
PAMIĘTNIK WARSZAWSKI

R O K  1 8 2 1 .

M A Y ,

Tayna wiadomość
O Testam encie Jonatana  S w i f t a  (*), 

Milordzie!

D o tą d  nie byłem wstanie zaspokoienia Tw ey 
ciekawości względem testamentu Sw ifta, lecz 
teraz, wybadawszy naydrobnieysze nawet szcze­
góły, donoszę Ci onim.

Prawda iest w istocie, ie  nasz zacny Swift 
przeznaczył testamentem swoim 12,000 funtów 
Szterlingów (48o,coo złp.) na wystawienie do­
mu dla obłąkanych. W iadomość o tak szla-

(*) Z p ism  R a b n e ra ,  w y d a n y c h  w L ip s k u  1 7 7 7 .  8ve 

t o m  I I .  k. 27 4 .



chetnćm  Swifta postanowieniu wiadoma była 
publiczności ieszcze przed śmiercią iego, lecz. 
wielu, a między niemi i ty  Milordzie, m ylne 
miało wyobrażenie o tym  instytucie miłosier- 
nym . M niemano bowiem, ze summa ta prze­
znaczona iest na u trzym ywanie waryatów f i­
zycznych, czyli h ipokondrycznych, a o tych  w 
właśnie Swift wcale nie myślał. W iadom o bo­
wiem J W P a n u ,  źe Swift w życiu  swoiern nie 
m iał do czynienia z waryatami fizycznemi, któ­
ry c h  zostawiał pieczołowitości r2ądowey i sta­
ra n iu  lekarzów. Cel iego był daleko rozle- 
gleyszy i szlachetnieyszy. W a ry a c i  moralni 
byli przedmiotem usiłowań i zabiegów iego, wa­
ryaci, którzy częstokroć przy zdrowem ciele 
nayniebezpiecznieysze i nayzaraźliwsze miewa- 
ią  ukry te  choroby.

Na całą W .  Brylaniią rozciągała się tro­
skliwość Swifta, k tóry  równie Lordów iak i 
przewoźników receptami swemi uzdrawiać sta­
ra ł się. Z  doświadczenia zaś przekonał się, że 
z obłąkaniem moralnem tak się rzecz ma iak 
z  podagrą , która zazwyczay wyższych tylko 
się stanów trzyma, ludzi zaś klassy niższey bar­
dzo rzadko a przynaym niey  nie z tą gwałto­
wnością napastuie.
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Swift u m a r ł  w 89 ro k u  życia, a iednakże  
życzy ł  ieszcze sobie k i łka  lat pożyć, ponieważ 
właśnie zam yślał o w aźuey  operacyi z k i lku  
znakomiterni p acyen tam i. Troskliw ość iego o 
dobro  współobywateli na  łożu  naw et śm ier te l-  
n e m  nie odstąpiła  go. N a  kilka godzin przed  
śm ierc ią  p y ta ł  go S y m o n  T o o k ,  iego spowie­
d n i k ,  czyli z radością  u m ie ra?  „  N ie  zupeł­
n i e ,  odpowiedział Sw ift s łabym  głosem, iy- 
czy łb y m  bow iem  nieiaki czas ieszcze pożyć, 
gdyż  poznałem  cię dobrze, i p rzek o n a łem  się, 
że tobie właśnie k u ra c y a  m oia  b a rd zo b y  by ła  
po trzebna. ”

W s z y s tk ie  te  okoliczności p rzy taczam  ie- 
dyn ie  dla tego, a b y m  cię M ilordzie  przekonał;  

ze Sw ift w tes tam encie  swoim nie m yśla ł o w a- 
ry a tach  h ipokondrycznyc li .  T ć m  dosta teczn iey  
p rzekonasz  się o praw dzie  w yrazów  m oich ,  
skoro  się dowiesż, że Swift w swoim  tes tam enr  
cie odw ołał się do K o d y c y l lu  (t. i. doda tku  t e ­
stam entowego), k tó ry  zapieczętowany' znalezio­
no  m iędzy  papieram i. W  kodycy llu  ty m  w y­
m ien ione  są osoby, k tó ry m  Swift p rzed  in n e -  
m i chcia ł  dać p ierwszeństwo um ieszczenia  w 
iego now ym  insty tucie . P a r la m e n t  m ianow any  
p rzez  Swifta ex ek u to rem  iego tes tam entu , t r u ­
dn i  się w y konan iem  tey  ostateczney woli z m a r-
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lego. Ja  zaś sądzę, Milordzie! że ci nieiaką 
sprawię 'satysfakcyą przez udzielenie ci sło- 
wnćy tego Kodycyllu kopii:

K odycyl, czyli dodatek do testam entu  
S w ijt  owego.

Ja  niżey podpisany, rozważywszy wszel­
kie okoliczności iak naydokładniey, zalecani ia- 
ko moią ostateczną wolą, aby do domu obłą­
kanych, na którego wystawienie i utrzymywa­
nie 12,000. Funt. szterl. przeznaczyłem, nastę­
pujące osoby pierwszy przystęp i umieszcze­
nie zyskały, dla nich bowiem d>>brodzieystwo 
to przed iunem i iest nader potrzebner

M ilotay Earring, móy zakrystyan,bardzo- 
by się na mnie gniew’a l ,  gdybym go nasam- 
przód nie wymienił. Tyle ón posiada ducho- 
wney pychy, iź wartby zostać A rcy  Biskupem 
K an teb u ry y sk im ,• ponieważ ón sam naylepiey 
zna swe zasługi dla kościoła u c z y n io n e , nie 
rozpacza przeto o osiągnieniu wysokich do- 
stoyności duchow nych , chyba, żeby mu się 
sprzeciwiła Hrabina J-armouth, którey ón p rzy -  
pisuie, że mu dwakroć stawała na przeszko­
dzie, poniżaiąc zalety i zasługi iego przed K ró ­
lem Imcią. Jeżeliby zaś dwór ciągle n i e w d z i ę ­

cznym  się dla niego okazywał, natenczas po ­
stanowił przeyść na stronę Pretendenta. Szep*



cc ón nie raz swym przyiaciołom do uszu, ie  
częstokroć o prawdzie swey religii wątpić po­
czyna, gdyż podług niey duchowieństwo nasze 
tak nieograniczoney władzy nie posiada, 
iakąby z prawa m ie ć  powinno, i źe zakrystya- 
nów tak mało publiczność i dwór ceni. Mimo 
tego wszystkiego przekonałem się, iżiest w swey 
religii co do innych artykułów bardzo gorli­
wym. W  przeciągu iednego roku więcey ón 
odkrywa kacerzy, niz Burnet przez całe życie 
ich odkrył. Dzwonnika przy kościele S, Ja ­
kuba poczytnie za Kwakra, bo ten, spotkawszy 
go razu pewnego, kapelusza przed nim nie 
zdiął; a o Biskupie naszym zaręcza na zbawie­
nie duszy swoiey, iest Jakobitą, ponieważ 
ten niedawnemi czasy zawołał na niego: Nico- 
laus! nie zaś Panie Mikołaiu. Słowem, niedo­
w ia r k a m i  nazywa tych wszystkich, co mu w 
iakikolwiek bądź sposób są przeciwni, lub którzy 
m u nie dość okazuią uszanowania, iakie się do- 
stoynemu urzędowi Zakrystyańskiemu należeć 
zdaie. Z lego powodu żądam umieszczenia go 
w moim domie waryatów, i aby cliwalebnćy 
iego ambicyi dogodzić, Pan Mikołay pierwsze 
ma między wszystkiemi waryatami zaymować 
mieysce.



L ord  Lawctt wart być iego sąsiadem. G d y .  
by wświecie rozdawano dostoyności podług za­
s ług i,  natenczas Lord  Law at byłby stangre­
tom. Lecz ón iest L ordem  na mocy prawa 
po pradziadku, k tó iy  takie był Lordem. B a r ­

dzo iest wymowny, gdy zacznie rozprawiać o 
jmęztwie i zasługach swoich przodków; a kto 
w oczach iego za prawdziwie rozumnego ma 
uchodzić, tego przodkowie za czasów przynay- 
mniey W ilhelm a zdobywcy musieli być Jaśnie 
W ielm oinem i strzelcami czyli łowczemi. Z par­
lament j  zawsze powraca niekontent, ponieważ, 
iak mówi, zawsze przegłosowanym bywa, a tem 
samem oyczyzna cierpieć musi, ze zbawienne 
proiekta iego wstępu nie znayduią. W szela­
ko zapewniaią mnie ci, którzy z niin razem w 
parlamencie zasiadaią, ze od śmierci Królowey 
A n n y  ani słowa z ust iego nie słyszano, lecz 
ze milczeniem swoiem na wszelkie proiekta 
zezwala. T y le  zas iest niezawodną rzeczą, źe 
w protokułach parlamentu ani iedney nie ma 
prolestacyi przez niego podpisaney. Stan poli­
tyczny  kraiów zagranicznych dla niego iest zu­
pełnie obcy. Sam byłem raz świadkiem, gdy 
mówiono o zaletach i przywileiach stanów i 
szlachty Niemieckiey. Lord  LawaL przysłuchu­
jąc się dość długo rozmowie naszey, cały spór za-
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kończył. „ Ja  z mey strony, zawoła, ia chwa­
lę Panów Kantonów. ” Ponieważ K antony , 
podług dodanego przez niegoż objaśnienia, po-, 
czytywał za starożytną szlachecką familią N ie­
miecką. T a  nadzwyczayna niewiadomość i 
głupstwo Lorda naszego sprawia, iż się oba­
wiam, aby przy iakowey okoliczności nie chwy­
cił się strony Malkontentów, i nowości iakowey 
w rządzie i kościele nie przedsięwziął. Parlam ent 
ma mieć staranie, aby go w domu obłąkanych 
troskliwie pilnowano.

Ponieważ w Anglii pierwsi urzędnicy k ró ­
lestwa i nayznakoroitsi obywatele za zaszczyt 
sobie poczytuią, przykładać s ię  do rozszerza­
nia nauk i upowszechnienia pism użytecznych, 
nie wiem tedy, iakim sposobem Lord  Pallbrow  
wolno iak dotąd pomiędzy uiemi chodzić m o­
że. Nie dość na tem, że nic nie umie, ale nad­
to poczytuie sobie za zaszczyt, iż w takowey 
nieumiejętności zostaie. P rzy  wszelkiey oko­
liczności prześladuie instytuta naukowe, a ie- 
żeli iest bardzo łaskawym, to z pogardą ty l­
ko o nich rozprawia. W towarzystwach nay- 
znakoraitszych powstaie przeciwko uczonym , 
a iednakże dla swych 20,000 funt. szlerl. ro- 
czuego dochodu cierpią go u dworu. U trzy -  
muie on dwóch sekretarzy, których całym obo-
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wiązkiem  iest śmiać się do rozpukn ,  skoro  J a ­
śnie W ie lm o ż n y  P a n  usta otworzy, i łaiać 
przeciwko uczonym . Pow iadaią , źe zamyśla 
sprowadzić  i trzeciego z N iem iec w  przekona­
n iu  że N iem cy  do dziwienia się nad rzeczą 
iakow ą i  ex a ltacy i  c iągłey są nayzdaln ieysi.  
C h cąc  się czasem popysznić , zapewnia iak n a y -  
uroczyściey , że w calem życ iu  swoiem ani ie -  
dney d ru k o w an ey  książki nie p rzeczy ta ł  prócz 
kalendarza. Jednakże  M iltona nazyw a szaleń­
cem , H rabiego  Shoftsbu ry  n iedorzecznym  m o ­
ralistą , a  cały na ród  A ngielski p e d a n ty c z n y m ,  
dla te g o ,  iż wierszoklecie D ry d e n o w i w opac­
twie W e s tm iu s te rsk ie m  n ad grobek  wystawiono. 
Jeżeli L o rd  Pa llb row  ieszcze z lat parę  w swo- 
ie in  p o ło ż e n iu  z o s ta n ie ,  n ic  pew nieyszego a 
p rzynaym .niey nic  podobnieyszego do p raw d y  
iak to , że się s tanie  szkodliw ym  dla spo łe ­
czności l ibe r tynem . Jak  nay p ręd zey  więc u m ie ­
ścić go trzeba w dom u ob łąk an y ch .

W  P a ź d z ie rn ik u  m inęły  trzy  lata iak m ło ­
d y  P a n  Som rneth ing  chc ia ł  się powiesić, z oba­
w y ,  iź go pom iną  pvzy w yborach  rayców  m iey-  
skieh. P rz y k ro  m i iest, iź m u  przedsięwzięcie 
iego zniweczono, gdyż  p rzy  ów czesnych  gw ał­
to w n y c h  w iatrach  w sch o d n ich  m ógłby  się by ł  
iako zacny  A nglik  p o w ie s i l i  ty m  sposobem
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u b y ł b y  f a n ta s ty k  iedeta w  k r a iu ,  a i a h y m  n ie  

p o t r z e b o w a ł  te ra z  m y ś leć  o sposobie u m ie sz c z e ­
n ia  go  w  m y m  in s ty tu c ie .  N ied o ro s te k  t e n  

zos ta ł  o p ie k u n e m  m ia s ta  w b re w  z d r o w e m u  

r o z s ą d k o w i ,  g d y ż  n ie  ty lk o  m ias to ,  ale i w ła ­

sn e  iego ciało, wiele z t e g o  p o w o d u  c ie rp ieć  m u ­

si. Z a le d w o  bow iem  24  g o d z in  p o  o b ię c iu  te ­

go  u r z ę d u  u p ły n ę ło ,  a l iśc i  w szys tk ie  iego  cz ło n ­

k i  w y p r ę ż y ł y  się z n a y p o w a ż u ie y s z ą  pow agą .  

G ło w a  p rz e c h y l i ł a  się  w  t y ł  i  n ie w z r u s z o n ą  z o ­

sta ła  n a  k a r k u ,  z p rz o d u  w sp a r ł  ią  p o d w ó y tay  

p o d b r ó d e k ,  (ua  t r z e c i  z d o b y ć  się ieszcze n ie  
m ó g ł ) .  O c z y  iego, k tó r e  p r z e d  k i lk u  m ie s ią ­
cam i z la k ą  p rz e n ik l iw o śc ią  p rz e g lą d a ły  w szy ­

s tk ie  w te a t rz e  ło ż e ,  o d  o w e y  e p o k i  za sę p i ły  

s i ę , i  o d tą d  co d z ie n n ie  p r z y n a y m n i e y  g o d z i ­

n ę  p r z e d  z w ie rc ia d łe m  p rz e p ę d z a  na  ć w ic z e ­

n i u  się  w p o w a d z e  in a g is t r a ln e y .  K ecz  z ca łe ­

go  cia ła  u a y w ię c y  n i e w i n n y  iego b r z u c h  w y ­

c ie r p ia ł ,  k tó r y  w k i lk u  d n ia c h  w id o cz n ie  n a ­

b rzm ia ł .  K i lk u  k ra w c ó w  m u s ia ł  P .  S o m e th in
O

ie d n e g o  p o  d r u g im  o d d a l i ć ,  g d y ż  w szy scy  za 

c iasne  m u  ro b i l i  su k n ie ;  m a y s te r  K i n g  u t r z y ­

m a ł  się n a y d lu ż e y ,  lecz  leż m u  każdy  p r z y ­

zn a ,  iż p o w a ż n y  b r z u c h  m a g is t r a ln y  n a y le p ie y  

p r z y k r a w a ć  i w y p y c h a ć  u m ie .  D o  tak w sp a n ia ­

łego b r z u c h a  u a le ź ą  i p o w a ż n e  u d a  i nogi,  a że
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te są stosowne, przekona sią każdy, kto widział
P. Som m eth ińg  idącego pomalusieńku przez 
ulice. Kdoby z obrazu tego powątpiewał ie- 
szcze, czyli P. Som m eth ing  ma przymioty ie- 
duaiące mu wstąp do mego ins ty tu tu ,  terau- 
bym  radził poszukać towarzystwa iego. Nie 
usłyszy zapewne od niego wiele słów, ale tern 
wiącey dostrzeże skinień głową, pom rukań; 
niekiedy tylko iak z wyroczni wychodzi z ust 
iego wyraz, ale wyraz dwóyznaczny, pełen ta- 
iemnicy. G dy teraz w przytomności P. S o m -  
m eth in” ktoś rozmawia, słucha on bardzo uwa- 
źnie, a twarz i usta i iego okazuią podeyrzli- 
wość, aby coś przeciwko kraiowi lub urzędni­
kom nie mowióno. Całą ekonomiią polityczną, 
statystyką kra iu  i nauką prawa umie tak iak 
pacierz, a o dawnych przywileiach, nadaniach, 
preiudykatach wiącey umie rozprawiać niż któ­
rykolwiek reprezentant seymowy, co pierwszy 
raz z izby poselskiey do domu powraca. T o  • 
wszystko usprawiedliwia mnie dostatecznie, dla 
czego Panu  Som m ething  mieysce w mym insty­
tucie przeznaczam, prosząc, aby umieszczenie 
iego w tyra ieszcze nastąpiło ro k u ,  nim nan 
koley w magistracie przyydzie.

Dawniey chciałem i Panu  N ow te ll kole­
dze P. Som m eth ing  mieysce w moim instytu-



i 5

cie obm yślić , wystawiano m i bowiem, i£ on 
iest przyczyną nieporządku i wielu n iespra­
wiedliwości w mieście naszćm. Lecz wszystkie 
te powieści miałem za podeyrzane, zdawało mi 
sję bowiem, iż poczciwy JSowtell na oszusta był 
za głupim. Pokazało się póżniey, że cała wina 
spada na zonę, która strony potępia lub uwal­
nia , mąż zaś iest iey tylko niegodnym pisa­
rzem. T ey to  przezornćy kobiecie winniśmy 
now y porządek rang cyw ilnych , podług któ­
rego w Dublinie zony Rayców pierwszeństwo 
przed wszystkiemi innemi maią. Onato spra­
wiła, źe poczciwy kupiec C a . . .  wplątany zo­
stał w proces zawiły, k tóry  go nakoniec ca­
łego maiątku pozbawił, nie dla tego iednak, 
żeby sprawa iego była niesprawiedliwą, lecz 
ponieważ żona iego żonie Pana N o w te ll tak da­
lece uchybiła, iż w kościele pierwsze przed nią 
mieysce zaięła, a powtóre że kałanki, (które 
dziennik mod londyńskich za modne ogłosił), 
wprzód nosić poczęła. Nie mogłem także w'ca- 
le poiąć zkąd pochodziło, iż pastorowie w na- 
szem mieście tak mało względy grom ady swćy 
zyskuią , lecz teraz rzecz mi się wyiasniła. 
Fani N o w te ll za skinieniem Pana J. używa ju ­
ris praesentandi. Obywatelom zaś zostawiona 
tylko wolność ziewania lub drzymania w cz*«
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sie kazania. W szystkie te okoliczności sta­
ły się dla mnie pobudką do odmienienia pier­
wiastkowego zamysłu. Pani N ow łell ma zaiąć 
mieysce, które pierwiastków o dla ićy męża w 
B,yrn instytucie przeznaczyłem. Mąż iey zaś, 
k tóry pozbawiony tym  sposobem żony, nie bę­
dzie wstanie sprawowania urzędu raycy, do­
brze uczyni, ieżeli dobrowolnie swóy urząd 
złoży, kuchnią i gospodarstwem się zaymie a 
przy  wolnych godzinach polerowaniem szaf i 
slołóy się zatrudni.

Rozmyślaiąc daley czylibym nie mógł ko­
go więcey z osób, na ratuszu w urzędach będą­
cy e h ,  umieścić w m ym  insty tuc ie ,  tyle mi 
przychodzi na myśl obłąkanych srzedniey klas- 
sy, iako to sekretarzów, pisarzów, kassyerów * 
poborców i t  d. iż nie wiem od któregoby zacząć; 
przeznaczone bowiem 12 ooo. fuu t.  szterl. nie 
wystarczą wcale na ich utrzym anie . W y p a d a  
mi ich zatem polecić łaskawym względom ro­
daków, zachowuiąc móy instytut dla osób 
większy wpływ maiących.

Przyiaciel móy Patriclge za wcześnie 
u m a r ł ,  gdyż zapewne o nim by tn w moim te­
stamencie nie zapomniał. Tera troskliwszym się 
okażę dla iego godnych k rew n y ch ,  zostawił 
on liczną familiię. Sarni Patridgowie i zago-



rzalcy polityczni równie iak ich oyciec! S ą­
dzę, źe ty m  poczciwym ludziom niespodzie­
w aną sprawję radość oświadczeniem ley m o- 
ićy  ostateczuey woli. L ubo  przewidywanie 
przyszłości przez nich do wysokiego dopro­
wadzone iest s topnia, i lubo z pewnością zda- 
ią  się wiedzićć o tćm wszystkiem, co w kra- 
iach we względzie polityki i dyplomatyki na­
stąpi, nie przejdzie  im iednak może przez myśl,
i i  ia teraz właśnie zamyślam naznaczyć im  
mieysce wdomu obłąkanych. Lecz wszyscy 
maią się W nim znaydować, i ktokolwiek p rzy-  
zwoitemi świadectwami udow odni,  i e w linii 
zstępney od mądrego P a irid g e  pochodzi, ten 
bez dalszego dowodu w mym instytucie ma 
być umieszczony; ieżeliby się zaś pokazało 
iż iest oraz autorem po li tycznym , natenczas 
nad zakrystyanem  nawet moim ma pierwszeń­
stwo otrzymać. Taka iest moia ostateczna wola, 
którą wyraźnie powtarzam, aby żadnego z fa­
milii Patriclgg nie pominąć.

Pan Dewlapp  Esq. tak ma dziwny cha­
rak ter ,  iż go przez długi czas wcale poiąć nie 
mogłem. Nakoniec iednak przekonałem się,
i i  wszelkie ma przym ioty  do domn obłąkanych 
prowadzące. W  młodości swoićy był przed­
miotem pośmiewiska całey okolicy, i to może
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było przyczyną, i i  naymnieyszey nie powziął 
wiadomości o religii i wszelkich naukach. T e ­
raz liczy on sobie 43 rok życia, a przecież 
nic więcey ieszcze nie przeczytał, iak tylko 
spis potraw codziennie m u przez kucharza po­
dawany. K to  tylko z Panem D ew lap  mówi 
przed obiadem, to iest, dopóki zosiaie w na tu ­
ra lnym  stanie, dziwi się nad iego rozumem 
ograniczonym, ledwo bowiem kilka słów ro z­
sądnych skleić i wymówić może. Lecz sko­
ro  mu tylko wino póydzie do głowy, a to za- 
zvvyczay następuie iuź przy d rugiey  potrawie, 
natenczas uy rzyć  można Pana D ew lap  w ca- 
łey  iego wielkości, raptownie ęstaie się w y ­
m ow nym  , całe iego ciało m yśli,  a kapelan 
iego ma na ówczas naygorzey. Jest on dla 
niego śmiesznym, ponieważ iest duchownym; 
gdyż religiia zdaie mu się iednyra z naynie- 
dorzecztneyszych przedmiotów. Pełen iest do­
wcipu, skoro inu tylko o Boskich prawdach 
mówić przychodzi,  a gdy się wprowadzi ina- 
terya o stanie duszy po śmierci naszey, umie 
o tem w tak delikatny sposób drwinkować iak 
woźnica. Pan  Dewlap  nic nie umie, ztąd też 
pochodzi, że nie wie, co ze zbawieniem du­
s z y  ma zrobić; a ponieważ tego nie wie, wnio- 
skuie więc podług swoiego sposobu myśleniami,

że
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i e  nauka o przyszłem życiu należy do owych 
baśni o upiorach,  któremi  wprawdzie dzie­
ci ale nie Baronów straszyć można. Po tem 
opisaniu wnosićby wypadało ,  iż nie mam 
wcale przyczyny umieszczenia go w domu 
ob łąkanych,  lecz że go można zostawić na 
wolności, bez obawy szkodzenia społeczeństwu 
ludzkiemu.  Lecz Pan D ew lapp  ma wadę, iż 
iest  boga tym , a mnóstwo głodnych dowcip- 
ków,  k tóizy wyrżekaią się rozsądku,  byle za­
spokoić żołądek, naduźywaią tey wady. Ci 
chudzi  półmędrkowie więcey posiadaią zrę­
czności niź ich gospodarz, którego umieią so­
bie zobowiązać, daiąc myślom iego iakąś fo r ­
mę, i pódaiąc ie do druku,  źe lo wygląda iak 
książka. T o  iest prawdziwe źrzódło wszyst ­
kich pism i które od kilkunastu lat prz e­
ciwko religii wymhodzą. Nie wiedziano,  zkąd 
to pochodz i , że w tych wszystkich pismach 
tak mało iest związku i roz sądku,  Jecz te­
raz każdym tó poymie ,  skoro się dowie,  iż 
to są stołowe rozmowy nieumiejętnego a opi- 
łego Barona Detvlapp , przez głodnych gościów 
iego do d ru ku  podawane. Ażeby koniec temu 
położyć, żądam, iżby P. D ew lapp  niezwłocznie 
w domu obłąkanych osadzono. Ponieważ mu 
łóm na winie zbywać będzie, spodziewam się 

<82 i M a y. Torn  A X .  '  2
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tedy, że da pokóy religii. P rzy  skromnym po­
karmie nic niebędzie myślał, i pozostanie przy 
sw ym  natura lnym  nierozsądku. Jestto, iak mi 
się zdaie , naymuieyszą stratę dla niego i dla 
świata. Parlam ent będzie miał staranie, aby 
trzecią część iego dochodów obracać na w y­
żywienie owych libertynów, co się p rzy  nim 
wieszali, a tak spodziewam się zaprzestaną p i­
sać przeciwko prawdom Boskim, ponieważ nie 
będą iuż potrzebowali zarabiać tym  sposobem 
na  u trzym anie się.

Jam es D iaper  umie z praw  boskich i  
ludzkich w naylepszey formie praw nćy  do­
wieść, ze panowanie należy do męża nie do żo­
n y .  D rw i on zatem z takich, co się z posses- 
sy i  daią rugować, i idą za radą  swych żon. J e ­
go żona iest kobieta nayrozsądnieysza w świę­
cie , k tóra, ponieważ zna nieporządne życie 
swego męża^ uprzeym em i zatem wyrazami sta­
ra  się go odwieść od tego. Jego m arnotraw ­
stwo stawia ią często wpołożenie nayopłakań- 
sze , bo zbywa iey niekiedy na śrzodkach do 
zaspokoienia naypierwszycli potrzeb życia. N ie­
dostatek ten  znosi ona znaywiększą spokoyno- 
ścią. Prosi ze łzami, aby rozrzutności swey za­
n iechał i nad biednemi dziećmi miał litość. Z a­
stawą swoich kleynocików podwakroć w ykupy-



wała go iuz z wieży, gdzie siedział ża długi. 
Z szlochaniem blaga go, aby zmien i swóy spo­
sób życia, bo inaczey w krotce go znowu osa­
dzą za długi w więzieniu, gdzie mu nie będzie 
mogła przynieść ulgi. Czyliż Diaper myśli, iż 
iego żona nie iest kobietą rozsądną? jBynay- 
m niey, wcale on o tem nie wątpi, lecz iestto 
iego żona, a człowiek z charakterem (iak óh mó­
wi) nie powinien słuchać żony, bo inaczey 11- 
traciłby panowanie, które mu się podług praw 
Boskich i ludzkich należy. Jednego wieczora! 
chce zostać wdomu, żona iego karessuie go za 
tak rozsądne przedsięwzięcie. Natychmiast D i­
aper zmieniai swóy zamiar, wychodzi, i udaie 
się W kompaniie naypodleysze, aby pokazał, źe 
ón tylko iest Panem w domu, nie zaś żona ie­
go. Głowa go boli po wczorayszem szałapuc- 
tw ie ♦ następnego wieczora pić iuż nie chcć 
W yrzekłszy to, zważa na minę żony. Ta nie­
szczęśliwa okazuie radość z przedsięwzięcia mę­
ża. Zaledwie to spostrzegł, ubiera się, opuszcza 
dom, i przepędza noc całą na piiatyce; chore­
go przywożą do domu. Nic to nie szkodzi; li- 
trzymał iednak panowanie swoie. Czyliż D ia ­
per nie iest waryatem? Tak mi się zdaie. W sa ­
dzić go więc do mego instytutu.
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Młody Tomas Sw allów  zdziwi s ię , g d y  

mu doniosą, i z w moim domie obłąkanych ma 
się podstarzeć. W  istocie ma ón teraz dopiero 
17 lat, lecz wiek nie może go uniewinnić. Za- 
sługuie ón na moię troskliwość, i sądzę, iż nie 
można się dosyć spieszyć 7. osadzeniem go w 
moim instytucie. Dziad iego był lichym poe­
tą, iednakże znośnym ieszcze, ponieważ nie 
wiele pisał. Syn iego, a oyciec mego k an d y d a­
ta, iuż był daleko gorszym. Pisał ón wiersze 
za wierszami, wszystkie tak nędzne, i e  H olen­
d rzy  nawet drwili z nich sobie; a conaygorsza, 

kazał ón wszystkie swoie wiersze we dwóch 
potężnych tomach razem wydrukować. M ło­
dy S w a llo w , godny potomek swoiego oyca, 
m a iuż dość gruby tom swych wierszy w rę -  
kopism ie , k tórych  wydaniem zagraża, skoro 
będzie letnim. Tymczasem zarzuca wszystkie 
pisma peryodyczne swoiejni płodami, i dziwi 
się, skoro gdzie przyydzie, że m u ich nie re -  
cyluią na pamięć, a oburza, usłyszawszy, że ich  
wcale nie czytano. Nawet na ulicy napada lu« 
dzi, i czyta im gwałtem swoie rymowania. Bia­
da kto się poważy ie zganić. Mimo sWey m io­
dom ości urnie iuż łaiać iak kry tyk  Niemiecki^ 
Czas więc iuż, aby mu tamę położyć. Gdybym  
go prędko w instytucie moim nie osadził, przed



21

dziećmi naszemi uniewimiićbym się nie mógł 
w nucy  nasi byliby najszczęśliwsi, bo do nich 
zapewne żaden z iego wierszy nie dojdzie. J a- 

* go nieszczęścia stałbym się wkraiu przyczyną 
gdybym dozwolił, aby nasz młody wierszokle- 
sa ród swóy rozmnożył! Zdaie<£ię, iż wada 
w ley poetycztiey familii pomnaża się z każ­
dym stopniem. G dyby nasz bohatyr spłodził 
syna, zapewr.eby mu ręce w ty ł  związać wy­
padało, aby pisać nie mógł. Niech go więc o- 
sadzą.* Zasłużył na to, a zasłużył iuż tein sa­
mem, ze exaltuie się nad vviex'szami swego oy- 
ca, i ma zamysł wydać ie powtórnie z przed­
mową. Cóż z niego b ę d z ie ? - -  Do domu wa- 
ryalów! taka iest moia ostatnia wola.

Gdybym  się chciał zapytać Macieia P id -  ' 
geon  , lego rozrzutnego młodzieńca, coby z P. 
H ugh  -  Pounces, iego starym skąpetn wuietn 
począć, nie wątpię, że z niecierpliwością p rzer­
wałby mi mowę, i z całą swoią wymową do­
wodziłby mi, że wuy iego nie ma z pełna rozu­
mu, i do mego domu waryatów należy. Nie 
śmiem ia wprawdzie przeczyć, że Pounces nie 
ma rozumu, gdy widzę, że wśzelkiemi sposoba­
mi stara się, aby głodną śmiercią na swey sk rzy ­
ni z pieniędzmi życie zakończył, i inaiątek swóy 
młodemu Pidgeonowi zostawił, k tóry  w ieduym
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dniu więcey przetrwoni, niż tamten wciągu ror 
ku  wśrzód naybrudnieyszego skąpstwa mógł 
zebrać; iednakże nie mogę się zdeterminować, 
abym g° w n)0*ra domie wyryatów osadził. Są­
dzę, słuszniey postąpię, gdy to mieysce na­
szemu rozrzutnem u młodzikowi przeznaczę. 
Nie iest ieszcze rozstrzygnioną' w filozofii owa 
ważna kwestya: kto iest większym głupcem, 
czy ten, co przy podeyrzliwey starości, iako bo­
gaty skąpiec zgłodu um iera; czyli ów, co w 
kwiecie wieku lekkomyślnie przetrwoni maiątek 
nie przez niego zebrany, aby na starość z nie­
dostatku głodną śmiercią um arł? Pierwszy 
przynaym niey kraiowi nie staie się tyle cięża­
rem , gdy tym czasem drugiego zwierzchność 
przymuszona iest, albo iako łotra powiesić, al­
bo iako poczciwego żebraka w szpitalu żywię. 
Skąpiec, który się od swoiey szkatuły nigdy 
daleko nie oddala, iuź poniekąd iest uwięzionym. 
Po cóż więc mam go zamykać w moim insty­
tu c ie ? — Niech zatem w nim osadzą młodego 
Macieia Pidgeon; tam niech żyie aż do trzydzie­
stego roku. Lecz próżnować tam nie powinien; 
bo to właśnie sprawia iego nieszczęście. Niech 
m u ani w południe ani na wieczór ieść nie da­
dzą,  ieżeli pracą rąk swoich tyle nie zarobił, 
ile iedzenie dla niego koszluie. Tym  sposobem
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dowie się, iak  to iest t ru d n o  zarob ić  sobie n a  
u trz y m a n ie  się. N ie c h  m u  dadzą, o b rach u n ek  
p rocen tów  iego wuia; n iech ay  ie spraw dza, a -  
b y  się nauczy! rachow ać . Spodziewam się, ze 
gdy  go się p rzyp row adz i do tego stopnia, ze 
będzie p racow ał i  rachow ał,  w trzydz ies tym  
ro k u  iego życia bez obaw y będzie go m ożna  
w ypuśc ić  na  wolność, i  pow ierzyć  m u  m aią tek  
p o  iego w u iu .  Ż y czę  m u  z serca iak  n a y le -  
p iey , i iestem p ew n y , iż m i k ray  będzie zcz a -  
sem wdzięczen, żem m u  dobrego  przysposob ił  
obywatela.

K ogo  spotka nieszczęście mieszkania  w są­
siedztwie pobożney  S a r y  K n id ly , ten  się nie 
zdziwi, gdy  ią  w m oim  K o d y c y l lu  u y rz y .  D o m  
iey  p o d obny  iest do zaczarow anego  zam ku , a 
ona sama do u p io r u ,  k tó ry  wszystkich  lu dz i  
d ręczy , co iey  z drogi o m inąć  nie m ogą. K to  
ty lk o  u n ik n ą ć  może, ten  zapew ne pod  ied n y m  
z  n ią  dachem  nie mieszka. P rzez  ca ły  dzień  
z rzędz i  w dojnu , n ay g o rzey  zaś w ku ch n i ,  a obe­
cność  iey n ig d y  nie iest niebezpiecznieysza iak  
g d y  chodzi, i p sa lm y  sobie m ro czy .  N ieszczę­
śliwa iey służąca dośw iadczyła  tego n iedaw no, 
p rzy p o m in a jąc  iey zapłacenie  d łu g u  kupcow i 
za korzenie , oliwę i t. d. zaciągnionego, że nad 
szóstym psa lm em  ledwo praw ego nie  straciła o ,



ka, a in n ą  razą, za rozsypania  przez nieuwagę 
soli z solniczki, że z śincami chodzi. Cala u -  
lica, na  k tó rzy  mieszka, ies tiak  pustynia , i p rze-  
kona lem  się, źe od sześciu lat ( lak  daw no bo­
wiem Sara  K n id ly  iest wdowę) k om orne  w iey 
sąsiedztwie spadło o połowę. K to  tylko inoże 
iey  okna om inąć , rad  to czyni, i chę tn ie  kawał 
drog i  nadłoży; bo kogo swemi oczym a dosię­
g n ie ,  ten bez litości iest po tęp iony . W ie r z y  
ona s ta le ,  że niebo do b ro t l iw e ,  iedynie  przez 
uszanow anie  dla n iey  i iey p o b o in ey  duszy , do ­
tąd  ieszcze tę  część miasta , w k tó rey  mieszka, 
oszczędziło i nie w ytępiło  pysznego plemienia. 
Jed n ak że  często zasyła do niebios swe m odły  
o przyśpieszenie  straszliwego sądu , a zwłaszcza 
z rana ,  g d y  wstawszy spostrzega ludzi koło n iey , 
pi zech o d zący ch  k tó ry m  się dobrze dzieie; nade-  
w szystko  zaś boleie iey  serce p a trząc  na kobiety, 
poniew aż m y  m ężczyźni m a m y  w iey  l i tu iących  
się oczach iakoweś zalety. U praszam  Parlam en t,  
a b y  tę  pobożną  kobietę z wszelką im ano os tro ­
żnością, żeby  się nie w ym knęła ,  lub  z nabożeń­
stwa k o m u  p r z y  u y m a n iu  iey  n ie  nadkręciła  
k a r k u .  Osadzić  ią  trzeba w nayodlegleyszym  
k ą c ik u  mego in s ty tu tu ,  aby  in n y c h  ob łąkań ­
ców  obłąkańszem i nie uczyniła . G d y b y  k tó re ­
go z ty c h  nieszczęśliwych poskrom ić  nie m o-



zna było , za karę  ma być  n a  24  godzin  wsa­
dzo n y  do iedney  celi z S a rą  K nid ly .  W y z n a -  
ię, iź to  iest wielka kara, ale też ty lko  za n a d -  
z w y czay n e  przew in ien ia  m a być w ym ierzaną . 
N a d to  zważać należy, aby takow y w inow ayca 
n ig d y  sam na sam z n ią  nie b y ł  zostawiony,* do­
zorca  in s ty tu to w y  m a stać we d rz w ia c h ;  bo 
rozw ażm y ty lko ,  iakieby to  nieszczęście wyni-** 
Ł nąć mogło, g d y b y  np. l ib e r ty n  D ew llapp  i po­
bożna Sara K n id ly , samotnością  pokuszeni ró d  
swóy rozm nożyć  chcieli. Po tom stw o ich  u to -  
p ić b y  trzeba, tak  iest, u top ić  na tychm ias t ,  gdyż  
n ie  m ogę sobie wystawić n ic  szka radn ie jszego  
i  szkodliwszego , iak d z ie c i ę ,  k tó reg o b y  oycera  
b y ł  g łupow aty  l ib e r ty n ,  a m a tk ą  zazdrosna d e ,  
w otka. Z achow ay  Boże k ra y  nasz od takow e­
go w y r o d k a !

N ie  wiem, zkąd  się dow iedz ia ł  p ło c h y  
n ie ro zm y ś ln y  m ło d z ien iec ,  Jakób  H a lle y  o 
m oiem , przedsięwzięciu  założenia dom u  dla 
śm iesznych  obłąkańców . N ie d a w n o ,  g d y m  
właśnie zam yśla ł p rzelać na  papier  tę  moię 
ostatn ią  w olę ,  wszedł do m oiego poko iu  w  
postawie dość n iegrzecznóy, i zaręczał m i z ia -  
kow ąś konfidencyonalnością , że m i w tey  mie- 
ize  może być wielce u ż y te c z n y m ,  skoro  iego 
l a d y  us łucham . „  P rz e d  m em i oczym a, rzek ł
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T, do mnie, niedorzeczności i śmieszności ludzi 
,, ukryć się nie mogą. Znam ie wszystkie, ści- 
„  gam ie iak naysurowiey, a miłość praw dy 
„  tak dalece mnie zaymuie, iź siebiebym same- 
J( go nie szczędził, gdybym coś śmiesznego lubi 

niedorzecznego w sobie dostrzegł. ” T o  mó­
wiąc podał mi arkusz pap ieru ,  na k tó ry m , 
iak dodał,  nayceiuieysi głupcy Dublina spisa­
n i  być mieli, prosząc, abym przy fundącyi me­
go insty tu tu  przedewszystkiem na tych ludzi 
wzgląd mieć raczył. Znalazłem tam dziesięć 
zapisanych osób, i zdziwiłem się nie mało, ze 
pierwsi zaraz pięciu byli d uchow ni,  k tórych  
nauki tak były rozsądne, i sposób życia tak 
chwalebny i buduiący, iż prawdziwie zasługi­
wali w oczach naszych, i młodych i starych li­
bertynów na poszanowanie. Okazałem mu prze­
to  moie zadziwienie, i? mężów takowych w 
dom u obłąkanych chciał mieścić; pytałem 
go się więc o przyczynę. Zamiast odpowie­
dzi w g h »  śmiać się począł, ą wreszcie mial 
ęzoło mnie się zapytać, czylibym nie wiedział, 
i i  owi pięć mężowie są duchow nem i, a że du r
cfaowni  Przerwałem m u tu mowę, por
nieważ postrzegłem, iż zamyślał zwalić na ten 
ętan szanowny wszystkie wady i błędy, ktoro 
od kilku popełnione , a na niezliczonych oso-.
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bach stanu świeckiego nawet dostrzegane nie 
bywaią. Szóstym obłąkańcem był iego oyczym, 
człowiek uczciwy i  rozsądny, którego przecież 
dla tego poczytuie za głupca, że w swoim wie­
ku  tę popełnił niedorzeczność, iż się ożenił z 
matką iego, kobietą skąpą, zrzędliwą i dewot­
k ą ,  a która także przez swoie uprzykrzone a 
nudne nauki i staroświeckie' wyrzekania nad 
wspaniałą hoynością wesołey i honor liocha- 
iącey młodzieży, (są to własne tego młodzika 
w yrazy), dawno iuż na siódme mieysce w tym  
spisie głupców zasłużyła. Ponieważ ten p raw ­
dziwie obłąkany młodzieniec o naypierwszych 
obowiązkach i względach dla oyca i matki za­
p o m n ia ł , nie zdziwią się’ tedy trzey  iego na­
uczyciele, że i o ich  pomieszczeniu w spisie 
swoim kandydatów nie przepomniał. W y s ta ­
wił ich iiako nieznośnych pedantów , kram ą- 
rzów nudney  e ru d y cy i ,  illiberalnych morali­
stów i t d .  llem mógł dostrzec, wcale inna by­
ła tego przyczyna, a inoźe i ta ,  że ci zacni 
mężowie, z prawdziwego przywiązania i z więk­
szą powagą, niż ten szyderca znieść mógł, usi­
łowali naprowadzić go na drogę rozsądku. Mię­
dzy innemi i ztąd to wnoszę, iż się żalił prze- 
d e m n ą , że ieden z tych professorów śmiał do 
niego powiedzieć; ,, młodość j i ie  unie winna
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„  złośliwości; młodzieniec, który tyle ma zu- 
, chwałości iż z nauczycieli swoich szydzi, 

„  zazwyczay w późnieyszym wieku kończy 
swóy zawód iako buntownik; szyderstw mło­
dzieńca dowcipnemi nazywać niemożna, do­
póki serce iego złośliwością pała i t. p. ” Z a­

rz u t  ten bolał go dla tego, źe nań nie zasłu­
żył, ponieważ iedynie szczera iego swobodność 
i  szlachetna otwartość w mówieniu poruszyła 
żółć iego nauczycielów, w których on nie ich 
osoby, ale ich niedorzeczności na pośmiech wy­
stawiał, ze przeto nie przestanie dopóty pow ta­
rzać iż są g łupcami, dopóki znaydzie osoby, 
co zechcą tych  prawd słuchać.

Łatwo sobie wystawić można, iż nad zu­
chwalstwem tego młodzika nie małorn się zdu­
miał. Ponieważ mi zaś oświadczył, iż skoro 
z a ż ą d a m ,  licznieyszy mi ieszcze spis głupców 
dostarczy; uznałem za rzecz nayprzyzwoitszą 
zapewnić go z udaną powolnością, iż z gorli­
wości iego korzystać będę , aby i oyczyzna 
pożytek odniosła i on należytą zą to nagro­
dę otrzymał. Dałem m u więc) list zapieczę­
towany, k tóry  po moiey śmierci exekutorom 
testamentu miał do rąk oddać. Polecam za-; 
tern tym Panom, aby to, corn tam napisał ści­

śle w y k °nali-
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Ponieważ nie wiem, iak długo ieszcze żyć 

będę, i że może nawet niektórych z podanych 
tu głupców przeżyię, dla załatwienia więc 
wszelkiey wątpliwości podam tu zaraz nowych 
kandydatów do mego instytutu. Dosyć mi 
nazwać ich po im ie n iu , wkrótce się ich w y- 
naydzie, a p rzym aym niey  łatwo dopyta. Oto 
SV  W iliam  K n a l l , Kasper W ickstaff ,  L ad y  
F low er, O - Saefety, Karol Brackfest, K a ta­
rzyna Buckey, Jo h n  Suhn, Marcin Flaece, i  
moralista B.ichard K insm ann ,

Przed innemi pierwszeństwo do mego in ­
stytutu maią Irlandczykowie, po nich nastę- 
puią Anglicy. Dla Niemców wybudować trze­
ba oddzielne skrzydło , a Sasi, iako dawni na- 
s» ziomkowie, p rym  hędą otrzymywać. T a ­
ka iest moia ostatnia w ola, nad k tó rey  ści­
słym wykonaniem członkowie Parlam entu  czu­
wać zechcą. Nie iestem w stanie nagrodzić ich  

gę w ley mierze pod ię tą , bez uczynienia 
uszczerbku wymienionym głupcom przezna­
czonym do instytutu. Jedyna co uczynić m o- 
gę , iest to, iż iako patryota życzę, ażeby ni­
gdy i żaden z kandydatów mego insty tu tu  na  
ich Workach wełnianych nie zasiadł, w Dubli­
nie d. i 7. Lutego i 745.

( L. 6. j  D. Jonathan S w  i f t
m. p.
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Otóż masz, M ylordzie! wierną kopną K o -  

dycyllu Swiftowego. O iey wierzytelności 
możesz być p ew n y m ; sam ią  porównywałem 
z  oryginałem. Zaledwo u wierzysz , Mylordzie, 
ż iaką troskliwością parlament statał się wy­
konać ostatnią wolę naszego Swifta. Nasarri- 
prźód  usiłowano poymać wskazanych głupców. 
Lordowió L a tva t i Pallbrow  nadzwyczayne 
■wyrabiali grytoasy, a pierwszego wćaleby po- 
akromić nie można by ło ,  gdyby się nie sta­
ran o  mri wyperswadować, źe do tego domu 
waryatów nikt się nie dostanie; kto p rzynay-  
m niey  z pra - pradziada czystego szlachectwa 
nie liczy. T a  iedna okoliczność zaspokoiła go
poniekąd.

Zakrystyan M iko ła j  Wcale się nie wzbra­
n ia ł, skoro się dowiedział, ie  przed w szelk ie- 
m i duchow nem i osobami będzie m iał p ier­

wszeństwo.
Pan  Sofnm ething , lubo w początkU prze­

ląk ł się, lećz wkrótce przyszedł do siebie, gdy 
inu  przyrżeczono , że będzie na czele policyi 
w instytucie, i że koleyno z Panią N ow telle  rząd 
dom u otrzyma powierzony. Pani N ow telle  bar­
dzo się srożyła, gdy ią miano odprow adzić; 
lecz na  ićy zaspokoienie przyrzeczone ićy woir
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ność przedstawienia z czasem kandydata po
śmierci zakrystyana.

Z łatwością dostawiono Barona D ewlapp  
do in s ty tu tu ,  udawszy się bowiem do niego 
po obiedzie, znaleziono go, iak piiany spał so­
bie smaczno; Powiadaią za rzecz pewną, iźl 
odtąd ciągle śp i ,  a p rzynaym nićy  w takim iest 
stanie iak człowiek przebudzony w pierwszem 
ro zm arzen iu ; całą p rzyczyną tego zjawienia 
jest zapewne iego naturalna ospałość i ogra­
niczenie władz umysłowych. Jego goście sto­
łowi zdaią się być zaspokoionemi, słysząc, że 
trzecia częsc maiątku Baronowego ma iść nai 
ich utrzymanie. W ie le  iest nadziei, ze się sta­
n ą  wkrótce mędrszemi. Jeden z n ich kupi! 
iuz sobie B iblią, w którey zawsze po obiedzie 
kilka kart przeczyta, i dziwi się, (£e u iy ię i e -  
igo wyrazów), j£ w tey księdze tyle iest rozsą­
dnych rzeczy, czego dawniey wcale nie wierzył.

Jam es D iaper  appellował, i zachowuie so­
bie poszukiwanie dalsze na p raw ney drodze; 
Bym czasem go osadzono, lecz biedna iego 
żona pocieszyć się nie daie. Młody Tomasz S w a l­
low siedział właśnie przy swoiem biórku, i ro­
bił epigramma pod swóy w izerunek , k tó ry  n a  
czele pierwszego tom u swoich przyszłych dziel 
wiał umieścić. Dano m u pióro i  kałamarz
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do  iego więzienia, i to zdawało się go mocnci 
zaspokaiać. M aciey  Pidgeon  w ym yśla ł  na swe­
go skąpego s lry ia , k tó rem u  całe swe nieszczę­
ście przypisyw ał. U prasza ł  iak n a y u s i l f t ie y , 
a b y  m u  codziennie na obiad p rz y n a y m n ie y  
iednę  bu te lkę  p on taku  dawano. L ec«  m u  od­
m ów iono  t o ,  ch y b a ,  i e  p ra c ą  r ą k  swoich na  
n ię  zarobi.

T r u d n o  wystawić sobie coś pocieszniey- 
szego ,  iak uwięzienie  poboźney  S a ry  M n id ly . 
W a r t a  zastała ią  śp iew aiącą psa lm y. S k o ro  
usłyszała , czego c h c ia n o ,  rzuc iła  na  n o ta r y u -  
sza psałterzem ; którytri zrobiła  m ii dz iu rę  w  
głowie, a nadto  potargała m u  perukę . D o z o r ­
cy  więzień w ydrapa ła  oko, a pisai-za P a r la m e n -1 
to w e g o , k tó ry  troszkę  za daleko od n iey  stał 
we d r z w ia c h , po ruczy ła  czartu .  Lecz  w szy­
stko nic n ie  pomogło, wzięło i ą ;  tego zaś n a -  
dewszystko poiąć nie m o g ła ,  że N iebo dla iey  
zaszczy tu  s ia rczystych  w ow ey chwili p io r u ­
n ó w  nie zesłało. T e ra z  siedzi spokoynie  i  ma 
nadz ie ię ,  źe P an o m  P arlam en to w y m  w k r ó t ­
ce ięzyki w gra rd łach  poschną. Sąsiedni m ie ­
szkańcy owey u licy ,  na  k tó rey  do tąd  mieszka­
ł a ,  przez trzy  dn i  il lum inow ali  swe dom y, i 
taka tam  panu ie  w esołość, iak iey  n ig d y  nie 
w idziano . Cena kom ornego  n a  ca łey  u licy

p o d -
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podnosi się, tylko w iey domu nikt ieszcze nie 
ćmie mieszkać.

Skoro śmiały młodzieniec Jakób I l a l l e y  

dowiedział się o śmierci Swifta i o otworzeniu 
iego testamentu, zgłosił się natychmiast i od­
dał list zapieczętowany, w pewney nadziei 
otrzymania sowitey nagrody za swóy dow­
cip i śmiałość. Otworzono go w iego obecno­
ści i znaleziono uastępuiące wyrazy.

,, Niżey podpisany upraszam Parlam ent; 
aby Jakóba H a lle y , odd awcę ninieyszego pi­
sma; natychmiast przytrzymać. Z  moiego kó- 
dycyllu przekonać się można, do iakiego sto­
pnia dochodzi iuz teraz z ło ś l iw o ś ć  i zarozu­
miałość lego młodzieńca; a mądrości Parlamen­
tu  zoslawuię osądzenie; iak dalece szkodliwym 
stać 011 się może późniey kra iow i, ieżeli nie 
przestanie i nadal uważać za głupców tych, któ­
rzy do poszanowania w całym kraiu słuszne 
sobie zyskali prawo. Obawiać się należy, aby 
młodzieniec ten nie okazał się niezdolnym dó 
poprawy, gdy SWą chy trą  złośliwość, połączo­
ną z wysokiem o Swyih rozumie Zdaniem, pocży- 
tuie za miłość prawdy, a swe obelżywe na­
trząsanie się 1 ierze za dowcip satyryczny. Za- 
palczywość iego, pocżynaiąca się od rodziców 
1 p rze łożonych , posunie się nakoniec aż d« 

l 8 ł » M ay. Torn X X .  3
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t ronu  monarchy, i nie zaspokoi się, chyba na 
spotwarzeniu i skalaniu nayswiętszych prawd 
religii. N ie iest ón godnym umieszczenia w mo­
im domu obłąkanycln Polecam przeto , aby 
go oddać do powszechnego domu kai’y  i po­
praw y pomiędzy innych złoczyńców, k tó rzy  
wraz z nim na chłostę zasługuią. Na ten ko­
niec przeznaczam 20Ó. funtów szterlingów, któ­
re  po śmierci tego szaleńca własnością domu 
popraw y się staną. Taka iest moia ostatnia 
wola.

Jonathan S w ift .  ”
G dy Halleiowi list ten  przeczytano, zdzi­

wił się niepospolicie, iak sobie każdy wystawić 
może. Począł ón wystawiać swoie chwalebne 
zamiary; lecz mu nie dozwolono daley mówić, 
i odesłano do domu poprawy. W y m y ś la  ón 
tam  i szkaluie wszystkich dzień i noc, tak  da­
lece, że Parlam ent ma zamiar kazać m u wło­
żyć kaganiec.

Led worn nie zapomniał powiedzieć, że iuź 
trzech  potomków Patrydgego  wynaleziono. Je ­
den z nich mieszkający na ulicy St. James iest 
f ry  z erem; znaleziono u  niego drzewo genealo­
giczne Pretendenta z uwagami politycznemi i 
apologią kawalera St. Georg. Pismo to mogło­
b y  być niebt-zpiecznem, ale taka iest w nićm
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gmatwanina w wykładzie, iż go w cale rozu­
mieć nie można. Drugi iest skassowańy Pod­
porucznik, który w bitwie pod Fonleno uznał 
za rzecz przyzwoitą, osobę swoię w towa­
rzystwie dwóch hollenderskich officerów, 
zaraz w początku bitwy zabezpieczyć, dla cze­
go odpędzonym został z regimentu. Miał ón 
p rzy  sobie plan bitwy pod D ettingen \ w któ­
rym  wytknął błędy popełnione przez sp rzy­
mierzonych; a które właśnie sprawiły, iż nie 8 -  

dano się prostą drogą do W ersalu , któryby na­
tychmiast zaiąć można było. Trzeci iest szew­
cem; przedaie ón proroctwo, że w r. 1747. pań­
stwo Papiezkie zniszczone będzie, że Ludw ika 
X V . h uzary schwytają, że Szach N a d yr  wpa­
dnie do Paryża, i że skóra tak będzie droga, 
lak nie była od czasów Krolow'ey Elżbiety.

Z wynalezieniem rekrutów w K odycyllu 
Wskazanych trudno podobno póydzie. T y m  
czasem taią ile możności ten artykuł, i na kan­
dydatów baczne maią oko , ażeby żaden nie 
żem kną ł. . . ,

Na wystawienie samego gmachu dla tych. 
obłąkanych wybrał Parlam ent plac piękny, nie­
daleko portu  leżący, który dotąd był mieyscem^ 
że^tak powiem, tnrnieiówycli naszych Panicz- 
ków i m odnych trefuisióW. W y b ó r  ten ies^
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w y b o rn y ,  ty m  bowiem  sposobem p lac  ten  zo­
stanie poniekąd  tern czem by ł d o tą d . . .

Z rob iono  iuż abrys paw ilonu  bocznego, 
pi’zeznaczonego dla N iem ców. A b y  z jednać so­
bie zaufanie u  tego na rodu , kazano  abrys  z ro ­
bić przez F rancuza , i dozór nad budow ą m a  
b y ć  także pow ierzony  F ra n c u z o w i ,  s ło w em , 
wszystko tam  będzie po  f ran cu zk u .  T ro s k l i ­
wość. P a r la m e n tu  rozciąga się naw et daley. 
W n ie s io n o  p ro ie k t ,  za pom ocą k tórego spo­
dziewają się znaczną w  ty m  in s ty tuc ie  liczbę 
N ie m c ó w  pomieścić i u trzym yw ać .  U  niektó­
r y c h  dw orów  Niem ieckich  starano  się iuż pod 

rę k ą  w yrob ić ,  aby  każdy  z ich po d d an y ch ,  a  
m ianow icie  z ow ych  li te ra tów , k tó rzy  ch cą  
u ch odz ić  za uczeńszych  od in n y c h ,  po 10. i 

więcey ta larów  p rz y ło ż y ł  się do tego in s ty tu ­
t u ,  na  co odbierze kw it w form ie świadectwa 
u rzędow ego, źe iest mężem wielkim, s ław nym , 
g ru n to w n ie  uczonym , i źe ro zu m  sw óy  ty lu  a 
t y lu  ta laram i okupił. Im iona subskryben tów  
b ędą  w ydrukow ane , i w lenczas n ik t  pod su ­
ro w ą  ka rą  nie będzie miał prawa wątpić  b y n a y -  
m n ie y  o ich mądrości. Spodziewaią się ty m  
sposobem zebrać  ogrom ne sum m y. P a r la m e n t  
p rzew idu ie  w praw dz ie ,  iż nayw ięksi g łu p cy  
nayw ięeey  do tey  składki wniosą, aby ich m ia-
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no za m ądrych, ale to  nic nie szkodzi. Zda się 
p rzynaym niey  na to, że do wyżywienia swych 
kollegów dopomogą.

Inne narody staraią się wszelkietni sposoba­
m i o pomieszczenie swych także głupców w tym  
insty tuc ie , ale im  bez ogródki odmówiono; i 
słusznie. Ponieważ k ray  nasz pogrążony w dłu­
gach niebyłby w stanie opędzenia tak nadzw y- 
czaynych kosztów. Zostaię z w innem  usza­
nowaniem

M ilordzie.
nayniźszym  sługą, 

w D ublinie 21. M arca 1746.
R ic h a r d  d 'U rfey  E sq .

P. S. Daruiesz m i M ilordzie, £e M u nie 
posyłam  Prom em oria, w ktorem  Swift w ym ie­
n ił owych N iem ców, co ich  osądził godnem i 
pomieszczenia w swoim instytucie. Pism o to 
iest nieco obszerne, i paczka zrobiłaby się za 
gruba.
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O Opinii Publicżney
Z  G  J  R  w  E G  O,

F r a n c y i ,  z kądeśm y nie  iedno złe i dobre  
pow zię l i ,  pochodzi w yraz  m niem anie  powsze­
ch n e  ( O pinion publicjin ').

Nie prze to  iednak F rancuz i  są p ierwsze- 
m i  onego wynalazcami. N ie  p o d o b n a ,  aby  
rzecz ,  k tó ra  zawsze i p rzed  oczym a każdego 
is tn ia ła ,  tak dopiero późno od ieduego n a ro ­
du  była dos trzeżoną i nazw aną. M niem anie , 
W  którem  wielu ludzi się z g a d z a  , s/.ezególniey 
t o , które  większey c z ę ś c i  obywatelów k ra iu  
iest spólne, d aw no  iuź okazywało  swą władzę 
do rządzenia  um ysłam i drug ich . U waźaiąc na  
m n ieyszą  lub  większą zgodność tego m n iem a­
n i a ; t rzeba  było  nadać iey  im ie ,  b y  o n iey 
mówić. A le  now y p rzym io tn ik  p ub liczne  o- 
znaczaiący  teraz to, co daw niey  pow szechnym  
albo panuiącem  nazyw ano m n iem an iem , p rz y ­
m io tn ik ,  przez k tó ry  przedm io t ze w szystkiem  
co iest p u b l iczn e ,  to iest co do r z ą d u ,  lub  
pub licżney  sp raw y  należy bliżey, się s ty k a ,  i 
zw yczay ,  spoinie z tym że w yrazem  poczę ty ,



uważania opinii publiczney iako silney niewi- 
dzialney istoty, i liczenia iey między ukry te  
mocarstwa, które światem władaią; otoź to 
co nayprzód w Francuzkich pisarzach widzi­
m y. Szczególniey w początku i ciągu. rew o- 
lucyi grał te u wyraz wielką rolę w mowach 
i pismach, czynnych na ow czas mężów. Jeże­
li ci przyiaciele rewolucyi, ani iey źródła wy- 
tłómaczyć ani swoich czynów usprawiedliwić 
nie umieli, uciekali się do opinii publiczney,, 
iakby ad  gualita łem  occult ani, iakoweys istoty 
uk ry tey ,  która wszystko wyiasnic, iakby do 
wyższóy władzy, która wszystko uniewinnić 
polrali. Publiczne (mówią) mniemanie rządzi­
ło reprezentantami ludu Francuzkiego w teu -  
czas naw et, kiedy granice swoich pełnomo­
cnictw i poleceń wyraźnie przekroczyli.

Godna więc uwagi, czyli przez ten  w y ­
raz, k tóry  przez swoie zastosowanie tak się stał 
w ażnym , m am y coś istotnego rozumieć. G o­
dna znaczenie onegó rozwinąć i przekonać się, 
czyli istotnie iest tak szanownem i s i ln em , 
iuk to sądzą ci, którzy rnniemaią, że ztąd  m o ­
żna wyprowadzić naygorsze zniszczenie, lub 
uaylepszą poprawę w społeczności ludzkiey.

Opiuiia pub liczna , według wynalazców 
t ego wyrazu, iest zgodność w wielu lub więk-
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ezey części obywatelów w sądzeniu, które ka­
żdy  wediug własnego rozmysłu albo doświad­
czenia o pewnym przedmiocie objawia.

Mówię, ze sądzenie, którego ^godność sta­
nowić ma opiniią publiczną, oświadczone być 
winno przez każdą szczególną osobę, nie za­
wisłą od wpływu innych. N a wszystkich, któ­
rz y  stanowią mniemanie publiczne, powinien 
przedmiot lednakie uczynić wrażenie, każdy 
według zdolności pmysłu i położenia sw ego, 
m usi się zgodnym z wszystkiemi okazać. A l­
bowiem opiniia publiczna nie może przez po­
danie, nałóg lub wychowanie, być icdnako- 
w ą ,  nie może ona oznaczać zgodności, iaką 
prawo, sposób myślenia i wprowadzona E e ii-  
giia, albo wpływ możnego i wymownego męża 
iednego stronriictwa sprowadził. Gdzie tylko 
ieden sądzi i myśli, a reszta na słowo m u wie­
rzy ,  lub może słowa tylko iego powtarza, tam 
gdzie pewne nierozbierane poięcia , dzieciom 
przez rodziców, i przez ciągłe powtarzanie no­
w ym  pokoleniom są wpoione, lam, gdzie na­
mowa lub przymus iednozgodność wywodzi, 
Um nie masz opinii publiczuey\

Gzyli iednak podobna, ażeby ludzie nie 
wiedzący o sobie, którzy się z sobą uie umówi- 
Ji, mogli się przecięż w sądzeniu o pewnych



4 i

przedmiotach zgodzić, o tćm, ani nam  prawda, 
ani natura ludzkiego umysłu wątpić nie każą. 
Obiedwie muszą się same z siebie połączyć, 
skoro się duch ludzi dostatecznie rozwinie, i 
skoro natura rzeczy tyle iest rozważoną, iź 
może wydać spólne poięcia i przekonanie. Ze 
taka nieumówiona zgodność wielu ludzi nader 
iest dzielną sprężyną do wspierania i uskute­
cznienia pewnych działań lub odmian w kra- 
lu  w kościele, tego równie rzecz sama z sie­
bie, iako też zdarzenia historyczne dowodzą.

Gdzie bez przewodnictwa powagi, in tryg  i 
nam ow y, wielu ludzi w swoich zdaniach się 
zgadza, tam iasno można widzieć powody, któ­
re  ich ku temu skłoniły. Kiedy zaś iasna pra­
wda doydzie iu i  do tego, źe swoie światło w 
wielu głowach ro z szerzy , nie masz żadnćy 
ludzkiey władzy, aby to rozszerzenie i działa­
nie zatrzymać mogła. Ponieważ każdy z wię­
kszą energiią działa , gdy za własnćm idzie 
przekonaniem , niżeli gdyby przez zdania in ­
nych  albo przez nałóg był prowadzony; prze­
to stronnictwo, które się przez iednakowośe 
zdań samo z siebie znalazło, daleko więcey ma 
siły do spełnienia swych zamiarów, niżeli to, 
które się zawiązało przez własny interes, ule­
głość wyższym, albo przez przywiązanie do
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stai 'ych nałogów* Jeżeli te  m niem an ia  d ługo 
w  um y słach  po jedynczych  u k ry te  by ły , za­
czerń ich  zgodność stała się iaw ną, tem  gw ał-  
tow nieysze  będę, gdy  p rzydzie  czas do w ybu-  
chu ien ia .  W iad o m o ść  o zgodności w ie lu , 'p o ­
m n aża  na tu ra ln ie  w każdym  odwagę w yw nę-  
t rzeo ia  się z swemi m yślam i i działania według 
n ich .  G d y  m iędzy temi, iedni więcey p rzed ­
sięb rać  się ważę niżeli d ru d zy ,  gdy  nowe m nie ­
m an ia  g łośno i pub liczn ie  o tw orzę, w net oko­
ło  n ic h  zgrom adzi się liczne i czynne  s t ro n ­
n ic tw o , wspieraięoe ieli we wszelkich k rokach ,  
p rzez  k tó re  lu b  now ą pravvdę rozszerzyć, albo 
stan  rzeczy  do niey  zastosować usiłuią.

T o  ro z u m  mówi, i dzieie slwierdzaię. Ż a­
d n e  zdarzen ie  nie okazało może iaśniey potęgi 
opinii p u b licznćy ,  iak R eforinacya . K to  m n ie ­
m a , że kazania i p ism a L u t r a  n ay p rzó d  zp ro -  
wadziły  odm iany  w re l ig iynych  wyobrażeniach> 
(k tó re  się od iego czasów zac/.ęty), źe on  iest 
tw ó rcą  re fo rm acy i,  ten  władzę iednego człowie­
k a  za  w ysoko podnosi, i n ie  zna  p o tę g i  p raw  
dy. N ie ,  właśnie  dla tego, że p rzed  L u t r e m  w 
w ie lu  k ra iach  chrześcijańskich  znaczna  część 
łu dz i  tak  iak on  myślała, n ieprzyzw oitości d o ­
strzegała, czuła nadużyc ie ,  przeciw k tó ry m  on 
powstał, a p raw d y , k tóre  ogłaszał, iuż p rz y n a y -



mniey przeczuwała, plaśnie dla tego ty lu  miał 
p rz y c h y ln y c h ,  i rozszerzenie re fo rm acji  tak 
nagle w pierwszych się la ta eh : ozp u żęło. U -  
twórzylo s>ę powszechne mniemanie, że mu* 
nastąpić zmiana nauki i obrzęduw, szczególniey 
w Hierarchii kościelnej, a nawet na wiele pun­
któw nowego systemu iuż w cichości ieduo- 
zgodtiy wyrok nastąpił. Z ląd  owa niespodzie­
wana chwata męża, k tóry  te spólne m niemania 
Wielu w pismach swoich nieiako zebrał i ogło­
sił. On był punktem zjednoczenia, około któ­
rego iuż istuiące stronnictwo gromadziło się , 
przez co siłę swoię wykryło, ale on nie był o -  
nego założycielem.

Dzieio wystawiaią nam wiele odmian w 
kraiach i religiiach, które przez mniemanie 
ludzi, sarno z siebie się zmieniające, bez namo­
wy i władzy, a nawet przeciw wszelkiemu o- 
porowi przem ocy i ducha stronnictw, przyszły 
do skutku. Łatwo także poiąć, źe dawno wpro­
wadzone zasady, przez nałóg, powagę, wycho­
wanie, i ślepe naśladownictwo, u trzymać się mo­
gą; że ieduak gdy  nowe tystemata wprowadzo­
ne być m aią , zawsze mniemanie publiczne, 
prawdziwe lub mylne, przez środki kunsztowne 
sprowadzone, lub przez siłę prawdy same z s ie_  
bię rozwinięte, wprzód o ich użyteczności wy~. 
rok  dać musi.
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Ale tu następuje główne pytan ie, od 

którego powiększey części nasz sąd o niniey- 
szym przedmiocie zależy. Jestze mniemanie 
publiczne zawsze prawdziwem i niezawodnymi 
J e s t ż e  zgodność wielu, chociażby nie przez in­
trygi, powagę, namowę, boiażń i przekupienie 
zrządzoną była, pewnym prawdy pobierczym 
kamieniem ?

To pytanie bardzo się zbliża do tego: czy­
li powszechna wola zawsze dobrą iest wolą? 
W  rzeczy samey, wola powszechna i mniema­
nie publiczne nader bliski maią stosunek. Oba- 
dwa te wyrazy w iednym czasie, i przez ie- 
dnychże pisarzy wprowadzone zostały. Obie- 
dwie te rzeczy maią ieden charakter, na ie- 
dnem opieraią się prawie, równie są trudne do 
rozeznania, i zwodziciele ludu łatwo nadużyć 
ich mogą.

Powyższe pytanie nie dziś dopiero przy­
chylną zyskało odpowiedź. Z dawney staroży­
tności mamy przysłowie, głos ludu za głos Bo­
ski uznaiące, (vox populi, vox Dei).

Jeśliby można wykazać zasady, na kto-j 
rych się to zdanie opiera, byłyby one nastę- 
puiące (#).

(») N iechcieliśtny pom inąć głębokiego raztrząs'n;enia; 

ezytelnik m nićy skłonny  do postępow ania *• tem i
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(U w ażam y, ie  na  wszelkie nasze w yobra­

żenia i sądy dwie rzeczy w pływ ają, to  iest 
przedm iot, o k tórym  m yślim y, i slan nasz w 
iakim  o nim  m yślim y. T ak  np. obraz ciała, 
k tóry  widzimy, oceniam y według' postaci one- 
go, i według budowy naszego oka. W szystko* 
co w yobrażeniu naszem u rzecz sama nasuwa, 
nazyw am y przedm iotem  (obiektem ), to zaś, co 
swóy fundam ent w naszey ma naturze, iest pod^ 
m iotem  (subiektem ), są one razem  we wszySt^ 
kiem, co m yślim y, m niem am y i sądzimy.

Ale ten subiekt i obiekt iest znowu dwo^ 
iakiego g a t u n k u .  Są w nas pewne własności 
n a l e ż ą c e  do k o n i e c z n y c h  w n a t u r z e  ludzkiey , 
pewne prawa, do k tó rych  się w naszych wy­
obrażeniach stosujem y, spólne nam  są z wszyr 
stkiemi rozum nem i istotami naszego rodzaiu . 
Inne zas własności nas sam ych, inne przepisy 
naszych czynności , pochodzą od osobistego 
przypadkowego stanu naszego i wychowania. 
A byśm y poniżey rzeczony przykład zachowali, 
powiedzmy, że wszystkie oczy maią prawo wi­
dzenia, ale bystrość, lub słabość oka iest p rzy^ 
padkową własnością szczególnych ludzi.

badaniami fitojoficanemi, może ie  opuścić do ia m -  

knięcia nawiaiu na atrońi* 4 * . — R e d .
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R ó w n ież  w  przedm io tach , k tó re  na  nas 

działcią, lub  w nas wyobrażenia  w zbudzaią , iest 
c o ś ,  co do n ic h  iedynie  należy, i znow u coś 
c o in ,  ty lko  p rzypadkow o  tow arzyszy , co p rz y ­

chodzi i  znika, gdy  p rzedm io ty  w innetn  m ie y -  
s cn  i  w in n y m  czasie są  widziane. T o  ostatnie 
ie s t  w tenczas ty lk o  dodatkiem , iaki p rzy n o szą  
cbce  z n im  połączone p rzedm ioty .

G d y b y  można dać określenie p raw d y , k ló -  
r e b y  uszło sofizmatom S cep ty k ó w , rzek łbym : 
że  p raw da  iest czys tym  s k u tk ie m , k tó ry  ia~ 
k o w y  p rz e d m io t  sam przez się na um yśle  sp ra ­
wia, o ile tenże um ysł  ty lk o  pi zez pow szechne 
i  is to tne p raw a  swoićy ro z u m n ć y  n a tu ry  iest

u tw ie rd zo n y m .
Czy ii ię lego wymhraźeniai z p rz e d m io ­

tem  zgadzaią, o tem  n igdy  człowiek mieć zu -  
pe łney  pewności nie może; penie waż, aby  m ógł 
śwoie w yobrażenia  z p rzedm iotem  porów na ć 
po trzeba  m u  ieszcz* prócz w yobrażeń  in n y c h  
z n a i o m o ś c i  p rz e d m io tu ,  co być  n ie  może. A  
p r z e c i ą ż  każdy  wie, że ty lko  pewne przeświad­
czenie o zgodności w yobrażenia  z p rzedm io­
tem , p raw d y  obraz  w ystaw ić nam  może. J a k ­
że obuie połączy ć ć

T y  lko przez następuiące zbliżenie. D w o- 
iak i stan zn am y  z doświadczenia: i e d e n , gdy
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tylko iako ludzie iesteśmy i działamy, to iest
stau naylepszego zdrowia i pokoiu; d rog i,  
gdy przez naturalne odm iany w nas, albo przez 
wpływ wielu obcych rzeczy, prawie sobą sa- 
memi być przestaiemy. Mogę rozpoznać wy­
raźnie, ieżeli w moiem oku znayduie się cia­
ło do niego nie należące, lub gdy soki iego 
odstępują od składu, k tóry  iako płyn narzędzia 
widoku mieć winny. Podobnie w każdey m o- 
iey części uważam siły i zarody, dodatek rze­
czy obcych i nienaturalnych  różniący się odt 
tego, co iest właściwe i naturalne.

W idok obrazu iest pewnieyszy, k ie d y  oko 
zupełnie iest okiem , gdy wszystko obce iest 
od niego oddalone, T ak  i wyobrażenie, które 
iest razem skutkiem działania przedmiotu na  
wszystkie władze mey duszy, w teuc/.as iest 
naypraw dziw sze, kiedy władze duszy  niczem. 
innem tylko przez się i przez swoię n a tu rę  
są ograniczone. Nie m am y prawda pewney  
■skali, edług którey możnaby oznaczyć ten  
niepodległy stan naszego ciała i duszy, ale pe-r 
v n e  rozmaite stopnie wyższego lub niższego 
stanu tego zdrowia i niepodległości możemy 
łatwo rozróżniać.

Przez podobne zbliżenia możemy stab 
przedm iotu , kiedy sam przez się niepodległy*



i  prze* własne swe siły na nas działa, rozró­
żnić od tego stanu, kiedy nam się w krzywem 
położeniu i pomieszany z przeciwneim rzecza­
mi przedstawia, i w wyobrażeniu naszera wiele 
p o z n a k ó w  mięsza, które nie do niego należą).

Dla tego zdaie się, że nieprzygotowana zgo­
dność wielu ludzi, z których każdy sam przez 
się przedmiot uw aża, bliższą iest prawdy, że 
w tem iednozgodnćm wyobrażeniu wszystko in ­
dywidualne i przypadkowe iest odłączone, 
że tylko to, co wnaturze ludzkiey i wnaturze 
rzeczy iest utwierdzone, wszystkim ludziom 
i  wszelkiemu położeniu przedmiotu spólne po- 

aostało się, i zehranem zostało.
Chociaż w ty m  wniosku iest nieiaka pra-a 

wda, można się ieduak omylić, sądząc, że wszy­
stko iest prawdą, co mniemanie więlu, albo wiel­
c y  s p o ł e c z n o ś c i ,  niezawisłey od wpływu po­
wagi, nam ow y, przemocy i nałogu obiawia; 
bo może być, że wielu ludzi, każdy sam przez 
się, w iedenże sposób błądzi, a zgodność wie­
lu  w błędzie spólnym nie iest rzadkim w y­
padkiem. Zdarza się to osobliwie w tenczasj 
kiedy ci wielu na iednym są stopniu oświece­
nia, kiedy iedne i bardzo podobne mieyscowe 
okoliczności wpływ na nich rnaią, kiedy iedna- 
ko są wychowani, i chociaż nie te same i ic-

dna-
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dnakowe mniemania od siebie powzięli, prze- 
cięż ich sposób myślenia W ogólności ieden 
przez drugi ukształcony został. W  iednakim 
klimacie, religii, okolicznościach czasu, na ie- 
dnym stopniu światła w tymże czasie rozsze­
rzonego , przy iednakowey sile, iakiey umysł 
przez dotychczasowe nabył ćwiczenie, mogą 
Wszyscy mięszkańcy kiaiu pewien przedmiot 
iednako widzieć, a przecięż fałszywie. Tak u - 
czą nas dzieie, ze naygorsze zasady religii i 
polityki dotyczące, długo się między ludami i-  
stotnie utrzymywały, i źe mniemanie ridyroz- 
tropnieyszych na nie się zgadzało, i dopiero, 
gdy umysł ludzki przyszedł do czyścieyszych 
poięć i doświadczenia, iaśno i powszechnie o- 
kazała się ich niedorzeczność. Daw-na mitolo- 
gua Greków 1 Rzymian miała swoy czas, gdzie 
nawet męźe iak Sokrates czuli się obowiązaue- 
«u  iey przepisom ulegać. W ładza Papieżów 

byłaby się przez same wzniosła zachody, 
gdyby iey prawnośc ni<» była uznaną przez po­
wszechne ipanuiące mniemanie. Wie było w o- 
gólnosci żadnego trwałego urządzenia religii i 
polityki, któreby się na mniemaniu panuiącem 
nie opierało. Nie prawda iest, iakoby szczegól­
ni ludzie byli ich wynalazcami, iakoby ich o- 
sźukaństwo i mamienie było tego początkiem. 

l8 a i M ay. Tom X X .  4
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A leby  takowe zasady utrzymać, gdy się chwiać 
poczęły, u ż y w d n o  do tego umyślnych środków, 
p r z e b i e g ó w  i powagi, ale iedynie dobrowolne 
i iednozgodne mniemanie meglo im nadać po­

c z ą t e k .
Jednakowoż, należy się zawsze cześć dla 

jednozgodnego mniemania wielu, i godna roz­
poznać, ink i w iakich okolicznościach, można 
niu  mniey lub więcey zaufać.

i. Nie we wszystkich narodach iest pu ­
bliczne mniemanie o religii i polityce, lub  o 
s z c z e g ó l n y c h  wypadkach i ustawach rządu.

W  czasie utworzenia Państwa lub założe­

nia religii, i*st p u hKczne ™nieraanie wszy st*
k i c h ,  którzy do tego należą, choćby to było 
ty lko o wielkości, mądrości i Boskich przymio-. 
t a c h  obranego lub zjawiaiącego się Prawodaw­
c y ,  bo bez tego nie mogą żadne nowe praw a 
nastąpić. Ale w dawnych państwach i religiiach 
usypia powoli opiniia, uuiysł ludzki spoczywa 
nieiako na tradycyach i nawyknieniu, pozosta- 
ie bez dalszey rozwagi przy  starem, dopóki go 
nauki nie obudzą, ażeby sam przez się działał. 
P rze to  publiczne mniemanie w takim tylko iest 
narodzie, w którym  wielu myśli, własny sąd 
daie o rzeczach, których ważność wielu zay- 

muie.
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Tam  gdzie się ma glos publiczności od­
bywać, k tóry głosem ludzi zowiemy, potrzeba 
2 iedney s trony  wielu, ktoi’zy sami przez się 
mysi* > z drugiey potrzeba udziału wielu do 
pew nych przedmiotów. Nie raoźe być publi­
cznego mniemania o rządzie o polityce tam, 
gdzie większa czi;ść albo nic nie wie o działa­
niach politycznych, lub mało się do nich in - 
teiessuie, albo gdzie tak mało do tego poprze-
dniczych wiadomości, ze o tćm sądzić wcale 
nie zdoła.

ł laley, nie dosyć iest do utworzenia opi- 
BU p n b lic z n e y , a ż e b y  wielu sądziło, każdy po­
winien sam z siebie według własnych, zły ch 
czy dobrych dostrzeżeń i uwag sądzić. Sąd 
tylko powtarzany przez naśladownictwo, wra­
żenie, iakie czyni mniemanie wielkich i sła­
w nych w kra iu  na resztę lu d u ,  nie iest p o -  
wszechnem mniemaniem. P rze to  w kraiach, 
gdzie ten przeważaiący wpływ stanu ,  bogac­
tw a ,  sławy i nauki tak leszcze iest wielki, i e  
możnych lub uczonych nietylko s łuchaią ,  ale 
wpiost im wierzą, tam nie masz ieszcze p u ­
blicznego mniemania, lub to, co takiem się zda- 
ie, nie ma dostatecznćy siły. N ie masz Itm gło­
su ludu, iestto tylko echo iednego głosu myślą-r 
ce£o, p r Zez wiele pustych  głów powtarzaue.

4*

t
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Im więcćy za i  wielkie ciało narodu ma 

przedmiotów ważnych i zaymuiących, im wię- 
cey ma poprzeduiczego usposobienia, im wię- 
cćy zdolny iest do niepodległego używania 
w ł a s n e g o  rozumu, tern więcey szczególne oso- 
byr o wielu przedmiotach sądzić i zdanie swo- 
ie wykrywać mogą, tem więcey rozróżni si ĵ 
zgodność w jednych mniemaniach od różno­
ści w innych, tem prędzśy i w yraźniey uksztalr 
ci się i wykryie publiczne mniemanie.

Do pierwszego, to iest do rozszerzenia in ­
teresu, potrzeba szczęśliwego stanu zewnętrzne­
g o ,  uwolnienia od trosków pierwszych życia 
potrzeb, delikatnieyszego i rozmaitszego czucia, 
znaiomości rozkoszy umysłowych, imaginacyi 
i  lowarzyskości.

Do drugiego, to iest, ażeby obudzić własno 
myślenie, aby do tego być zdolnym, potrzeba 
naturalnego geniuszu, którym ieden naród nad 
in u y  celuie, i ukształcenia um ysłu ,  tak przez 
wiadomości, iako przez wprawę w myśleniu. 
Ciągle pomnażane bogactwo wiadomości pro­
wadzi niezawodnie do własnego myślenia, a w 
tenczas nie można uwalać nauk za zapas, ale 
za fundam ent filozofii.

2. Są niektóre przedmioty tyle nad sferę 
ludzkiego poięcia wzniosłe, że trudno iest, aby
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się względem nich publiczne mniemanie i wol­
na, trwała iednozgodność uksztołcić mogła. T u  
należą  przedmioty religii i metafizyki. T u  rzec 
m niey  znaczy, niżeli myślenie, i ieżeli iest u  
ludu  m niem anie, to iedynie na powadze pole­
ga. Również inne abstrakcyyne nauki nie mo­
g ą  należeć do sądu i mniemania większey czę­
ści nieuczonych ludzi. P o li ty k a , JBkonomiia, 
piękne nauki i kunszta, wszystko, co ma bez­
pośredni wpływ na dobro powszechne, powsze­
ch n ą  radość lub nieprzyiemność sprawuie i 
czego każdy wswoiem pożyciu doświadczać mo­
ż e ,  to wszystko iest właściwie kra iną opinii 
publicznćy,

Przecięż każdy z tych przedmiotów mniey 
lub więcćy na cel wystawiony będzie, im mniey 
lub  więcey traci na swoiem za ta ien iu , i im 
m niey  lub więcćy iest p rzyczyną użycia lub 
ciężaru, którego każdy doświadcza.

3. Opiniia publiczna zatrudnia się albo 
zasadami, albo rozpoznaniem pewnych prawią 
deł lub szczególnych osób. W  polityce albo 
się nad tem zastanawia, k tó ry  rząd iest lepszy, 
k tóre są nayrozumnieysze i nayszlusnieysze pra­
wa ludów, iakie powinny hyć dążenia rządu; 
albo sądzi o słuszności lub niesłuszności, po­
żytku lnb szkodzie, dobrych lub z a w o d n y c h  

celów szczególnych ustaw i postępowania rzą-
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du. T ak  może być mniemanie publiczne o n a ­
ukach, ich wartości, o ogólnych prawidłach 
k u n sz tó w , może być mniemanie o dziełach 
sztuki i ich  wynalazcach.

Publiczne mniemanie o zasadach daleko 
się póżniey ukszta łca , niżeli o szczególnych 
zdarzeniach, czynnościach i dziełach. Przecież 
m niemanie publiczne ostatnich częściey iest 
mylne. Musiał ten naród daleko woświece- 
n iu  postąpić, w którym  wielu niepodległe o o- 
gó lnych zasadach polityki i pięknych naukach 
coś u siebie postanowić może. Ale w cześniey 
sądzić zdoła o woynie, pokoiu, o wodzach, 
M inistrach, postach i pisarzach. W  ostatniśm 
zdarzeniu działaią pospolicie namiętności, oso­
biste i mieyscowe stosunki, tem więcey, im wa­
żniejsza r z e c z , im iey wpływ znacznieyszy. 
Jak  więc nayprzod brak interesu przeszkadzał 
własnemu myśleniu, tak nakoniec za nadto m o­
cny  interes przeszkadza zdrowemu sądowi. 
Dla tego więcey można ufać m niem aniu publi­
cznemu o pisarzach w nurodzie, niżeli o Mi­
nistrach i W odzach .

Opiniia publiczna o zasadach, w innaby 
poprzedzać opiniią o szczególnych działaniach, 
i osobach, bo o tych  potrzebaby sądzić we­
dług tamtych. Ze icdnak publiczne m niem a-
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nie przeciwnie idzie, widać to ztąd, że nie we 
wszystkich czasach i narodach można iey w ró­
w nym  stopniu zawierzać. Naród iak każdy czło­
wiek, dopiero przez pozbycie błędów poznaie 
prawdę. Założywszy wiele mylnych hypotez 
i jednostronnych widoków, poznawszy ich nie­
dorzeczność, i zaczynaiąc nowe, tą  tylko d ro­
gą umysł ludzki z błędu do błędu, ale od wię­
kszego do coraz mnieyszego postępuie, aż na- 
konicc przez rozmaitość usiłowań do praw dy 
się posuwa.

Ale i w ten sposób błąka się mniemanie 
publiczne w wiele błędów, i przez to tylko do 
praw dy  się zbliża, że doświadczenie, skutek, i 
lepsze uważanie oddali ią od punktu , z którym, 
się mylnie połączyła.

4. Dla spokoyności k ra iu  lepiey iest, kie­
dy o politycznych przedmiotach nie masz ża- 
dney  opinii, niżeli kiedy iest fałszywą i na­
miętną.

Mówiono i pisano wiele o pożytku i szko­
dach z oświecenia. Kto sam siebie rozumie, 
i iest roz tropnym , musi rozszerzenie i uprawę 
rozumu, na których oświecenie zawisło, za nayr 
pożylecznieysze uznać. Ale tu  może być py ­
tanie, czyli nie lepieyby było, ażeby c z ło w ie k  

lub naród niezdolny do dobrego sądzenia, le-



56
,

pićy  wcale nie sądził. Lepsza iest pewna nie- 
czynność um ysłu przyw iązanego ze skrom no­
ścią i ograniczeniem  do obowiązków swego 
zatrudnien ia, niżeli fałszywie kierow ana czyn­
ność, która człowieka wyprow adza nad sferę, 
i każe m u działać na szkodę własną i tow arzy­
stwa.
. (

Szczególni ludzie, osobliwie w wieku dzie­
cinnym , dadzą nam poznać, co lepszem iest u  
lu d u  w podobnym  stanie; Głowa niezdolna nie 
m yśli o n iczem , i unika własnego myślenia. 
G łowa nieporządna zadaie wiele pracy  nauczy­
cielom i p rzełożonym , iest upo rną i tw ardą, 
nie mogąc sama sobie poradzić. Sądzi sama 
przez się, gardzi powagą praw  i przełożonych, 
ale sądzi fałszywie. T ak się zdarza i w wielkiey 
m assie ludu, że um ysły  działaią same przez się 
ale bez rozwagi, dążą do niepodległości m n ie­
m ania, bez siły do w łasnych poszukiwap, z tąd  
wypływ a m niem anie publiczne, k tóre sprzeci­
wia się prawom , nie maiąc przecięż ani w za­
m iarze ani w skutku praw dziw ych ulepszeń.

T o  iednak złe pochodzi ty lko  z tem p e­
ram en tu  i natu ra lney  ludu  skłonności, k tó re ­
m u wyżsi w oświecenin nie mogą inaczey zapo- 
biedz, iak przez dokładnieysze nauczenie i sto-



sownieyśte zatrudnienie owych czynnych u -  
tuysłów.

5. Ale na inną  okoliczność b3czyć tu  na­
leży tym , którzy publicznemu mniemaniu chcą 
przyznać władzę do kierowania krokami rzą­
du. Bardzo trudno dobrze ie poznać. W  tym  
punkcie trudności iest mniemanie publiczne wo­
li powszechney naypodobnieyszem. G dyby się 
i na to zgodzić, źe ostatnia zawsze iest dobrą, 
t ru d n o  rozpoznać, przez iaki to organ ta po­
wszechna wola słyszeć się daie, i iak się można 
p rzy  roztrząsaniu onego przez zbieranie gło­
sów od u łudy  i oszukaństwa zabezpieczyć.

N ayprzód , panuiące mniemanie wielkićy 
m a s s y , dopóki ta iest spokoyuą, rozpoznać 
tylko można przez dom ysł, k tóry  często nas 
zwodzi. Zawsze mała iest liczba ty ch ,  którzy 
głośno i wyraźnie swoie odkrywają mniemanie, 
i tylko z oznaków poklasku lub nieupodoba- 
nia, iakie ci głosiciele otrzymuią, sądzić można 
o umysłach milczących. Ale iakże się wielu 
dobrych  sędziów ukrywa, k tórzy  przecię maią 
p rzychy lnych ,  i k tórych strona, gdyby p rz y ­
szło do walki, łatwoby mogła przeważyć głośne 
stronnictwo. T en  błąd o duchu czasu, o u k ry -  
tych  zdaniach większćy części ludzi, wzglą-
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dem tego, co się taiemnie roztrząsa i czyni, czę­
sto bardzo nayzdolnieysi ludzie popełniali.

P o w t ó r e :  Skoro pewne mniemanie od
mówców narodu, od części nayśmielszey i nay- 
głośnieyszey, publicznie l-ozslrzyganem i u trzy- 
m ywanem  będzie, albo gdy sama władza i po­
waga pewne muieinanie wspiera, w tenczas ci» 
którzy przeciwnie sądzą, oddalaią się z oczu 
powszechności, nie zmieniając przeto zdania 
swoiego. Z ląd  to ów rzadki fenomen, źe o- 
sobliwie w czasach reformy i rewolucyi, n a ­
rody , sławne nawet z umiarkowania i stałości, 
tak dalece miennerni się zdaią.

Z podziwieniem widzimy w dzieiach A n ­
gielskich gotowość, z iaką się naród w szesna­
stym wieku do przemian religii swych K ró­
lów stosować zdawał. Był on Antipapiezkiip 
pod Henrykiem , luterskiin pod Edwardem , Ka­
tolickim pod M aryą, a Anglikańskim pod E l ­
żbietą. T ak  się zdaie, ale rzecz ma się ina- 
czćy. Pod każdetn panowaniem inna tylko 
część występowała na scenę narodu, inna  się 
ukry ła ,  oddaiąc się życiu prywatnemu. Inn i 
lekkomyślni zmieniali także zapewne swoie w y­
znania z okolicznościami czasu, ale wielka 
część ukryła tylko swe zdania, i rozgłosiła ie 
znowu, gdy się sprzyiaiąca odmiana zdarzyła.



Po trzecie: Naczelnicy stronnictw i rewo* 
lucyy, maią zawsze w ustach publiczne mnie­
manie, bo zakładaiąc swoię powagę iedynie na 
Woli i przyznaniu lu d u , muszą powagę tćy 
woli wszeJkiemi utrzymywać środkami. Ala 
oni właśnie naywięcey przyczyniaią się do te­
go, źe się na tein publicznem mniemaniu my­
limy, Bo skoro stronnictwo, połączenie wie­
lu pod iedną głową, skoro namowa i wpływ 
mieysce znaydą, w tenczas ustaie to, co publi- 
cznera zowiemy mniemaniem, albo przynay- 
mniey traci swóy charakter, według którego 
mógł by żądać pewney powagi. Prócz tego 
Btrounictwo panuiące, dopóki połączone istnie, 
pogardza większą często liczbą iuaezey myślą­
cych, którzy nie znayduiąc punktu połączenia, 
tak mało swoie mniemanie obiawiaią, iak w ten­
czas, gdy toź sprzeciwia się zupełnie działaniom 
Uznaney i obawianey powagi. Nawet w świę­
cie literackim , w którym powaga i władza a 
zatem i stronnictwo tyle mieć wpływu nie mo­
że, ponieważ nie może tyle nagród rozdzie­
lać, ani tak grozić iako świat polityczny, w nim 
nawet, dopóki iest ścisłe stronnictwo, maiące 
wiele piszących, trudno iest poznać, iakie na­
ród albo oświecona część iego, w ogólności o 
pewnych pismach ma zdanie. Zdaie się, że czę-
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sto ich oklask iest powszechny i niezaprzeczo­
ny , ale w cichości tkwi niesmak i przeciwność; 
na dzieła powszechnie chwalone takie w ci-, 
chości krytyki powslaią, £e na koniec ich po­
waga utrzymuje się iedynie milczeniem, gnu­
śnością, albo obawą inaczćy myślących.

Im więcey poważamy publiczne inniema- 
roanie, tem więcey potrzeba mieć odrazy od 
zakładania stronnictw*

6. Pewna iest, że naygruntownieysze po­
praw y w rządzie, kościele i naukach narodu 
są te, które mniemanie publiczne sprowadza i 
ustala, ieźeli tylko to mniemanie publiczne isto­
tnie się zriayduie. Chcę przeto tyle powiedzieć: 
ieżeli naród tyle w kulturze postąpił, Ź6 wielu 
w nim ludzi maią interes i zdolność do wła­
snego zastanawiania się nad dobrem publi­
cznym, ieźeli w tenczas wiele osób w cichości 
odkryie szkodliwoić iakiego nadużycia, ieżeli 
zgodność mniemań w tym względzie coraz się 
staie głośnieyszą i żywszą, nadeszła pora, gdzio 
odmiana iest nieodzowną, i  w którćy z szczę­
śliwym skutkiem podiętą być może.

Ten dobroczynny wypływ publicznego 
mniemania, równie iak istotne onego wykształć 
cenie, tylko w czasie pokoiu wydarzyć się może,
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a wszystko, co się zbliża do gwałtowności* nad­
weręża ie lub niszczy.

Aby człowiek rozmyślał, potrzebuie poko- 
iu. Nie tylko niebezpieczeństwo, ale pewne 
zamięszanie, żywość przedsięwzięć i  odmian, 
zamgli lub przytępi rozum  albo go obłąka. 
To zdarza się prawda częściey w iednym niż W 

drugim  narodzie. Jak iedni ludzie w roztar­
gnieniu i wrzawie lepiey pracować mogą od 
drugich, tak niektóre narody łatwićy od in-, 
nych rozruch znieść mogą. W ogólności zaś, 
każda za żywa scena iest przeszkodą rozmysłu.

P o trz e b a  daley braku obcych i silnych 
wpływów, kiedy człowiek własnych myśli ma 
słuchać. Sąd skromnych, słabych i mniey do-» 
wcipnych ludzi, iest zawsze cichy. Ledwie 
śmią sami sobie powiedzieć, co myślą o rzeczy, 
o którey iuż inni dali swe zdanie. Jeśli więc 
to  zdanie innych rozgłosi się w sposób nie­
zwykły, ieśli poparte wymową rozszerzy się 
oklaskiem stronnictwa, wnet większa część sI«J 
biey myślących i mniey w ym ownych, łączy 
się pod chorągiew przywodzcy, nie przekonaj 
wszy się o dobroci iego zdania.

W szędzie, gdzie woyna, burze, publiczne 
nieszczęścia, rewolucye i zaburzenia, na zmy­
sły lub imaginacyą mocno działaią, tam my-.
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śJą ty lko  ladz ie  itaym ocnieyszey  n a tu ry ,  n a y -  
s i ln ieyszych nerw ów , czelni ty lk o  i odw ażni 
w ystępu ią  głośno z tern, co m yślą . Słabi i bo- 
iaźliwi ogłuszeni są w tedy , n ie  widzą n ic  i  
n ie  s łyszą , i tem  ry c h le y  poddaią się pierwsze­
m u  m niem aniu , żyw o narzu co n em u ;  albo, gdy  
r o z r u c h  w fizycznym i m o ra ln y m  świecie nie 
zupełn ie  ich p rzygnęb ił ,  przeszkadza im p r z e -  
cięż, aby zostali n iepodległemi, aby szli za wła- 
snetn m niem an iem , k tórego ieszcze dobrze ro z ­
w inąć  uie mogli.

Jeże li  więc pod ług  lego zgodność m yśli 
u tw o rz o n y c h  przez się w głowach szczegól­

n y c h  osób, iedynie  iest praw dziwem publicznem  
m niem an iem , potrzeba, ażeby  każdy  spokoyuie  
bez w p ły w u  i powagi sczególnych  osób i to ­
w arzystw , n a d  n ią  rozm yśla ł ;  po trzeba, aby  
to  c tche rozm yślan ie  w ie lu ,  bez pewnego za­
m ia ru ,  (gwoli samego ty lko in teressu), pow ta-  
rzan em  by ło . T o  iest ied y n y  stan i  usposo­
bienie  u m y s łu ,  k tó re  ob iaw ieniu  sił ro z u m u  i 
w yśledzeniu  p ra w d y  sprzy iać  może. T rz e b a  
m ieć  uczestn ic tw o do przedm io tu , k tó ry  bada-  
*uy, ale nie m ożna  chcieć przeto osięguąć cel 
obecny  i b l isk i ,  k tó ry  d u m a  i in teres w łasny  
wskazuie. T a m te n  in teres  p o t rz e b n y  iest do 
w zbudzenia  b ac z n o śc i ,  owa zaś n ieobecność



bliskiego zamiaru albo popędu, potrzebna iest 
do utrzymania samodzielności i wolności umy-s 
słu. Naylepsze myśli przychodzą W tenczas, 
kiedy rzecz, która sama z siebie iest ważną, nie- 
iako ubocznie z dobrą chęcią, bez boiaźui i  
i żądzy rozważamy. Co się w takim stanie ie- 
dnem u człowiekowi zarówno zawsze i jedna­
kowo wystawia, i spokoynie w nim się rozwi- 
ia, to (iezeli iest człowiekiem zdolnym) można 
uwazac za wTynikłość zbliźaiącą się do prawdy. 
T o  zaś, w czem ludzie w ieden sposób myślą- 
cy, bez związków między sobą, przecię się zga- 
dzaią, można bez niebezpieczeństwa za p raw dę 
uznawać.

Bez w ątpienia ,  źe i na to tak światłe i  
szanowne mniemanie publiczne maią wpływ o -  
soby hczeńsze i wymownieysze w narodzie. O -  
^ebliwie ważnym tu iest wpływ pisarzów W 
kiaiu  oświeconym. Nie masz wcale ludzi zu-: 
pełnie przez się myślących, ażeby się na n au ­
ce innych  ludzi nie zasadzali; ci zaś, co tą na­
uką  gardzą, powszechnie są zapaleńcami, ieże- 
1 nie maią nayytyższego geniuszu. Naywiększa 

część rozum nych odbiera przez wychowanie, 
towaizystwo i czytanie swoie pierwiastki, i  do­
piero przez własny rozmysł ten lub ów wnio- 
®sk stanowi. O ile ieden naucza wielu, o tył®
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m yśli iegó w c is k a j się n ieznacznie w  m n ie j 
m ania in n y ch , k tóre się zdaią leszcze być n ie­
podległem u Jednakowoż, dopóki ten  wpływ  bądź 
m ożnych , bądź uczonych , naucza, ale nie na­
m iętności obudzą, dopóty  iest ko rzystny  i po­
trzebny.

W  tenczas wprawdzie i błędy szczegól­
n ych  wpływać będą na ogół, ale ten iest tok 
rzeczy , ie  się ludzka natu ra  w szczególe udo­
skonala, że szczególne osoby w ynayduią i ro z - 
sźerzaią nauk i, są nauczycielam i wielu osób i 
ca łych  narodów. Publiczne mniemanie nie po­
sunie się w} źey nad to , gdzie ci znakom itsi 
nauczyciele rodu ludzkiego w szukaniu praw ­
d y  i odkrycia błędów stanęli, i gdy to  m nie­
m anie powszechne, tylko znaiom e, przez owych 
uczycielów rozszerzone zasady do dziennych wy­
padków stosuie, zbłądzi naturalnie, ieźeli te za­
sady są błędne. Takow y brak publicznego m nie­
m ania iest niezm iennym  skutkiem  ludzkiey sła­
bości, i stopniowego zbliżania się ludzkich uz­
m ysłów  ku  prawdzie.

Pisarze okazuią się ze względu opinii pub lir 
czney w świetle, które ich powołanie św ietniey- 
szem , ale obowiązki w dwóynasób tru d n iey - 
gzemi czyni. Nayw ięcey iest tak ich , k tó rzy  
pom agaią utwierdzać m niem anie publiczne, bo

w ża -
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W żaden in n y  sposób nie może ieden człowiek 
m ów ić  z tak wielką liczbą innych , i  swoie my-* 
sli tak dokładnie  i w yraźnie  odkryw ać. Jeśli  
c i  zdołaią zi*obić w i n n y c h  wrażenie i zgodność 
p o z y sk a ć ,  naypew nićy  przez pisma publiczne 
osiągną swóy zamiar. Ale pisarze zdaią się b yć  
także m ów cam i publicznego m niem ania , to iest 
ci, k tó rzy  publicznie oglasźaią, co wprzód za­
szło w rozm ow ach  i m yślach wielu. T u  zaś 
siebie i in n y c h  n a y p rę d z e y  uw odzić  mogą. P i ­
sarze ,  k tó rz y ia k o  zbieracze głosów pub licznych  
w y s tę p u ią ,  m ogą  być słusznie o d u ch  s t ro n ­
n ic tw a  podeyrzanem i. Przez  to ty lko  do do­
bra  p rzy czy n ie  się m o g ą ,  i e ź e l i  i s t n i e n i e  opi­
n ii  publiczney  iakakolwiek iest wyiaśniaią, ie -  
i e l i  rzecz dokładniey rozwiiaią, swoie przy  te tn  
zdanie  głośno i z pow odam i dodaią, wielu czy­
te ln ików  zaym uią ,  a to obudzi Wyraźnie śp ią­
ce  u m y sły  in n y ch ,  da powód do l icznych  pisną 
1 głosów, aż nakoniec  taiemuie krążące a k ta  
processu , powoli uzupełn ione, przed  sąd pub li­
czności przyniesione  będą.

K oń czę następuiącą uwagą*
C^yli publiczne m niem anie  należy  szano­

wać, i  iaki ono w p ływ  mieć m oże?  Na to od­
powiedź zależy nader  od s tanu lu d u ,  s topnia  
oświaty, a szczególniey od różnicy oświaty sta-;

M ay. Totn XX*  5
> '  ' 7 '  . '
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nów rządząeylrh od wielkióy fnassy rządzonych.' 
B )ły  czasy i ludy, gdzie rządząca i ucząca część 
xięży i wladzców tak była wysoko nad swoim 

ludem, że nietylko za zawiadowców i nauczy­
cieli, ale słusznie za opitkńnów swoich podda­
nych uwalani byli. Działo się  to osobliwie wr 

tenezas, kiedy naród gruby przez oświecony 

zawoiowanym został. T u  prawo przywłaszcza­
li sobie Grecy nad lak zwaneńii Barbarzyńca­
mi,' to prawo mieli Burópeyczykowie zupełnie 
nad dzikiemi w Ameryce. N a  tych stosunkach 
zasadza Arystoteles prawność niewoli. 1 w sa,  

rney rzeczy, w takim stanie nie podobna się 

pytać, równie iak dzieci, o zdanie i wolą podda­
nych względem środków rządzenia niemi. A l ­
bo nie mieliby ładnego zdania, albo ślepe ty l­
ko i namiętne. W  lenczas przezorność i wo­
la  wyższa stanowi o wszystkiem bez ograni­
czenia. Nieszczęśliwym iest stan takowy dla 
stron obudwO, ieżeli przez dobrowolne stara­
nia części szlachetnieyszey, klassy niższe do te­
go stopnia powoli posuwane nie będą, ażeby 
zdoluemi się stały być moralnie i'ządzonemi. 
W  trwaniu takow'ego despotyzmu dziczeią o- 
świecooe despoty, a głupi niewolnicy złośli- 
werni nakoniec się staią. W  szczęśliwym sta­
nie rodu ludzkiego, gdzie między rozmaitemi
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fclassami narodu, rządzącemi i rządzonemi, nie 
masz takowego przedziału, gdzie równe zaro­
dy, rhoc nie ieduako wykształcone, na wszystkie 
podzielone są części, gdzie znakomity talent dziś 
W wyiszćy, iutro  w niższey okazuie się klas- 
•ie, w takim stanie iest opiniia publiczna ludu, 
choćby nie był narodem konstytucyynym , co- 
iaz  ważnieysrą. Codzień tam bardziey po­
trzeba posuwać zupełne oświecenie przez ro z­
szerzanie i poprawę wychowania ludu, ażeby 
raz wkorzeniona żądza wiadomości, samo­
dzielność myśli, pozbawiona potrzebney p o ­
mocy, w tem gorsze obłąkania nie wpadła. P o ­
trzeb a  dać uwagą na to, co iediiozgod rie prze­
konanie i twierdzenie nayrozumnieyszych gło- 
śn o S ttrzy m u ie  i powtarza. W szelkie ustawy 
i  urządzenia, temu przeciwne, wprawiaią w nie­
bezpieczeństwo powagę rządu* i tamuią postęp 
fcarodu, \

i K  Br,

5*
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Wyiątek z Traiedvi
«/

P* G r i l L P A R C E R .  

p o d  t y  t u ł  e m
S A F O,

p r z e k ł a d  wolny' .

9aFo uwieńczona na igrzyskach O lim pij­
skich, wraca uroczyście do M ityleny  
s  F  onem, w śród okrzyku spółziomków  
i  niewolników swoich

i /

A K T  I.

S C E N A  liga

Safo, Faon, Lud, Niewolnicy 
S  a f  o.

D z i ę k u j ę  przyiaraele, dziękuie ziomkowie!

E la  was rai tylko raiły ten wieniec na głowie.
Ozdabia on ziemiankę lecz c^ nie poetę>

Mnie ztąd cieszy, ze w .szf pomnaża zaletę.
Na tey ziemi, gdzie młodo m u£ zacz?tam ]aU ;

I marzyć o pięknościach czarownego świata,
Gdzie w dziecinney senności nieznane zapały 
W a l a j ą c ą  5Ję zdolność do sławy wzywały,

Tu, gdzie cień cyprysowy grób oycdw pokrywa,

Gdzie nie icden lat młodych rowiennik spoczywa.
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T u móy ■wieniec prawdziwą ozdobą się stsie ,

I Śmiałość moia mniey mi występną się zdaie.

R a m n e s ,  stary niewolnik 
Poymuiecie ziomkowie te  iey skromne słowa? 

Więcey niżeli wieniec zdobi ią ta mowa —
Powitay Pani nasza !

S  a f  O.
W itay moy Ramnecitl 

I Ty tu  mimo wieku? I ty  Orgenesie,

Ty K alisto! W itaycie! — zrosiliście lica: — 
Równie iak serce, niech się wypłaca żrzenica,
Łzy za łzy — Ach przestańcie 1

Jeden z  ludu
W itay w oyro’w ziemi ! 

Sławna na świecie, szczęsna £yć między swoiemi.

S  a f  O.
Wdzięczna, obyw atele! czemże wam nagrodzę?

Oto nowego do was mięszkańca przywodzę,
Oto ’F a o n ! Wiek m łody, ale męzka sita ,

Świetna ziemia dla równie swietne'y £ 0  ‘zrodziła; 
Trzeba ręki rycerza, czy poety strony, * 

Frzyiacielskióy pomocy, wymownóy obrony?
W nim to wszystko znaydziecie.

F a o n .
O Safo ! ta chwała

Za cozby mi od ciebie przyznaną być m iała,

Czemże na nię zasłużył ubogi m łodzieniec?'

S  a f  O.
Oto wszystko, co mów e stwierdza ten rumieniec.

*  *



F  a o Ti,
D ziw ić się ty lk o , milczeć serce Jmoie ad o ln ,

S  a J  o,
Zasługa i m ilczenie zawsze sobie spólne. —

T a k , wiedzcie przyjaciele! to móy p lu jńony ,

N a nieg0 padł móy w ybór — On był przeznaczony, 

B y  pełe* darów ', w ładzą niew olącą skrom nie,

Na szozyt obłoków b lisk i, przybliżył się do m n ie ,

B y mię w rócił do ludzi na  kw itnące błonie.

T u  przy n in j,  między w am !, w pasterakiey  osłonie,' 

W  prostocie niechay ż y ię , m yrt za lau r zam ienię,

Na domowego tylko szczęścia uw ielbienie 

Zagram na lu tn i ,  k tćrey  do tąd  hołd składacie, 

'K ochać was ią  nauczę, ta k ,  kochać, ią  m aciąi

L u d .
Chwała ci S a lo , chw ałą!

S ą f  o.
Dosyć — B ądźcie radzi 

Udaycie się z Rnmnesem, on was poprow adzi.

N iech się tańce  ro zp o czn ą, winem ciężą  stoły, 

U czta niechay pow rotu  skończy dzień w esoły, 

P o w ro tu  siostry  waszćy obchodźcie w esele.

do w ieśniaków  zegnaiacych ią
S ą d ź  zdrów ! T y  i ty  i ty !  wszyscy przyiac'elel

,  K am nes i  w ieśniacy odchodzą  

S C E N A .  III. 

S  a j  o.
T ak tu  źyie tw a Safo, poznasz je'y sczęśliWość 

D zięki za dobrodzieystw a, za m iłość, życz liw ość.



T a k  ie y  się zawsze  w io d ło  w  tey  życia p r z e m ia n ie ,

N a  tem  zawsze p r z e s ta ła m * — W  szczęsnym b ędę  s t a n i e ,  

G d y  i  t y ,  choć w p o ło w ie  oddasz ,  co ci d a ię ,

Je ś l i  ci ta  zam iana w ielką  się n ie  z d a ie ?

N auczy łam  się t r a c i ć ,  być m ężn ą  w żałobie .

W  młodych la tach  rodz iców  op łaka łam  w  g ro b ie ,  

N aybl iżs i  r o d u  m e g o ,  gdy  n ie  jednę. ranę  

Zada l i  w se rce  s ios t ry  d o  n ich  p rz y w ią z a n e .

C z ę ś c ią  losu  ig r z y s k ie m , częśc ią  z w ła s n e y  w iny,  

P o n ie ś l i  w iek  k w i t r ą c y . .w E r e b u  k ra in y . .

W ie m ,  iak  d rę c z y  n ie w d z ię c z n o ś ć ,  iak  ob łu d a  z r a n i ą  

Z n a m  ia chy t rość  p r z y ia ż n i ,  niesta lpśiŁ.koichsnia, 

N auczy łam  się tracić , t łu m ić  n a w e t  c h ę c i ;

A le  t o , co n ie  zn ik n ie  w se rcu  i pam ięci  ,

T w o i ą  m iłość  u t r a c i ć ,  s j ły b y m  n ie  m ia ła .—

P r z e t o  pozn ay  się N ie  znasz, co w ty ch  p ie rs iach  p a ła !

N iech  n ie  c z u i ę , n iech  k iedyś  z ż a lu  n ie  u m ie ra m ,

Ż e  p e łne  dałam, s e r c e ,  a p ró ż n e  o d b ie r a m ,

F ę- o n.
P a n i l  - -rtc-i ; .

& a  f  o.
Czyliz  słodsze; o  nie masz w  s e rc u  s ło w a ?

. F  a o n,
Czyliż  uczuciom  m oitp  s t a rc z y ć  może m ow a  i —

Z niskiego o yców  s t a n o ;  s to iąc y  u celu,

D o  k tó rego  m o ż n i e j s z y c h  d ą ż y ło  tak  w i e l u ,

G in ę  w  tym  zby tku  s z c z ę ś c i a . W i d z ę  iak  zdaleka 

L a s ,  b r z e g i ,  n isk ie  c h a ty  i g ó ra  u c i e k a j



A gdy  to  wszystko s to i , n ie  pomnę zdumiały^

Z e  mnie tylko ie d a c g o  niosą szczęścia waty.

S- a f  o.
~5lodko pochlebiasz, ale pochlebiasz Faonie!

F  a o n.
T y ie s  to  ies t is to tn ie , te y ie  ściskam d łon ie?  

K tó rą  od wysp Pelopsa aż taro , gdzie daleki 

T rak  się łączy górami z swobodnem i G re k i, 

W szędzie  kęd y  odległe od Indów i k r a i ó w ,  

K roniion  w yw iódł wyspy nad morze D anaiów ,

Tam , gdzie brzegi Azyyskie iasny Feb og rzew a, 

Gdzie boską m ow ą grecki lud po grecku s'piewae 

K tórą  w szystko pod słońcem wielbić się iednoczy ; 

Je ie l i  ty  to iesteś ? Ja k ia  twoi© oczy 

Zniżyłaś na m łodziana , który  bez znaczenia 

Bez sław y własnych czynów , bez przodków  im ien ia , 
Nie ma inney  zalety, iak tey  łu tn i strona,

K tó rą  w ie lb ią , ie  tw o ią  ręką  iest dotkniona ?

S a f  O.
Z le  s tro y n a , kiedy w iasnćy Pan i brzęczy chw ałę.

F  a o n.
A c h ! W owych ieszcze czasach, gdy ręce nieśmiałe 

G łos trw o ż liw y  z niepew ney wywabiały s trony ,

'.fwóy obraz stal przedem ną: kiedy . o toczony 

G ronem  rodzinnym  żyłem na oyców sied lisk u ,

G dy T eana, ma siostra, p rzy  ognia połysku 

C zarne aw inki przyniosła , by czytać tw e pieni©

Sakżs głośnych m łodzianów  uięto m ilczenie,



Jak się wtedy od robó t  dziewice skupiły,

Aby żadnego siarka złota nie straciły,

A gdy czytaó zaczęła o pięknym młodzianie,

O żalach na samotne nocy przeczuwanie,

O Bogini m iłości,  o grach A ndrom edy,

0  eabawach Atissa. — O iakźe to  wtedy 

Każdy czuwał milczący, skarż) ł  swoie t thn ien ia ,  

ż e  uczuciem wzmocnione piersi podnoszenią 

Za głośno przeszkadzały. — A wtedy T ea n a ,

Na poręczy swoiego krzesła zadumana,

Patrząc  się w ciem ną izbę ,  jak też (rzecze) oira 

Przed  oczyma moiemi stoi ubóstwiona!

Zda mi się, ze ią  widzę: ~  gdyby nawet stała 

grobie tysjąca n iew ias t ,  iabym ią poznała.
W n e t  każdy n iec ierp l iw ym  zdiął ustom okowy, 

Udręczał w yobraźn ią ,  ażeby wdzięk nowy 

Twoiey n a d a ł , postaci. — Ten Pallady oczy,

T en  Knideyskiey Bogini przyznał pas Uroczy;

Ja sam tylko milczący, zasmucony w sta ię ,

W  samqtne świętey nocy idę ciche kraitf,

Tam  zabłąkany ręce wyciągam do c iebie,

Gdy świątło z Wozem L uny krążące  po Niobie,  

Gdy głośne wiatrów tpbnien ia ,  gór i dolin w o n ie ,

1 rosa  razem moie opłynęły sk ro n ie ,  * 

W  tenczas byłaś ty m o ią , stałaś przy mym boku; 

Obraz Safony krążył  na iasnym obłoku.

S  a  f  o.
Ach! ty  mię tylko własnem bogactwem o d 5i łe ś ,  

Biada m i ! gdyb jś  kiedy odebrał,  co dałeś.
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F  a o
D e  ig rz y sk  O ł im p iy sk ich  od oyca  w y s ta n y ;

K ie d y  po d ro d z e  styszę  rozg tos  p o w ta rz a n y ,

Ż e  tam  lu tn ia  Safony o  w ien iec  za p ien ia

B ę d z ie  w a lc z y ć ,  zw yciężać  — Jakże  bez w y tc h n ie n ia

U tę s k n io n y  pędzi łem . K o n ie  popada ły ,

Z aczem  w ież  O lim p iy sk ich  me oczy  doyrza ły .  

P r z y b y ł e m , — an i  w o z ó w  w arczący c h  g o n i tw y ,

N i  k ręgów  gra w e s o ła ,  ni sz e rm ie rzó w  b i tw y ,

N ie  zw abi ły  m ych  ,oczu. — Z w y c ię s tw  n ie  pa t rza łem , 

C h o ć  jed n o  z n a y ś w i e t n i e y s z y c h  m oim  by ło  d z ia łe m ,  

bow iem  chciałem w id z ie ć ,  i ą  n ie w ia s t  k o ronę ,  — 

N a re sz c ie  d n i  nadesz ły  p ie śn io m  n a z n a c z o n e j  

F r ó i n o  n o c ą  A lce ie  i A n a k re o n y .

N a g le  g w a r  p o w s ta ł ,  lu d  się  d z ie l i  r o z k u p io n y ,

W  te ra  p rzez  t łum y  z dum ione  z z ł o t ą  lu tn ią  w r ę k u .  

P o s t ę p u i e  n i e w i a s t a ,—  Z ra m io n  p e łn y c h  w dz ięk u  

O z n a k a  n ie w in n o ś c i  szata  ś n ie ż n o b ia ła ,

N a  z a b ro n io n e  św ia t łu  c z ło n k i  u p ływ a ła .  „ i .

S t ru m ie ń to  by t ,  co w zgórk i  p r z e p ły w a ł  m o io w e ,

B r z e g i  w la u ry  o z d o b n e  i l iście  la u ro w e , .

M i r  z s ła w ą  o z n a c z a ią c ,  p ię k n ą  m y ś l  w y w o d z ą ,

Ź e  ich p ragn ie  p o e t a , one  go nag ro d zą .

J a k  s łońc e  o tacza ią  różane  o b ł o k i ,

T a k  onę  płaszcz p u r p u ry  o p ty n ą t  s z e ro k i ,

A  z n o c y  c z a r n y c h  w ło só w  k o ro n a  w s p a n ia ł a ,

J a k  X i ę ż y c , znak  da lek iey  w ła d z y  ro z św ie c a ła .  

W t e n c z a s ,  że  t y  to  b y ła ś  se rce  mi m ó w i ł o ,  ,  >

W n e t  lu d u  u n ie s ie n ie  m óy  d o m y s ł  s t w i e r d z i ł o ;



Jako potćm śpiewałaś , iak wieńeem zdobiona, 

z  rąk lutnię upuściłaś wstydem zrunjśeuśona,

Jako potem trafiony twych oczu postrzałem , 

Zawstydzony młodzieniec i bez duszy sta lę rn ,

T o  wiesz lepióy, ia dotąd  nie zgaduię p raw ie ,

C o ztego we śnie ty lk o ,  co było na iawie.

S a f  o.
W iem, iak skromny, milczący stałeś p rzy  mym boku 

Jak cale życie w twoiem tkwić się zdało o k u ,  

Które, chociaż od ziemi wzniesione n ieśmiało ,  

P rzec ięż  iskrę z ukrytych płomieni zdradzało.

F  a o n.
Któżby sądził ,  z’e pierwsza z greckiego imienia 
Na ostatniego z Greków- obroci spoyrzenia.

S  a  f  o.
Nie krzywdź siebie i losów — Szanuy Bogów dary 

Które  narodzonemu „  z przepetnianey czsry 

Na czoło i na  usta i na |p rce  l e i ą ,

B y  pełne życie niosło tą  ziemską kolęią.

P ię k n y  dar piękność ciała ! Śmiałość i odwaga 

Zdobi tę  podróż życia i losy p rzem aga ,

Ale życia naywyższym celem ies t  użycie. —

Nie próżno zimnym lanrem ATuzy »ie wieńczycie! 

Bez ow oców , beż w o n i ,  ciśnie skroń człowieka ,

I  nagrodę za wiele cfiar mu przyrzeka.

T ę  schno iest  być na szczycie, w ciąż uboga sz tuka ,  

wyciągaiąc ręce do Faona  
Ż ebrząc  u  pełni życia pocieszenia szuka
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F  a  o ni

K iedy ty  mówisz, P a n i! ktoz nie w ierzyć zdoła.

S  a f  O.
W ięc oba n iech ay  wieńce zdobią nasze czoła,'

Sztuka zży c iem  wzaiemną niech się czarą po ią,’

Ua tych  w zgórkach, w  tych g ro tach , k tó re  róże stroią, 

T u  bogom rów ne szczęście niechay z nam i g o śc i, 

K tó rzy  ani pragnienia n i znaią sytości.

L ecz  wiecznego użycia rów ne chw ile p ę d zą ,

Z losami się nie któcą i czasu nie szc ędzą.

T w oiem  iest w szystko moie. P rzez ciebie użyte 

D opiero  mię ucieszą  dziedzictw a obfite ,

P a trz  W kolo , o to  w łasność tw ey woli o d d a n a , 

N iechay  cię sługom moim pokażę za P an a ,

M óy przykład  ich nauczy, iak  ci m aią służyć 

D siew iceJ n iew o ln icy !
F  a o n.

K tóż sobie śm iał w różyć

D os moierou podobny!

S C E N A  IV.

Euchas M elita  R am nes służący [e t  c.
R  a m  Ti e s.

W o ła łaś  nas P an i!

T o  wasz Pan — I  dIa te8° iesteście  z w o ła n i ..........
R a m n e s .

T o  nasz Pan  ? . . .
S  a f  O.
K tóż ,tu  m ó w i, co ?
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R  a m n * 3.

Nie,

S a f e .
Więc milczenie!

T Ą  wasz P an ltn o w ię ; każde iego polecenie 

Waszym iest obowiązkiem, moią znaczy w olę,

Biada więc nieposłusznym! Chmura na tem czole 
Skarżyć będzie te moie łamiących rozkazy,

Mnie samćy dotyczące zapomnę urazy.

Lecz kto iego obrazi, ten móy gniew obudzi, —
A teraz cię zostawiam staraniu tych ludzi,

Użyć praw gościnności podróżą strudzony,
Szczęsny używay pierwszych darów twey Safony,

F  a o n.
0  gdybybm mógt me zmysły zebrać wśród wytchnienia;
Żegnam cię nie na długo.

S a f  o.
Bądź zd rów , do widzenia , 

Czekać będę na ciebie, lyjebta zostanie.

Faon i służący odchodzą

S C E N A  V.

S  a f  o (długo za  Faonem patrzywszy)
1 «<óż mówisz Mclito ?

M  e l i  i  a .
Co Pani l 

s  «  f  o;
N ieb ian ie  l



W ięc t a  tylko krew płynie — Wszędzie zame skałyj 

Patrzyły się na n i e g o , głos iego słyszały,

Tchnęły tym  w ia trem , k tóry  ż iego igrał włosem , 

Przecięć  zimne: c o  P a n i ?  pierwszym ich odgłosem! 

Mogłahymj się nie kochać — Idź !

M e l i  t a (milcząc odchodzi) 
S a f  o usiadłszy łym  czasem na darniu

Sftichay"! więc pr£.o ię 

Nie masz mi nic powiedzieć? — Mówi© lube d z ie c i f ! 

Byłaś przy n im ,  czy z twoie oczy nie widziały 

Ńic godnego rozmowy, dziwu i pockwaly?

M  e l i  t  ci.
Wszakże sama m ów iłaś ,  że to  .nieprzystałd 

Młodym córkom na gości pogjąćać się śmiało;

S  a f  o.
O biedna!  więc tyś oczy natenczas spuściła?
T o  nie ciebie się tycze,  nie,  Melito miła!

D o  starszych, śmielszych tylko były te  przestrogi ,'

Lecz iak ty się zmieniłaś w czasie moiey drogi,

T ak  w yros łaś , tak teraz — O dziecię k o ch an e !

Masz słuszność, te przestrogi i tobie są  dane. —

L ecz  czemuś tak milcząca, nic ze mną nie dzielisz?

T y ś  mię zawsze cieszyła, dziś mię r.ie weselisz?

Z s iostrą  tu  ty lko  m ówisz ,  iuz nie z tw o ią  Pan ią ’, 

D u m a ,  g n iew ,  prędkość w drodze zostały się  za n i ą ,

W  m o rzu ,  gdym 3 nim p ły n ę ła ,  wszystko za tonęło ,

T o  iest właśnie miłości czarodzieyskie dzieło,

Że  wszystkiemu swem tchnieniem dawną zacność wraca, 

Jak -słońce, co i chmury piorunne pozłaca.
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D a m y  mi, Jeśli k ied y  ied n ś m  p rz y k re m  s łow em  

M ogłam  ciebie zasm ucić  —  O d tą d  w szczęściu now ótn  

Jak  s io s t ry  żyć b ę d z i e m y .—  P r z y  n i m ,  r azem  w szędz ie ;

I  ty lk o  m i ło ść  iego r ó ż n ic ą  n iech  będz ie  —

B ę d ę  d o b r ą ,  d ad zą  to  bogi n a y l a s k a w s z e !

K a l i t a .
Czyz n i ą  P a n i  n i e  i e s t e ś ’> czy n ie  byłaś z a w s z e ?  I

S  a j  ę.
T a k ,  n ie  złe dobrem  z w ie m y  —  C óż k o c h a n k o  droga?

W s z a k  o n  będzie  sz c z ę ś l iw y m ?

M  e l  i  t  a.
P r2 y  t o b i e . . . . . '

S  a f  o.
>, U bcrga,

Cóż ia iem u  dać  m o g ę?  —  T a k  szczęś liw y  m ł o d z i a n ^

P e ł e n  t y l u  łask  b u g ó w ,  w  ty le  w d z ię k ó w  o d z ia n ,

U m y sł  ś w ie żo  ro z w i ty ,  w e s o ły ,  d u m i e i e ,

L ic z ą c  mnogie sw e  siły,  n i e z m ie rn e  nadzie ie ,

Na  skrzydałch  z o r ła  w z ro k iem  goni  szczęście  w s z e lk i e j  

L o  ty lko  p ię k n e ,  ś w ie t n e ,  w ysok ie  i  w ie lk ie ,

Jego to Jest; m ło d em u  cały św ia t  p o d d a n y .

A ia , czćriiźe ia ie s te m  ? P o tę ż n e  n ieb iany  !

W ró ć c ie  mi czas m óy  z n ikły. N iech  b ę d ą  zm azane  ; 

j  S iady c ie rp ie ń  i r o z k o s z  g łęb o k o  d e p ta n e .

Com c z y n i ła ,  c ierp ia ła  t ę s c h n o ty  i  c h ę c i ,

W s z y s tk o  aż  do  W spomnienia :  n iech  z n ik n ie  z  p a m ię c i ,

O ayc ie  w róc ić  tym  c h w i l o m ,  g d y  w  w ie k u  n i e w in n y m ,  

n ie p e w n e m  iescze cz u c ie m ,  z uśm iechem  d z ie c in n y m ,



2  now ym  leszcze  W św ia t w stąpiłam  n ow y ,

K ied y  n ie w inną Jeszcze natchnąi dar F ebow y,

G dy bez dręczącóy w iedzy , i bez d ośw iad czen ia , 

P rzeczucia  ty lko  w  m oie przelew ałam  p ien ia  -  

O w róćcież mi m iłości czarodzieyske g a ie , 

o b ce nieznane ieszcze  czarod .ieysk ie  t e a ia t

M  e l  i  t  a.

Co tobie? droga Pani

S  a  f  o.

W ię c  tęschna w ese la ,

Już sto ię  nad p r z .p a śc ią , co m ię z nim  r o z * ie la !  

W id zę , iak tam kraina uśm iecha się błoga,

O c z y  iey  do s ięg a ią ,  nie dosięźe  noga. -  

Biada ! kogo z zaciszy rod zin n ego  koła ,

U w o d z ą c ,  cień  sław y i  dumy w y w o ła ,
M o r z e m  o n  r o z h u k a n e * .  w  s ta b e y  p ł y n i e  l o d z i ,

A n i tam  drzew o k w itf iie , ani kw iatek w sch o d z i,

Bla&a w koto n iezm iern ość — Zdała ty lk o , zdała, 

w id z i  rodzinne s tr o n y , a od  brzegów  fala 

W r a z  swym  ięk iem  głucho mu g łos lubyeh podaie - *  

W r e s z c i e ,  gdy »i? n a m y ś l i ,  wraca w  lube kraie.

Szuka — n ie  masz iu ż  w iosn y , ni k rzew ów , ni w o n i,  

zdeym uiąc wieniec i  oglądaiąc g o  z  boleścią  
Sam e mu suche liśc ie  sze leszczy  na skron i.

M  e l  i  t a.

Stu chciało tego  w ień ca , ieden  go otrzym ał.
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S a f a :
Stu chciało tego w ieńca ,  ieden go otrzymaf."
T a t . . .

i la d ą c  znowu wieniec
N iech ay . . .

N iecha j  nik t  nie gardsi sławą komu sp rz y ia ,

Ni* jes t  to próżna m a r a , co z wiatrem p rzem iła ,
Kogo ona o ż y w ia ,  tumie silę Boga. —

T ak  Boże z ło tey  lu tn i!  nie iestem uboga ,

Przeciw lego bogactwu, śmiało moie s taw ię ,

D ary  doczesne za- fewiat tylko służ* sławie.

Za wieniec chwil obecnych, za cel móy zazdrości,

Dam wieniec czasów znikłych, dam wieniec przyszłości . 

do JU. & Z i  t y

A ch! ty  mię n i .  poymuies* , ty  się m ożesz  durnieć?  

Szczęsna ! Nie ucz się nigdy, n ie  ucz m ię zrozumieć,'

M  e l i t  w
T y s‘? Śpiewasz ? 

S  a f  o.

O nie  Wiesz! n ie ,  nie moie daiócię! 

do domu, donieś mi Faoua  przybycie.

1 8 2 1  M ay. Tom X X,
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S z c z ę ś c i e
C X

Z  b Z Y  L L E R  A .

S z c z ę sn y ,  kto, nim żyć począ ł,  iuź  Bogom był miły, 

Kogo W enery  dłonie  w kolebce pieściły.

Kom u usta sam H erm es ,  Feb o twiera  oczy,

I  Jowisz boskiey siły znak na czole t łoczy.

L u b e ,  boskie  takiemu padły z Nieba losy,

Nim  w alczy ł ,  iu ź  w zwycięzki liść ozdobił  włosy, 

Żaczem ź y ł , iuź mu pełne odliczono życie,

1 nim trudów doświadczył, stanął  przy Charycie.  

W ie lk im ,  zaiste wielkim nazwę tego męża,

K to  sam swóy tw ó rca ,  cnotą  i Pa rk i  zwycięża.'

Lecz n ie  zwycięży szczęścia — Co Charis zaprzecza, 

T eg o  nigdy nie zyska odwaga człowiecza.
B y ś  n ie g o d n ie  nio  d z ia ła ł ,  w o l a  cię u c h r o n i ,

Ale n a y w y ż s z o ś ć  z Bogów tylko przyydzie dłoni.  

Jak  ci miłość kochanki ,  tak z nieba dar spada, 

J o w i s z e m  i Amorkiem względność t y l k o  włada.

Bogi maią skłonności i oni są s łab i ,

W ło s  piękny i wesołość wesołych przywabi;

Ż aden  się ich widokiem nie na tchnął  patrzący,

Ich świetność poznał tylko widzieć nie mogący.- 

W  n isw inney  zwykli sobie podobać dziecinie.

S w ą  bozkość w skromne lubią zamykać naczynie ; 

T u  prźyydą sam i,  dumne tam zwiodą czekanie, 

Przywabić  wolnych żadna siła nie iest w stanie.
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&omu  ..ktonny, t e m u  Zeus w ład a jący  w  niebie,

S w ego  o r ła  w y s y ła ,  ka ż e  n ie ś ć  do siebje.

W  Hum Stworzeń r ę k ę  w ciska’, z  ^ c l ą  sam odzie lną  

V ybie ra  ia k o  zechce  Z t ł u m u  sk ro ń  śm jer te lną .

T o  i ą  w l a n r y  u w ie ń c z a ,  to  w  z ło tą  k o r o n ę ,

C h o ć b y  sam dz ie rży ł  ty lko  scsęs'cie o d w ażo n e .

B rz e d  szczęsnego  w ystąp i P y th y y s k i  Bóg m ężny,

A m o r  se rcow ła dny  u ś m i e c h e m  p o t ę ż n y .

T rz e d  nim b u rz l lw e  m o rz e  Pose i t łon  g ł a d z i ,

s -c z ę sc ie  w s z e c h m o c n e  C ezara  p ro w ad z i .

L e w  m u  się do  nóg s k ł o n i ,  D e l fm  p ry sk a ią c y

et  nm  z g ł ę b i  w y s ta w i  i p o n ies ie  d rżący .  __

L ie  złorzecz  aczęś l iw em u,  że  zw ycięża  s n a d n i e ,

2 e  W e n u s  u lu b ie ń c a  z p d a  w a lk  w y k ra d n ie .

T e m u  zayzrzę, co d o zn a ł  C y p ry d y  o p ie k i ,

N ie  t e m u ,  kom u  n o c ą  zaćmiła  pow iek i .

M niey  że  b y ł - s c z e s n y  P e l i d , gdy  m u  p rzez  W u lk a n *  

B r o n  ś m ie r c io n o ś n a ,  ta rc z a  była u k o w a n z .

G d y  s ,ę  O ś m ie r te ln ik a  t r w o ż y ł  O l im p  cały 7 ,

£ °  u ś w ie tn ia ,  że  t a k  Bogi m u  sp rzy ia ły .

^e t a k  czu l i  g n iew  i e g o , d la  iego z a s z c z y tu , .

N a y le p s z y  r ó d  H e l le n ó w  słali  do K o c y tu .

A n i  z ło rz e c z  p i ę k n o ś c i ,  źe  n iezas łu żo n a ;

.lak li l ia W e n e r y  d a re m  Ozdobiona , 

l a . r z  na  s z c z ę s n ą ,  szczęśliwy, źe  w idzisz  iey  l i c a ,  

i ęk n a  be., ^ a s .u g ,  c iebie bez zas ług  zachwyca.

Ciesz s i ę ,  że  ci d a r  p ie śn i  z s tęp u ie  od  n ie b a ,

/ e  tob,le l lu°i śp iewak uczo n y  od  Feba<

6*
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On  Bogiem  n a tc h n io n , boskieć będą iego tony , 

P rz e to  i e  on szczęśliwy, ty ś  uszczęśliw iony.

N iechay  na targu pracy Tem is w ładzę szerzy,

Niech surow o zasługi z nagrodam i m ierzy.’

A le -wesolosć sam Bóg w ysyła do ludu,

U ie będzie szcręśliw ego, gdzie n ie  będzie cudu.' 

W szystko ludzkie staie s ię , ro śn ie  i d o y rzew a ,

Z postaci w postać w szystko czas czynny przelew a. 

Lecz ni szczęście, ni p iękność przed tobą się rodzą, 

P rz e z  wieczność ukoń czo n e , przed ciebie w ychodzą . 

K ażda z iem sk a , jak  pierw sza O lim pu W enera  

Z niezgłębionego m orza tayny  ród  o d b ie ra :

Każda równie myśl w ielka, iak pierwsza Pallada 

Egidą zbroyrla, z głowy Jowisza wypada.

K. Br.
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Teorya palenia sie ciał
Podług  BerzeLiusza (*).

TJ- eorya palenia się i powstających z niego fe­
nomenów była , i zapewne zawsze będzie, pod­
stawą powinnowactw chemicznych. S ta h l  mnie­
mał, ze, gdy ciała palą się, wydobywa się z nich 
szczególny pierwiastek, stanowiący to, co na­
zyw am y ogniem. Mniemanie iego wystarcza­
ło przez długi czas na pierwsze p otrzeby nau­
ki, aż póki B a y e r  nie p ostrzeg ł, że tym sposo­
bem nie można wytłómaezyć odkwaszania się 
żywego srebra, które odbywa się bez przy­
dania żadney paluey istoty. Lavoisier pozna­
wszy ważność tego postrzeżenia, dowiodl w k ró t-  
ce> ze palące się ciała nielyiko nie tracą żadne­
go pierwiastka, ale leszcze łączą się z gazem, 
k tórem u nadano imie kwasorodn. P rzyzw y- 
czaienie do opinii tworzy niekiedy przekonanie 
°  iey słuszności, u k ry w a  słabą iey s tronę ,  i

( ) Wyiątek z dzielą pod tytułem: Es s a i  sur  la  
t h d o r i e  des  p r o p o r t i o n s  c h i m i q u e s  etc. 
P *r J. B e r z e l i u s ,  'a Paris 1819,
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nie pozwala przeciwnych roztrząsnąć dowodów, 
•Takoż nowe tłómaczenie La voider a , chociaż 
tylko wystawiało p 0 prostu zdarzenie, która 
każdy mógł powtórzyć u  siebie; nie zyskało ie- 
dnak z początku powszechnego zaufania. Spie­
rano  się długo, aż nakoniec uznano słuszność 
wmoskow Lavoisiera , a Flogiston z imienia 
tylko w historyi nauk pozostał. Odtąd palenia 
się przypisywano łączeniu się kwasorodu z cia­
łami palnemi, eiepł0 zaś uważano iako skutek 
wydoby walącego się c iepllka, który te n >e kwgs
sorod w stanie gazu utrzym ywał. G d y  iednak 
w tey teoryi ciepło i światło b y ły  poczytyw a­
ne za dwa odmienne pierwiastki; zostawała 
więc zawsze trudność do poięcia, zkąd w cza­
sie palenia się pochodziło ś w ia t ło . Ztey p rzy ­
czyny G rrn  u trzy m y w a ł,  że wszystkie ciała 
palne złączone są ze światłem, i iemu swą pal­
ność winny, a podczas palenia się pierwiastek 
ten wydobywał się, kombinował z cieplikiem i  
foimował ogień. J\ie zbiiano wprawdzie tey
odm iany w teoryi, ale też ićy powszechnie nie 
przyięto (#).

. . f

(*) Jęclrzey Ś n i a d e c k i ,  opieraiąc się na doświad- 

ezamach P.. S a i s s y ,  powiad?, źe światło równie iak



Nie chciano zatem odstąpić od naypier- 
wszey teoryi, u trzym uiąc statecznie, źe, ponie­
waż w czasie palenia się kwasoród łączący się 
z ciałami przechodzi ze stanu gazu do ciekłego 
lub stałego; musi zatem wiele uwalniać się 
skombinowanego cieplika, który, zamieniaiąc 
się na wolny, podnosi temperaturę i formuie 
ogień. .W k ró tc e  ieduak postrzeżono, że nie 
wszystkie ciała, paląc się, w podobnym znayduri 
ią  się przypadku.

W  paleniu się np. węgla, nie widać wca­
le, aby k tóry  kombinuiący się pierwiastek za­
g ęszcz a ł . '  bo p r o d u k te m  kombustyi iest ciało 
lotne, to iest k w a s  w ę g l o w y .  Z k ą d ż e  więc tak 
wielkie wydobywa się ciepło? Nie można tu  
się składać tern, ze gaz kwasorodowy posiada 
wielką ilosc utaionego lub skombinowanego 
cieplika, który podczas kombinacyi uwalnia się: 
ho w czasie kombustyi węgla obiętość tego ga­
zu  zgoła nie odmienia się; tern bardziey nie m o- 
źna udawać się do węgla, k tóry  raczey nową 

"  ■ •' 1 — — ..........
i c ieplik  zdaie się być 'częścią składającą gaz k w a -  

sorodny; p o d le g ł e g o  zatćm m nienan ia  płomień p o d ­

czas kombustyi pochodziłby od tych dwóch pierwia­

s tk ó w  razem z kw asorodu uwalniaiących się .  P ° -  

c■«ą t k i  C h e m i i  T .  I .  §,  3 4 ,  w y d a n i e  t r z e c i e .
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ilość wolnego cieplika musiał zoboiętnić, prze­
chodząc ze stanu stałego do lotnego.

Nadto ponieważ podług doświadczeń PP . 
Delaroche i Berard  cieplik gatunkowy kwaso- 
rodnego gazu w porównaniu z wodą wynosi 
0,206, o węgla 0,26, i ponieważ stosunek tych  
pierwiastków w kwasie węglowym wynosi bli­
sko y3. 27. więc przypuszczaiąe, w połącze­
n iu  ich z sobą żadna odmiana w sposobności 
do ciepl.ka nie n a s t ^ U *  ; t e d y  c i e p l i  gatuilr 
kowy kwasu węglowego wyno tfby o , 24 2. po­
dług doświadczenia zaś wynosi tylko 0,221. 
W y raźn ie  przeto pokazuie się, i e ta tak mała 
różnica, m#gąca być nawet skutkiem nieu­
chronnych pomyłek doświadczenia, nie może 
żadnym sposobem wystarczyć na wytłumacze­
nie mocnego ciepła, które p o d c z a s  palenia się 
węgla wydobywa. ILecz obierzmy inny  przy­
kład. bardziey ieszcze uderzaiący, iakim  iest 
palenie się wodorodn.

Ponieważ cieplik gatunkowy wody w yra­
żamy przez lednosć, czyli inaczey mówiąc, po­
nieważ fun t wody ogrzany „ a t  ?5o topi w  
lodu na zero; więc w stu funtach wody ogrza- 
ney  na ^  75°znayduiący się cieplik, iest w sta­
nie stopić sto funtów lodu. Obaczmy teraz, 
czy tyleż wypadnie z dochodzenia cieplika ga5
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tuukow ego gazów do składu tćy  istoty w cho­
dzących .

W  stu  częściach znaydu ie  się w ódorodu 
l i ,  71:  rozm nożyw szy  to przez cieplik g a tu n ­
kow y  gazu w odorodnęgo , to ie6t przez 3, 293, 
o t rzy m am y  38 , 56 . czyli, ze wodoród zn ay d u -  
ią c y  się w p o m ien ionych  s tu  fu n ta c h  wody, 
©grzany na f  75° iest w stanie sam ieden s to­
pić  lodu funtów  58 , 56 . Podobnież m nożąc  cie­
plik  ga tunkow y  gazu kwasorodnego czyli 0, 236 
p rzez  88, 25 (bo tyleż tego gazu  wchodzi do 
stu  fun tów  w ody) o t rz y m a m y  »o, 83, czyli, że 
kw-asoród znaydu iący  się w tey  wodzie ogrza­
n y  na  f  76° iest w stanie stopić lodu  fu n tó w  
20, 83 . Z atem  woda z ty c h  dw óch  gazów zło­

ż o n a ,  pow inna  ty lko  stopić lodu fun tów  5g, 
39 nie zaś 100. Skoro  więc tey  kom binacyi 
ty le  p rzyby ło  c iep ła ,  że potrafi stopić 4o, 48 
fun tów  lodu,- tedy  dwa iey  p ierwiastk i raczey  
zabierać, aniżeli w yrzucać  cieplik m usiały , r a ­
czey z im no w czasie ich  łączenia  się, nie zaś 
c iepło powstać pow inno . Z  d ru g iey  s t ro n y  do­
świadczenie pokazuie, że w m om enc ie  k o m b in o ­
wania się ty ch  gazów powstaie nie woda cie­
kła , ale para  wodna lak m ocno  Ogrzana, że iey  
p rzez  to obiętość k ilkakrotnie  iest większa od 
obiętości sam ychże gazów, Z k ą d ie  więc lak o-
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gromna ilość uchodzącego cieplika powstaie, 
k iedy sposobność do niego utworzoney kombi- 
nacyi nie tylko nie iest mnieysza, ale owszem 
Iblisko dwa razy stała się większa, i kiedy ga­
zy w pierwszey chwili łączenia się z sobą nie 
przeszły do stanu gęstszego, lecz owszem obię- 
tość ich wielokrotnie powiększyła się?

W szystko  to dostatecznie przekonywa, £e 
przyię ty  sposób tłómaczenia, zkąd wczasie 
korabustyi powstaie ciepło, iest niedokładny i 
błędny, a tem samem należy postarać się o te- 
o ry ą  taką, któraby była podobnieysza do p ra ­
wdy.

Lecz kombinacye chemiczne zawieraią 
wTiele innych  wypadków, k tórych również te- 
o rya  Lavoisiera  nie iest wstanie wytłómaczyć, 
co tern bardziey iey niedokładność wykazuie.

G dy się np. rozgrzewają metalie z siarką, 
następuie ich połączenie się, w czasie którego 
powstaie ogień, chociażby powietrze atmosfery­
czne żadnego nie miało przystępu. Nie iestźe 
W tem oczywisty dowód, że nie samo tylko łą ­
czenie się ciał pa lnych  z kwasorodepi tworzy 
ogień, kiedy i kombinacya siarki z melaliami 
tenże sam skutek sprawuie? Nawet metalie, ie- 
dnocząc się z sobą, wydaią światło i ciepło, np. 
topiąc platynę z cyną: podobnież leiąc na pra-
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żoną magnezyą mocny kwas siaręzanny, mie­
szanina rozpala się do czerwoności, Jednem  
słowem, z rozmaitych doświadczeń przekonywa­
m y  się, źe podczas kaźdey kombinacyi chemi- 
czney , w przyiaznycli po temu okoliczno­
ściach, wydobywa się cieplik, z tą tylko różni­
cą, źe ieżeli pierwiastki maią mocne do siebie 
powinowactwo, wtedy wczasie ich nasycania 
się powstaie niekiedy tak mocne ciepło, źe na­
wet rozżarzenie się czyli ogień pokazuie się: 
gdy zas powinowactwo ich iest słabe, tempe­
ra tu ra  tworzącey się kombinacyi zaledwo o 
kilka stopni podniesie się.

Doświadczenie nakoniec nauczą, ze nie­
k iedy  powstaie ogień z kombiuacyy iuż u for­
m owanych, chociaż nie widać, by iaki do nich 
p rzybyw ał lub ustępował pierwiastek. Niedo- 
kwas np. zielony chrom u, rozgrzewany bez 
przystępu powietrza, zaymuie się ogniem, a cię­
żar iego przez to bynaym niey nie powiększa się, 
skłonność tylko do wchodzenia w związki z in -  
nem i ciałami staie się mnieysza, W  takimźe 
przypadku znayduią się cyrkona, niektóre aii- 
tym oniany  i podantym ouiany metalliczne, t u ­
dzież gadolinit i t. d.

Podobieństwo iest, źe ten fenomen od ro o -  

enieyszego zjednoczenia się składuiących pier-



wiastków zależy; a zatem wnosić można, źe i 
W  wielu i n n y c h  ciałach postrzegana trudność  
do  kom binow ania  się |  rozpuszczania  po ich  
w ystaw ieniu  na m o cn y  o g i tń  od p o d o b n y c h ie  
odm ian  pochodzi.

Z czego, wszystkiego pokazuie się: x° że,
* *  ,ponieważ nazywać zw ykliśm y kom bustyą  wszel­

k ie  kom binow anie  się, p rzy  k lórćm  w ydobyw a 
się ciepło i światło; więc ta własność nie sam e­
m u  ty lko  kwasorodowi, ale i wielu in n y m  cia­
ło m  iest wspólna. a° Ź e  ciepło i  światło for,- 
m u iące  ogień nie pochodzą  wcale an i od powię- 

kszoney  gęstości, bo ta czasem w kom binacy i 
iest m nieysza  aniżeli w iey  p ierwiastkach; ani 
też  od zmniey.-zonego cieplika gatunkow ego, bo 
len  często okazuie się być większy w ciałach 
po  ich  skom binow aniu  się.

N ie  zdaie się naw et być rzeczą słuszną od­
różn iać  tu  światło od ciepła. W p ra w d z ie  w y ­
godnie  iest w tłóm aczeniu  p rzyp isyw ać  te s k u t ­
k i  wcale ró żn y m  p ie rw ia s tk o m , ale czy tak 
dzieie się istotnie, z pewnością  w yrzec  nie m o­
żna. Owszem  p rzy p a trzy w szy  się pilnie feno­
m enom , zn aydz ie tny ,  że każde światło iest za­
wsze po łączone  z pew ną  tem p era tu rą ,  tak d a ­
lece, iż można u t r z y m y w a ć ,  że ognienie  czyli 
w ydobyw anie  się światła razem  i  ciepła, iest-



to wyższy stopień tem p era tu ry , wydobywanie 
się zaś samego tylko cieplika bez światła iest 
stopniem niższym. I dla tego magnezya i mo­
cny kwas saletrowy, które w chwili połączenia 
się rozgrzewaią się niekiedy aż do czerwono-* 
ści, wydaią bardzo Umiarkowaną temperaturę 
wtedy, kiedy kwas wodą iest rozwiedziony: bo 
cieplik, który W pierwszym przypadku ogień 
form ow ał, obrócony zoslał w drugim na pod­
niesienie tem peratury  przydaney wody. T u  
nie wydobywa się woale światło , a tymczasem 
gdyby to był osobny pierwiastek, powinienby 
zarówno iak i ciepło acz w mnieyszym stopniu 
obiawić się. Dmuchaiąc na płomień świecy 
Jub lampy spirytusowćy, przez cienką rurkę* 
naywiększe natężenie ognia mamy przy wierz­
chołku przedłużonego płomienia, k tóry  nay-i 
mniey iest iasny: ale ciało stałe w tem miey- 
scu trzymane niedługo żywą okrywa się iasno- 
ścią, a niektóre tak rzęsiste wyrzueaią światło, 
ze go oczy znieść nie mogą. Zamiast powie­
trza u iyw aiąc do dmuchania gazu kwasore- 
dnego, ogień niezmiernie natęża się, a dla te­
go otaczaiące przedmioty mało co od niego są 
oświecone; tymczasem drót platynowy, w tym  
płomieniu trzym any, rozżarza się wkrótce do 
białości, iasne na około rozrzucaiąc światło. —*
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Lubo  nie umiemy wytłumaczyć przyczyny te­
go zdarzenia, znayduiemy iednak w d 
wód praw dy wyley Wspomnioney, że cie(Jjik J  
niektórych okolicznościach sprawuie światło 
Jub le i  sam niem się staier i to tła wet. zdaie sio 
nie podpadać żadney wątpliwości, £e tempera- 
tu ra  do pewnego stopnia doprowadzona,iest za­
wsze ze świalłem połączona, z tą lylko różni­
cą, i e  ten stopień dla k a ż d e g o  ciała iest różny,
i ze wszystkie nieiednostaynie świecą. I | ubo 
znayduią sl? wyiątki od tego prawidła - lubo 
są fenomena, w których światło nie iest’ p o ł ą ­

czone z wyrażnem ciepłem, iak np. światło księ- 
iy ca ,  i tak nazwana fosforescencya różnych i-  
stot organicznych; można iednak przypuścić, 
że ta teorya kombustyi, która wytłumaczy na­
leżycie, zkąd pochodzi ciepło, znaydzie razem 
i  źródło światła (*). Zobaczmy.więc, iakie iest

-prawdziwe źródło ciepła w.kombinacyach che­
micznych.

<*) P os taw iw szy  się w  t a k i -y od

świecy, ab y  w ychodzące  z niey  świa tło  ty le  było  słabe 
co i św ia tło  x ięźyca ,  wtedy skup ia iac  ieg0 p rom ien ie

«a  pomocą szk ie ł  lu b  z w ie r c ia d e ł ,  widocznego s k u ,k u  

c a  term om etrze  spraw ie  n ie  potrafimy: być  więc mo- 

i e ,  że  i ś n i a , ło s ię£yCa, ,  tćm bardz iey  fosforescen-



Przed odkryciem stosu VTolty  nie wie­
le dawano uwagi na światło czyli ogień elek­
tryczny , k tóry  iednak nie różni się od ognia
z kornbinacyy chemicznych powstaiącego. __
Niektórzy uczeni przypisywali to światło gwałr 
łownemu zagęszczeniu powietrza za pomocy 
płynów elektrycznych: a że to światło i w p ró ­
żn i ,  ieszcze w większey odległości ukazuie się; 
unikano więc tego zarzutu, twierdząc, źe zu -  
pełuey próżni uczynić niepodobna, bo i w nay -  
doskonalszey, do którey sztuka przyTyść m o­
że, znayduie się zawsze rozrzedzone powietrze 
i para wodna. L e c z  czemuż to światło uka­
zuie się w tedy nawet, kiedy wyładowanie elek­
tryczne odbywa się wrozciekach a nawet i  
ciałach s t a ł y c h czemuż zagęszczaiąc też sama

cya ciał o r g a n ic z n y c h ,  iedynie  dla  t e g o ,  że  iest nie- 

zmiCrnie rzadk ie ,  oświeca tylko, ale nie ogrzewa. D o ­

św iadczen ia  z n o w u  z  cieplik iem  p rom ie n is tym  wiecey 

zda ią  Się uspraw ied l iw iać  domysł,  że  cieplik  i świa tło  

Są za rów no sk u tk ie m  iedne'y i teyże  sarnćy istoty. Ze 

wszystk ich  bow iem  ciał ogrzanych  wychodzi cieplik  

w  postaci p ro m ie n ia ,  odbiia się od  pow ierzchn i  g ład ­

k ich ,  po la ryzu ie  się sposobem  p odobnym  do św iatła ,  i 

2 tern w iększą  ła tw ośc ią  p r z e n ik a  szkło  i inne  ciała

p rzez roczys te ,  im ze  z rod ła  jnocniey  ogrzanego  pocho* 
dzi.
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ciała, nierównie mocniey przez mechaniczne 
sposoby, takiego światła nie otrzymuiemy ? 
Nadto rozgrzewaiąca się a ź do zagotowania wo­
da za pomocą stosu W o lty , widocznie rozsze­
rza się, nie zaś zagęszcza, a dla tego wyłado­
wanie elektryczne iest zawsze w niey ze świa­
tłem połączone? Te i tym podobne uwagi 
wyraźnie pokazuią, ze powyższe tłumaczenie 
ogsiia, czyli światła elektrycznego, iest wcale 
niedokładne. Takto łatwo, powtarzaiąc czę­
sto fałsz iaki, przyzwyczajamy się go w końcu 
za prawdę uwazac.

Ńaymnieysza iskra elektryczna zapala wd- 
doród, eter, alkohol, srebro piorunuiące, i t j ;  
wystrzał z naczyń leydeyskich toż sarno czy­
ni niemal ze wszyslkienń palnemi ciałami 5 
rozgrzewa, topi i ulotnią metalle; wyładowa­
nie nieustaiące stosu W o lty  podnosi tempe­
raturę wddy do zagotowania się , i wszystkie 
ciała do czerwoności rozpala; węgiel za po­
mocą tegoż narzędzia żarzący się w próżni W 

podobnym znayduie się przypadku, co i wę­
giel palący się przez kwaszenie. Nie stan kom- 
bustyi, ale tylko iey sposób różnicę stanowi: 
a ponieważ też same fenomena pospolicie tym­
że samym przypisuiemy przyczynom , wszyst­
kie zaś dotąd używane sposoby tłumaczeń ia

oguia
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ognia okazały się niedokładne; wypada zatćm- 
roztrząsnąć, ozy połączenie płynów elektrycz­
ny ch ,  które zawsze odbywa się z ognjem: me iest 
takoż przyczyną ognienia powslaiącego przy 
kombinacyach chemicznych. Na tę myśl wpa­
dał iu i  nie ieden z uczo n y ch , którzy szli 
za postępem chemii i elektryczności od roku 
i8oa. iako od epoki, w którey wpływ elektry­
czności na powinowactwa uważać poczęto.

W o lta  pokazał, ie  dwa metalle przez zet­
knięcie się nabieraią przeciwnych elektrycz­
ności, czemu skutki zbudowanych przez sie­
bie stosów przypisał. D aw y  dowiódł, ze stan 
elektryczny ciał dotykających się iest w sto­
sunku ich do siebie powinowactw, i źe w o- 
gólności wszystkie ciała, maiące do siebie po­
winowactwo, mogą podobnym sposobem 
wstąpić do stanu elektrycznego, a powiększe­
nie tem peratury równie powiększa w nich na­
tężenie elektryczności iak i powinowactw. Gdy 

. za ś 'te  ciała zetknąwszy się z sobą poczną kom ­
binować się; wychodzą razem i ze startu elek­
t ry czn eg o ,  to iest, że w momencie, w którym  
za zdarzoną okolicznością wynika ogień; usta- 
ie razetn i rozdział płynów czyli naelektryzo- 
wanie. W szystko  to zdaie się potwierdzać do­
mysł, ze podczas kombinowania się ciał, prze* 

»8ai M ay. Tom X X ,  7
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ciwne ich elektryczności neutralizują się, i ze 
wtedy ogień powstałe podobnym sposobem 
iak i p o d c z a s  wyładowania elektrycznego.

W ypada  zatem,ze, ieźeli pierwiastki skom- 
binowanego ciała postawią się za pomocą ia- 
kiey przyczyny na nowo w stanie elektry­
cznym; tern samem muszą koniecznie rozłączyć 
się i do pierwszych własności powro'cić. T y m -  
to sposobem elektromotor, działaiąc na wilgo­
tne przewodniki, wprowadza ich pierwiastki 
do stanu elektrycznego, i do rozkładania się 
pobudza. Kwasoród i kwasy tych  przewodni­
ków dążą do bieguna dodatnego, a ciała pal­
ne i zasady solne do uiemnego. Z d ru g iey  stro­
ny , ieźeli iakie pierwiastki będą bliskie połą­
czenia się, wtedy inuszą w nich obiawić się 
wolne i przeciwne elektryczności, których moc 
wzrastać będzie w miarę powiększenia się tem­
peratu ry  ułatwiaiącey ich zw iązki/ a gdy to 
połączenie się nastąpi, elektryczność natych­
miast zniknie, i temperatura niekiedy tak wy­
soko podniesie się, £e nastąpi wybuchniecie. 
Zatem tłumaczenie kombustyi i ognia, k tóry  
iest iey skutk iem , naypodobnieysze dziś do 
prawdy będzie następujące: w  kazde’y  kom bi- 
nacyi zachodzi zobojętnienie przeciwnych elek­
tryczności, z czego powstaie ogień, tak iak pod-

/
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łzas wyładowania naczyń leydeysk ich ,e iek tró -  
m otorów  i  w ystrzałów p i o r u n o w y c h .

W sz y s tk ie  ciała złożone rozkładaią  się z i  
pom ocą e lek tro m o to ra : iedne ich pierwiastki
dążą  do bieguna doda tn iego , d rugie  do uie- 
m nego. —  P rzy  rozkładaniu  się wszelkiego ga­
tu n k u  niedokwasów i kwasów, kwasoród zbie­
ra się p rzy  pierw szym , a ciało palne p rz y  drii-  
gim  biegunie . P rz y  rozkładaniu  śię soli p ie r ­
wiastek kwaśny pociągany' iest od dodatnego* 
a o d p y cd an y  od u iem negoj z zasadą zaś dzieie 
się p rzec iw n ie ,  biegun p ierw szy  odpycha  ią, 
a p rzyciąga  b iegun drugi; A  ieżeli ciało z dw óch 
hiedokWasóW ie it  złożone, wledy ieden z nicli 
dąży  do iednego bieguna a d rug i  do drugiego 
W  ogólności pierwiastki pociągane ou b iegu ­

n a  dodatńegó  z n a y d u ią  się względem niego 
podobnie  iak ciało ńaelek tryzow aue u iem nie; 
te zaś, które biegcin uietrtny pociąga, zachow u- 
ią  się względem niego podobnie do Ciał nae lek-  
t ryzoW anych dodatnie. Zatem  wszystkie  cia­
ła pod względem e lek try czn y m  m ogą  śię po­
dzielić  na dwie wielkie klassy, to iest na  ciała 
elektryczne doda tn ie  i na  ciała elektryczne u-  
iem n ie . A  iako ten  sam niCdokwas raz moźO 
Zachować się iako kwaś, d rug i raz  iako zasa­
da, stosownie do n a tu ry  Ciała, z k tó iem  się ią

7 *
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• czy; tak podobnież toż samo ciało może b y <5 
względem iednego elek tryczne  dod a tn ie ,  a 
względom drugiego uiemnie. W  ogólności n ie-  
dokwasy, do drugićy klassy należące, zaeho- 
w uią  się zawsze z niedokwasami klassy p ie r-  
wszey podobnie iak kw a-y z zasadami.

•Naywyraźnieysza własność elek trochem i­
czna zdaie się być  w kwasorodzie: dla tego 
ten  pierwiastek ze wszystkierni innem i w cho­
dzi w związki, i iego do nich  pow inow actw a 
po większey części są naymocnieysze. Stan e -  
lek tryczny  kwasorodu iest zawsze u iem ny: a i a  

ten  w yłączny  przyw iley  iem u ty lko  ied n em a  
służy; z ley  p rzy czy n y  uw ażany  iest za ciało 
naybardz iey  elektryczne n iem ile. W s z y s tk ie  zaś 
inne  ciała są względem iednych  dodatne, wzglę­
dem  d rug ich  u iem n e :  siarka np. i a rszeń ik  
są e lek tryczne  dodatnie względem kw asorodu , 
a u iem ne  względem wszystkich metallów. W ,  
klassie drugiey  do rzędu naybardziey  e lek try ­
czn y ch  dodatnie, należą zasady alkali s ta łych i 
z iem a lkalicznych: w te y - ie d n a k  klassie n ie m a  
żadnego ciała podobnie  e lektrycznego dodatnie, 
iak iest kwąsoród e lek try czn y  u iem nie. G d y  
iednak zdawało się, że podobne ciało pow inno 
znaydow ać się; n iek tórzy  więc przypisywali tę 
własność w odorodow i, u trż y m n ią e  p rz y  tem,
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ze wszystkie inno dla tego tylko są elektryczne 
dodatnie, że zawsze tego pierwiastku, w składzie 
swoim cokolwiek zawieraią. Ale nic tego d o ­
m ysłu  nie potwierdza: bo wiemy dz is iay , że 
Wodoród może się łączyć  z p o ta ss iu m , zacho- 
w uiąc  się względem niego iako pierwiastek 
e lek tryczny  u iem nie :  oprócz tego w ystaw uiąc 
n a  działanie e lek trom otora  w odniki b a ry ty  i 
w a p n a ,  woda z n ich  odłącza się p rzy  biegu­
nie doda tnym , a ziemie udaią się do bieguna 
uiem nego: co pokozuie, że wodoród po łączony 
z kwasorodem trac i w ty m  p rzy p ad k u  stan elek­
tryczności dodatney, a p rzy y m u ie  u iem u y , 
czyli inaczey mówiąc, w o d o r o d  nie posiada w y­
łącznego przyw ile iu  zostawania zawsze w s ta ­
n ie  e lek tryczno  - doda tnym  tak iak kwasorod, 

k tó ry  nie opuszcza n igdy  s tanu  e lek tryczuer  

go uiem nie.
W y p a d a  teraz zastanowić się nad tern, ia- 

k im  sposobem znaydu ie  się e lek tryczność  w 
c ia ła c h ,  i  dla czego są one e lek tryczne doda-, 

tn ie  lub u iemnie.
D otąd  rozum ow ania  nasze opieraliśmy na 

w y ro k ach  doświadczenia: to ,  co nas tęp u ie ,  nie 
m a takich  dowodów; dom ysły  więc nasze cho ­
ciażby b y ły  sprawiedliwe, musi o n ich  zawsze 
pozostać iakaś wątpliwość. P rze to  s ta ray m y s ię
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przynaym niey wyobrazić przyczynę fenorao- 
pów. —■

W iem y, że ciało nie inaczey wchodzi d# 
stanu elektrycznego, tylko za obiawieniem się 
dwóch przeciwnych płynów, które albo w ró r 
znych  częściach tegoż ciała grom adzą się, a l­
bo teź przynatpnićy \v okręgu iego działania. 
,W pierwszym  przypadku p łyny  te są zwykł# 
aagęszczone w dwóch naprzeciw ko siebie poło­
żonych punktach, czyli utw orzy się tak nazwa­
na polarycznośó elektryczna, podobna do pola- 
ryczności m ognetyczney: czego przykład m a­
m y  na turm alin ie, i n iektórych innych  ciałach: 
co ieszczp spostrzegam y na odosobnionych prze­
wodnikach j k tóre do ciała naelektryzowanego 
rą  zbliżone

A  iako polarycznośó magnesów poym uie- 
w y , przypuszczaiąc, że każda naym nieysza ciał 
m agnesowych cząstka ma \y sobie dwa przeci­
w ne bieguny, czyli punkta, w k tó rych  przeci­
wne p ły n y  m agnetyczne są zagęszczone; tak po­
dobnież, przypuszczaiąc , że ciała składają się 
z  atomów, każdy z nich powinien posiadać po- 
laryczność elektryczną. A tom y tc, gdy się po­
łączą z sobą, i utw orzą pewnóy (wielkości cia­
ło ,  w niera takoż polarycznośó ukazać się 
snusi.



io 5

A le doświadczenie pokaźnie, że m alt iest 
ciał tak ich , co iako turmalin dsva wyraźne 
bieguny elektryczne pokazuią, a prawie wszy- 
fitkie, iak tego dowodzi rozkładanie się ich za 
pom ocą elektrom otorą, są albo elektryczne do­
datnie, albo też meronie. T ey  osobliwości ina- 
czćy poiąć nie można, iak przypuszczaiąc, że 
W atomach, z k tórych  składaią się ciała, elek­
tryczność iednego biegunu albo iest większa, 
albo też bardziey w pewnym iakim punkcie za­
gęszczona, aniżeli elektryczność bieguna d ru ­
giego; podobnie iak w magnesach, gdzie bar­
dzo często ieden biegun m ocnieyszy iest od 
drugiego. W tak im  razie i same ciała z  tych  
atomów złożone, będą m iały iednę elektryr 
czność, czyli ieden biegun m ocnieyszy od d ru ­
g o ; przez co iednc z n ich będą elektryczne 
dodatnie, drugie zaś uiem nie, to iest w pier­
w szych ciałach elektryczność dodatna nad u -  
iem ną, w drugich zaś uiem na nad dodatną par 
nować będzie.

N ad to , polaryczność wo wszystkich cia­
łach  nie iest iednostaynóy mocy. Kwasoród 
np . lub siarka, lubo należą do rzędu  elek try- 
cznycch uiemnie,* łatwiey tym  czasem kom bi- 
n nią s ię  z sobą, aniżeli kwasoród z o łow iem , 
chociaż ostatni iest względem pierwszego elek
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t ryczny dodatnie. T ey  znowu osobliwości i-  
naczćy nie można wytłumaczyć, tylko przy­
p u s z c z a j ą c ,  źe lubo w siarce biegun dodatny 
iesl słabszy od bieguna uiemnego; mocnieyszy 
iednak być musi od bieguna dodatnego w oło- 
•wiu-' i dla tego siarka, łącząc się zkwasorodem, 
więcey w nim zohoiętni elektryczności uie- 
mney, aniżeli ołów, w którym panuiąca iest 
elektryczność dodatnia,

Uważać ieszcze mamy, | e  stopień czyli 
moc poiaryczności w iednem i temże samem 
piele nie iest iednostayna. W iele  bowiem iest 
ciał takich, których polaryczność w tempera- 

<* turze zwyczayney iest bardzo słaba, w wyż- 
szey zaś znacznie się powiększa. Są tym cza­
sem i takie ciała, których polaryczność więk­
sza iest w niskiey temperaturze, a w wysokiey 
czasem zupełnie niknie.

A  ponieważ działanie polaryczne atomów 
do pewney tylko na około odległości może 
być skuteczne; łatwo więc wytłumaczyć, dla 
czego g a i  pior.umdący im  iest rzadszy, tem 
wyższey potrzebuie tem peratury do zapalenia 
się: w tym bowiem przypadku, i we wszystkich 
innych iemu podobnych, ciepło, powiększaiąc 
moc polaryczną atomów, dozwala im działać 
na siebie w większey odległości.
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W spom nieliśmy wyżćy, źe niektóre kom- 
binacye, gdy są rozgrzane, zayrnuią się ogniem 
bez przystępu powietrza, a niektóre nawet z 
bukiem  i płomieniem rozkładaią się. Te kom- 
binacye musiały następie przy słabey polary- 
cznośri,  która i w niewielkiey temperaturze 
mogła działać skutecznie. Ale ieżeli atomy, 
dwóch przynaymniey pierwiastków do ich skła­
du wchodzących, mógą mieć swoię polary- 
czność przez temperaturę podwyższoną; za o- 
grzaniem więc większe zoboiętnienie musi na­
stąpić, które razem ż ukazaniem się płomie­
nia będzie połączone, i len przypadek ma miey- 
sce w rozgrzewanym niedokwasie chromu. — 
Lecz, że temperatura nie we wszystkich ciałach, 
a przynaym niey iednoślaynym sposobem po- 
laryrzność powiększa; zdarzyć się więc może 
ieszcze, ze za ogrzaniem rzeczonych kombi- 
nacyy, b ieguny  pierwiastków w inszy sposób 
Uszykuią się, a wtedy wybuchnienie razem z 
przeistoczeniem związków, czyli z rozkładaniem 
się nastąpi, i to właśnie ma mieysce ze zło­
tem i srebrem piorunuiącem.

Nie wiemy wcale, dla czego temperatura 
powiększa polaryrczność e lek tryczną: ale to iest 
pew na, źe len fenomen wszędzie postrzegano, 
gdzie tylko było można śledzić i  mierzyć elekt
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tryczność zagęszczoną w biegunach. I  na tyra­
ło zkądinąd niezaprzeczonym dowodzie wspie­
rają się nasze domysły o polaryczności atomów.

Z tego więc wszystkiego, cośmy dotąd 
powiedzieli, pokazuie się z bardzo wielkiem 
podobieństwem do praw dy, że elektryczność, 
i tó re y  przyrodzenia dotąd nie znamy, a która 
nie iest podobna do żadnego z ciał pod wła­
dzą doświadczenia zoslaiących, wyiąwszy chy­
ba płyn magnetyczny, zdaie się być pierwszą 
przyczyną i źródłem światła i ciepła przy kom- 
bustyi powstaiącego. Być nawet może, że i 
te  dwa pierwiastki są tylko pewną modyfikar 
cyą elektryczności, która tym sposobem, acz 
Wcale dotąd niepoięlym, tu zapełnia przestrzeń 
cieplikiem i światłem promieniałem, tam się 
©biawia iako sam tylko cieplik, owdzie dzia­
ła  lako elektryczność na dwa płyny rozdzielo­
n a : skoro zas zniknie ten rozdział, czyli sko­
ro  te płyny połączą się z sobą, powstaie na­
tychmiast ogień, czyli światło i ciepło. ,
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M ości Redaktorze Pamiętnika W arsz. !

B ę d ą c  wezwany listem rozdrukowanytn Wjfran- 
cuzkirn i^zyku a podpisanym głoskami C. P. 
do obrony naszego Uniwersytetu, przeciwko 
krytyce, ogłoszonćy w dziele peryodycznera 
M edyolańskiem  (Bibliotheca haliana. 1820 Ju- 
gliopag. 109), a'powtorzoney potem w różnych 
dziennikach niemieckich, nad napisem Caesare 
fe lix  medalu bitego na pamiątkę założenia Król. 
W arsz. Uniwersytetu, upraszam W W M P a- 
na o umieszczenie ninieyszego artykułu w 
twym  Pamiętniku.

List wsporoniony co do istoty dzieli |sią 
na trzy części. Pierwsza zawiera wezwania 
łnnie do obrony Uniwersytetu przeciwko za­
rzutow i nieprzyzwoitego zastosowania napisu 
Caesare fe lix , położonego nad popiersiem Mi- 
nerwy obok popiersia N. Cesarza i Króla Ale­
xandra. Część druga obeymuie usprawiedli­
wienie i przyzwoitość tego napisu nad popier­
siami owemi. Część trzecia zbiia zarzut k ry­
tyka iakoby twierdzącego, że owe wyrazy 
Caesare fe lix  wzięte są z medalu iakowego*
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Rzymskiego starożytnego czy nowego z napi­
sem Rom a Caesare fe lix .

Co do pierwszey części, nie widzę potrzeby 
bronienia Uniwersytetu, ponieważ w wspomnio- 
nym  artykule włoskim nie iesl Uniwersytet, 
ani wymieniony a tym mniey obwiniony. W y ­
razy bowiem owego artykułu brzmią: „ W y -  
„  bito tutay medal na pamiątkę założenia U ni- 
s, wersytetu z lakowym napisem: Universitas li» 
,, terar. l.e g ia  j s arsav. e t c .  z drugióy strony 
„  iest popiersie N. Cesarza i Króla Alexandra 
„  na  przeciw popiersia Minerwy, z napisem: 
»> Caesare fe l ix . Mysi podania potomności 
„  pamiątki tego instytutu iest bardzo chwale- 
>t bna. Lecz dałoby się co powiedzieć o tym 
,, medalu : n. p. napis Caesare f e l i x  ściągaią- 

cy iak się zdaie, do M m erw y,nie Wytrzy- 
„  małby dobrey k ry tyk i ,  ponieważ Minerwa 
,, uszczęśliwia monarchów i ludy, a nie iest od 
„  nich uszczęśliwianą. Dla tego byłoby może 
,, iepiey powiedzieć: M inerva Caesaris Comes, 
,, albo tez Coepta sec.undent, napisy pro- 
„  ponowane ale nie przyięte. ”

Takow y sposób wyrażenia w wspomnio- 
nytn  artykule nie oskarża Uniwersytetu, ale te­
go, który napis Caesare fe l ix  podał lub potwier­
dził. Zobaczmy te d y ,  czyli napis ten nie był
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m o że  p rzy ję ty  bez zatwierdzenia Uniwersytetu} 
a tem  m nióy  W y d z ia łu  nauk p ięknych?

W y d z ia ł  nauk i sztuk pięknych  mając so» 
bis od K om issy i  R ządow ey  w yznań Relig. i  
oświeć, pub!, poleconem  podanie  wizerunków
i napisów do rzeczonego medalu , postąpił sobie 
wsposób opisany  w pro tokóle , z k tórego p rz y ­
łączam  w yciąg  au ten tyczny  :

W y p is  z protokółu posiedzenia W y d z i a ­
łu  N auk  pięknych w  Uniwersytecie Król. W a r s t .  
odbytego w  dniu  1 8 . Lipca  1 8 1 8 . roku.
 .............  Co do m edalu  na założenie U n iw e r -
„ sytetu  zgodzono się na następujące  dwa p ro -  
,, iekta :

„ j .  N a  stronie  g łów ney napis: Univcr-  

„  sitas l i t t r a r .  R e g ia  F arsa , auspiciis A l e -  

„  xan d r i  I condita a, d. X III .  Cal. Decemb.  
„  M I ) C ( ( 'X  FI. inaugurata  prid ie  Idus M a i* 
„  M O C C C X F I I I .  N a  stron ie  odw ro tney  l*o- 
,, piersią N . Cesarza A lex an d ra  i M in e rw y  
„  twarzam i do siebie obrócone i W otoku  u a -  

„ p i s : Coepta secundent.
,, q. ,• N a stronie ie d n ć y  popiersie N . 

„ C e s a r z a  i M inerw y  obrócone do siebie z ua- 
„  piseni: M inerva  Caesaris Comes. N a  d r u -
ii giey s tronie  n a p i s : Unipersilas liter, reg ia  
,1 Farsav.  i t  d. w otoku  zaś w y razy :  Coepta 
„  secundent. .
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„  P r z y p o m n i a n e  z sessyi przeszley d. 28; 
Czervrca r. b. odprawioney uchwałę, (#) aby 

”  Dziekan składaiąc Radzie U niw ersytetu po- 

"  ,ro ie t l .  w c .lu  ^  »  K “-
ujissyi Rząd. wyznań RHig. i ośw. publ. ,

}, przełożył zastrzeżenie W ydziału, ażeby,
ieden z proiektów przyięty był całkow icie,

„  albo. gdyby Kómissya R ząd. odmiany iako- 
„  wćy"' lub połączenia proiektu życzyła, pro 
„  fessorów nauk pięknych i starożytności do 
M narady w tćy  m ierze wezwała. ”

Za zgodność wypisu z aktam i świadczą

(L. s.) Jacynd
St-kr. Uniw.

A liśc i po te in  w sżystkićm  bez dalszey wie­
dzy W y d z ia łu  N au k  pięknych pokazał się me­
dal w y b ity  ż napisem: Cdesare Jeh x , z doda­
n iem  sowy na chełm ie M inerw y. W ię c  U n i­
w ersy te t nie iest tu ta y  w in n y m ; a autor tez 
a r ty k u łu  w Bibliołhcca Ita lic ina , nie obwinia­
jąc U n iw e rsy te tu , trzym ał się samego tylko 

fa c tu m ,  i  bardzo; dobrze pow iedział: j, wybito*

(*) Redakcva Pa®- miafa sobi* k " nikow a^
w ypis * p r o t o k o ł u  i t e ,  se ssy i, » ie um ieszcza go Je­

dnak. iako m niiy  u a l e ^ c ,  dp rzeczy, gdy is to ta  W 

ninieyszyra iuź ie s t  zaw arta. (R ) |
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tutay medal i t d .  napisy proponowane ale nie 
przyięte. "

Usprawiedliwiwszy zatem Uniwersytet , 
co było pierwszą częścią listu, pozoslaią m i 
dwie ieszcze. Przeslaiąc iednak na wypełnie­
niu obowiązku, do któregom szczególnićy był 
wyzwany, zostawiam co do drugićy części li­
stu, autorowi ar tyku łu  włoskiego otwarte pole 
do okazania słabości lub niedostateczności do ­
wodów , iakie Pan C. P. na obronę napisu 
Caesare fe l ix  przytoczył.

Trzecia część nie należy wcale do rzeczy, 
ponieważ czytelnicy rozumieiący po W ło sk a  
nie znaydą w rzeczonym artykule ani iedne- 
go słowa, któremby wspomniano o iakowytn 
medalu starożytnym lub n o w y m , i źe n ay -  
mnieyszey Łam nie ma wzmianki zkądby owe 
wyrazy Caesare fe l ix  były  wzięte, gdy lada 
uczniowi gimnazyaluemu wiadomem iest, źa 
użył ich Horacyusz wspominaiąc o powrocie 
Augusta do Rzymu, Dla tego wierzyć nie m o­
gę , aby zacytowanie drugiey ody z czwartey 
księgi Horacyusza mogło nadawać barwę e ru -  
dycyi. Lecz oto są wszystkie wyrazy' wspo- 
mnionego artykułu  W łoskiego: „  Caesare fe~  
h x  może się dobrze powiedzieć o Rzymie, po­
nieważ w zwyczaynym sensie Cesarze opieko-



wali się R zym em , klory ich potrzebował. 
Lecz do mądrości persouifikowauwy zastoso­
wać leg° n‘e można. ” Czy lii  tu . iest mowa 
o iakim medalu? P r o s z ę  czy tac resztę tego ar­
tykułu, a tein umiey znaydzie się słowo iako- 

we o tem. (*)

w W arszawie d. a4. Marca 1821.
'  • 0

Seb. C i a m p i

P )  A u to ra  a r ty k u łu  W ło s k ie g o  źle k t o ś  u w ia d o m i ł ,  ia- 

ko h y  w z ó r  medalu  o w eg o  p o tw ie rd z o n y  był p rzez 

K r ó l .  T o w a rz y s tw o  P rz y i .  j iauk  W a r s z a w s k ie ,  gdy  

ty m  czasem  t o  to w a rz y s tw o  w  is toc ie  n ic  o o -  

w y m  m edalu  n ie  w iedz ia ło .  Lecz  t a  p o m y la a  daie 

się p o n ie k ą d  u sp ra w ie d l iw i l i  bo k tó ż b y  n ie  w n o s i ł ,  

ie nad, pow ag? U n iw ersy te tu  w m a te ry i  n a u k o w e y  

ni 1.siał p rzew aży ć  w y ro k -  iakow egoś in n eg o  ssano'* 

w n eg o  z g r o m a d z e n ia ?  P rz y p .  A u t .



n 3

R o z m a i t o ś c i .
O W ł o ś n i k u

jP .  M atthey  doktór m edycyny w Genewie 
^naiazł w szarańczy zieloney, zwaney u Fabry- 
ciusza LocusTa virid.is.sima, gatunek włośnika 
(Oordius), długości około trzech stóp, g rubo­
ści średniey strony skrzypcowey, koloru cie^ 
mnego brunatnego, k tóry zwyczaynie mie­
szka w wodatli stojących, w spokoynych rze­
kach i I. p . Owad w którym go znaleziono, c ie r ­

piał niezmiernie , i lak był sił pozbawiony,' 
ze nie mógł skakać, a nog i ,  za które go bra­
no, odrywały się od ciała z naywiększą łatwo­
ścią. Szczególnieysza tego włośnika własność, 
dotąd nieznana naturalistom, iest, że gdy był 
wyięty z szarańczy i  Wysuszony, zdawał sięj 
być zupełnie życia pozbawiony: ale w dni kilka 
potem włożony w wodę, i czas nieiaki w n iey  
trzym any , ożył na nowo, ruszać się i wytiti- 
iać począł.

P. M a tth ey  powtarzał to doświadczenie 
kilka razy  i na różnych indywiduach, skutek 
był zawsze niezawodny: co pokazuie, że wła- 

uSł i  M ay. Tom X X ,  8



dza zmartwychwstania nie samym tylko mi- 
krospowym zwierzętom służy. Ciekawa rzecz 
wiedzieć, iak długo ten robak w stan ie  obu-« 
m arłym  bez stracenia władzy zmartwychwsta­
nia wytrwać może? czy nie posiadaią tey wła­
dzy inne iego gatunki* iak np, włośnik ludz­
ki (,Gordius v. fila r ia  medinensis) którego cie­
kawy opis skutków chorobowych znayduiemy 
w numerze 8 dziennika Wileńskiego na rok 
i8 o 5 ,?  i iakinu sposobem pasorzytny ten ro­
bak dostaie się do szarańczy? zwłaszcza ze ten 
gatunek zwyczayme w wodach spokoynych 
przebywa, i że dzisiejsi naturaliści nie idą za 
zdaniem Linneusza i innych swoich poprze­
dników, którzy mniemali: „ że robaki w nętrzne- 
m i  zwane (Iujeslina) początkowo w wodzie 
przebywaią, a pod postacią drobnych niewi­
dzialnych nasionek z napoiem lub pokarmem 
do ciał zwierzęcych się dostaią, w nich dopie-; 
ro  rozwiiaią się, mnożą się i  utrzymuią. ”



K w ia t  n adzxvyczayn ey  wielkości.

W  r. 1818. na wyspie Sumati’a Jerzy 
Arnold, odkrył nową dla Botaniki roślinę, 
którą nazwał Rafflessia zawdzięczaiąc się P a ­
n u  R affles, którego staraniem tę podróż od­
bywał. Kwiat tey rośliny, wychodzący p ro ­
sto z korzenia, nadzwyczaynćy iest wielkości: 
rozwinięty bowiem zupełnie iest na trzy  sto­
p y  szeroki i piętnaście funtów waży; a w 
iego rurce do 12 kwart wody p o m ie śc ić  się 
może. Rafflesia  zdaniem P a n a  Browna do ro - 
dzaiów A ristolochia i Passiflora z zewnętrz­
nych  charakterów przybliża się. Naywiększy 
kwiat, k tóry dotąd w państwie Flory widziano 
wydaie roślina zwana A ristochia  cordiflora ; 
iego średnica dochodzi niekiedy do 16 cali. 
Dzieci, powiada sławny H umhold, nad brze­
gami rzeki Magdaleny w Ameryce bawią się 
tym  kwiatem, k tóry iest purpurowego koloru,’ 
ńakrywaiąc nim sobie głowy.
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O Drzewka brzoskwiniowej pochodzą. 
cem z drzewa migdałowego.

P. K n ig h t dochował się w doniczce brzo­
skwiniowego drzewka, które, zdaniem iego, 
pochodziło z migdalą słodkiego pyłkiem brzo­
skwiniowym upłodnionego. Drzewko to wy­
dało mu ośm brzoskwiń, z których trzy tylko 
doyrzaywszy, otworzyły się sposobem podo­
bnym do migdałów: wszystkie zaś były pokryte 
soczystym i delikatnym i smacznym owocem, 
żółtawym z wierzchu, a przy pestce^zerwonym, 
k tóry  łatwo od nićy oddzielał się, same tylko 
krótkie nitki zostawuiąc: gęsty puch  okrywał 
żółtawą skórkę owocu z ieduóy strony , a z 
drugiey czerwonawą: nay większy miał ośm cali 
obwodu. P. K n i^h t mniema, że w następnyoh 
latach otrzyma ze swoiego drzewka większe 
owoce. Kształt ieh iest kulisty; pestka takoż 
iest prawie okrągła, w proporcyi owocu' więk­
sza od brzoskwiniowey a mnieysza od migda- 
łowey; pomarszczona, uzbroiona przy  wierz­
chołku małem ostrzem, i pokryta m ącznąisto- 
tą, podobną do tey, która na pestce migdalo- 
wćy znayduie się.
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Ta osobliwość iest powodem Panu K night 
do utrzymywania, że pospolite migdałowe drze­
wo i brzoskwiniowe składaią iedeu i lenie sam 
gatunek; że pierwsze przyzwoicie uprawiano 
może w następnych pokoleniach zamienić się 
na drugie. Rozumie nadto, źe starożytni same 
tylko niedoskonale brzoskwinie posiadali, któ­
re raczey do migdałów były podobne, i któ­
rych iądro było pokryte mięsistym owocem 
cierpkiego smaku, i bardzo niezdrowym dla 
pruskiego kwasu, który w nim znayduie się.

N ow y  wynalazek w  sztuce ry tó w  ania,

W iadomo, że hartowanie czyni stal tw ai- 
dą , odhartowanie zaś odbiera ićy tę własność, 
i że stopień hartu  czyli twardości zależy od 
dwóch razem okoliczności, to iest.: od stopnia 
rozpalenia i od szybkości studzenia. Ale PP, 
Perkins i Fairman  w Anglii wynaleźli wcale 
inny sposób, przez który można kawałkowi 
stali, iakiey bądź formy, nadać naywiększą 
twardość, i znowu odiąć mu tę własnosc, 
a nawet przywieść go do naywiększćy mięk- 
k ości. Sposób ten trzymany dotąd w taiem-
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nicy, w tem iest osobliwy, źe metal ani się k u r ­
czy  p rzez  odm ięk n ien ie , ani też rozszerza się 
p rzez  s tw ardzen ie ,  czego w pospolitem h a r to ­
waniu  żadną m iarą  u n ik n ą ć  nie ino lna . j ta­
to  osobliwość czyni wynalazek niezmierni* 
w ażnym  dla sztuki w yrzynan ia  czyli ry tow a-  
liia. I \a  tablicy bowiem stalowey, pod ług  te­
go sposobu zm iękczoney, m ożna w y rzy n ać  
daleko łatwiey aniżeli na miądzi.- nadaiąc  zaś 
ićy  potem  nayw iękazą  twardość, postać r y s u n ­
k u , k tó rą  m u  ręka  a r ty s ty  n ada ła ,  w niczćm  
się nie zmienia. Oczywista w ięc , że na blasze 

takim sposobem przygo tow aney  daleko więcey 
niż na m iedzianćy  w y raźnych  i bez u szko­
dzenia ry c in  odbić można. Lecz  nie tu  się koń­
czy użytek tego w ynalazku . W y r y to w a w s z y  
bowiem na s ta low ey tablicy , i nadaw szy iey  
p o trzeb n ą  tw ardość , toczy się po niey miękki 
s ta lowy walec za pom ocą p rasy  osobno do 
tego żrobioney, k tóra  z taką m ocą p rzyciska , 
źe cała ry c in a  z tab licy  przenosi się w n isko-  
rzeźbie na  pow ierzchnią  walca. Z  kolei p o ­
tem  tem uż walcowi taż sama nadaie  się tw a r ­
dość , p rzez  co tocząc go za pom ocą  pow yż-  
«zćy prassy  po  tablicach m ie d z ia n y c h ,  lub  
z m iękkiey s ta l i ,  można o trzym ać  tyle  blach 
z r y c in a m i ,  i]e się p o d o b a ,  a wszystkie będą
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zupełnie do siebie podobne. K-azda z blach 
stalowych może znowu z swoićy strony tymże 
samym służyć sposobem uo wydania innych  
kopiy, ktoi’e bez końca mnożyć inoźua. 1 rzy- 
dać ieszcze trzeba , źe nadanie i odbieranie 
twardości stali, iako też przenoszenie rycin  z 
tablicy na walec i z walca na tablicą, odbywa 
pią z rzadką prędkością, co tem wiącey ten 
wynalazek zaleca.

M ł o c a r n i a  P o l s k a ,
M ło c k a  należy do zatrudnień gospodarstwa 
wieyskiego, naywięcćy rąk  i czasu wymagaią- 
cy ch ;  umysł więc ludzki szukał od dawna 
sposobów zmnieyszenia tych lak ważnych na­
kładów pracy. Nadzieie iego nie mogły być 
zawodne, sądząc po wynalazkach, które wie-; 
ki nasze wzbogaciły, tem bardziey, że ta czyn­
ność, całkiem mechaniczna, samych tylko sił 
fizycznych potrzebuie. Jakoż widziano iuż W 
naszym kraiu wiele machin do młócenia uży­
wanych, które iuż to staraniem rząd u ,  iuż tez 
troskliwością światłych rodaków z za granicy 
sprowadzano. W szystkie iednak ustąpić te-
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raz powinny pierwszeństwa nowey m łocarm, 
którą niedawno wynalazł i zbudował P. E u -  
M ie r n i; ,  biegły zegarmistrz i razem mechJ  
Mik stolicy naszey: ona bowiem połąCza w sp- 
bie wszystkie warunki, nadaiące zaletę tego ro- 
dzaiu wynalazkom, i odpowiada zupełnie po- 
tizebom wieyskiego gospodarstwa. Tańsza iest 
od wszystkich dot;łd ąna iom yeh; do zrobieni# 
» naprawienia nayłatwieysza; słomę wydaie 
prostą * n.euszkodzouą ; wymłaca ziariJO zg0_ 
a menadwerężone. Jeden tylko człowiek do 

ley poruszenia, i dwóch pomocników do ukła­
dania snopójy i zgarnywania słomy Są potrze­
bni: a c. za pomocą tey m łocarui, iuk się z 
doświadczenia pokazało, dwie kopy godzi_ 
nę wymłócic mogą, Jest przy tern ruchoma  
tak, ze z iednego folwarku na drugi łatwo prze­
wiezioną być może, i do każdey stodoły przy­
da się. J r  j

Ogólny skład tey młocarni iest następu- 
.ą cy :  na klepisku kładą się drewniane koleie 
podobne do używanych „a gościńcach w A n ­
g in ,  po k tórych postępuie cała machina nie 
gniotąc z ia rna ,  ani też przyciskaiąc snopów 
pomiędzy „iemi rozłożonych. Owa wielkie 

y  koła kręcą się na osi poziomey za pomo­
cą trzeciego kołowrota, po którego skrzydłach
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$eden człowiek stąpa. Do szerokich obwodów 
tych  koł przyczepione są cepy, które zupeł­
nie do  zwyczaynych cep są podobne, i tak 
urządzone, że nie tylko biiak ale i druga część 
cepy czyli rękoiesc w punktach przyczepienia 
oą ru c h o m e5 przez co nie tylko zamach iesl 
daleko większy, ale ieszcze i biiak zaraz po 
uderzeniu odskakuie od słomy. Takie ie9t  
właśnie uderzenie pospolitych cep, które wy- 
trżąsaią ziarno ze snopu, ani go krusząc, ani teź 
»ie gniotąc i nie targaiąc słomy.

Jakoż w pierwszey połowie obrotu k ó j ,  
to iest od d o łu  do góry, c e p y  h ź ą  na iego ob­
wodzie; w drugiey zaś p o ło w ie  tegoż obrotu, 
czyli z góry na dół, cepy podnoszą się i Upa- 
daią: a siła uderzaiąca iest proporcyonalna do 
prędkości i  wielkości koła, tudzież do ciężaru 
i długości cep. Zkąd się pokazuie, źe w tey 
młocarni bardzo iest łatwo powiększyć, lub 
zmnieyszyć uderzenie podług potrzeby; skoro 
prędkość koła od woli poruszaiąeego całą ma­
chiną izależy,- i skoro nie tyudno na mieysce 
lekkich i krótkich cep dłusze i cięższe lub 
przeciwnie przyczepić. Siła poruszaiąca ko­
ła przymusza razem i całą machinę do posu­
wania się po koleiach tam lub nazad za p o ­
mocą sznurów, które obwiiaią się na walcach
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ą drug im  końcem  do sta łych punk tów  są uw ią­
zane. O prócz  tego młocarnia  opatrzona iest 
kołem przeznaczonem  do przedłużenia swoim 
im petem  ru c h u  kołowrotom cepow ym  nada­
n e g o ,  tak, źe człowiek s ląpaiący po nay p ie r-  
wszym  kołow rocie , ma dla siebie chwile wy­
p o c z y n k u  , przez co niełatwo zm ordow ać si^ 
potrafi.

M ówiąc o zaletach tego w y n a la z k u ,  i 
daiąc m u  pierwszeństwo przed wszystkiemi, k tó ­
ro  nam  się zdarzy ło  widzieć w k ra iu  i za g ra ­
n ic ą ,  nie śm iem y b y n a y m n ie y  zaprzeczać do­
skonałości tey  m ło c a rn i ,  k tórą  niedawno na 

posiedzeniu agrononńczuem  w  M archwarczu  
pod Kaliszem, z tak pom yślnym  skutkiem  p r ó ­
b o w an o ,  a kLórey oglądać nie mieliśmy dotąd  
sposobności (*). W szak że  z samego świadectwa 
ze b ran y ch  na tem posiedzeniu obywateli po- 
kazuie  s ię ,  ze m łocarn ia  polska nie ustępuie 
A ngie lsk iey , co do szybkości młócenia i ta­
niości, a bierze przed  n ią  pierwszeństwo w tem, 
źe wydaie słomę p ro s tą ,  i p rzy  ró w n ey  l icz -

( )  C z y ta j wiadom ość o te’m  p o sied zen iu  podaną do 
poprzedzaiącego num eru P a m ię tn ika  W a rsza w sk ie  ■ 

§o  przez A. Giernackiogo Radce W ojewództwa K a­
liskiego.

\

r
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bie robotników, żadnych nie potrzebnie koni.
Pomimo tego iednak asadzibyśmy usłyszeć p
młocarni polskiey zdanie któregoko!w\ek ze
światłych obywateli, k tórych miłość oyczyste- 

¥

go dobra na posiedzenie agronomiczne w 31cir- 
chwarczu  zebrała ; zdanie na doświadczeniu i 
porównaniu z sofią obu tych młocarni ug ru n ­
towane.

P. Kuhaiewski uzyskawszy od rządu  tak 
zasłużony przywiley na swóy wynalazek, po­
stanowił założyć fabryką tych młocarni, i o- 
głosil na to prenumeratę w gazecie i osobnym 
prospekcie pod d„ i 5 Marca b. r. wydanym. 
Jedna taka młocarnia prenumeratorów ko­
sztować będzie Złł. 1600. wypłata tey summy 
na trzy ra ty  podzielona: to iest przy  p ren u ­
meracie płaci się Ził. 5oo. drugie tyle 1. L ip ­
ca b. r, a resztę 600. Złł. przy o trzym aniu  
machiny. Po zamknięciu prenumeraty, k tó ra  
ma trwać do 1. Czerwca, każda machina bę­
dzie kosztowała 2000. Złł. M achiny będą od­
dawane prenumeratorom przy końcu każdego 
kw arta łu , tak, ie  z Czerwcem 1822. wszyst­
kie ukończone i oddane być muszą.



Wózek topograficzny.
Si awny autor machiny arytmetycznćy A bra­
ha m  Stern , Członek Towarzystwa Królewskie­
go l r z y .  Nauk, wynalazł przed kilką miesią­
cami machinę do zdeymowania i mierzenia 
planów, którą nazwał wózkiem topograficznym , 
N a  posiedzeniu Towarzystwa d. 3o. Kwietnia 
b. r. ukazywano publiczności model rzeczone­
go wózka, i czytano rapport Deputacyi do roz* 
trząśnienia tego wynalazku wyzuaczoney. W ó ­
zek ten bardzo sprawiedliwie top*.'graficznym 
nazywa się: bo w rzeczy samey "wykreśla, czy­
li przenosi na tablicę figurę obiechanego ka­
wałka ziem i, wymierzaiąc iey boki i kąty, i 
szczegóiniey do zdeymowania wielkich po­
wierzchni ziemi, iako to ;  powiatów, woie- 
wództw i całych kraiów służyć z wielką ko­
rzyścią może. Mechanizm tego wózka trzy nie- 
iako fortnuie systemy ściśle z sobą połączone, 
to iest mierzący, rysuiący, i n iw ellacyyny.— 
System m ierzący , składa się z pewnóy liczby 
zębatych kołowrotów, z których pierwszy po­
ruszany i- sŁ od osi ty lnych kół wózka; oś zaś 
ostatniego opatrzona iest skazówką, która po-
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kazuie na podziclonćy tarczy drogę przez wó­
zek przebieżoną. Lubo ten system zdaniem 
Deputacyi nie iest nowym wynalazkiem; nie 
iest iednak naśladowaniem żadnego z tych, któ­
re dotąd wkraiu  i za granicą widziano. N a d ­
to wynalazca zamierza go tak urządzić, izby 
służył do przenoszenia długości na rozmaitą 
*kalę. „ Poprawka ta, słowa są Deputacyi, po­
większy użytek wynalazku, a bez wątpienia dl* 
autora machiny arytmetyczney, która dodaie, 
odc iąga , m noży , dzieli i wyciąga pierwiastki, 
nie iest niepodobna do uskutecznienia. ”

Dwa drugie systemy, to iest rysuiący i 
niwellacyyny są zupełnie nowym wynalazkiem j 
Jakkolwiek skład ich iest prosty, trudno ie­
dnak opisać, a trudniey ieszcze rzecz opisaną 
zrozumieć, nie maiąc przed oczyma rysunku te­
go wózka; przestaiemy więc na wspomnieniu, 
ie  system rysuiący połączony iest z bussolą, 
za pomocą klórey mierzą się kąty figury na 
ziemi w chwili przechodzenia wózka z iedne- 
go ióy boku na drugi. System zaś niwellacyy­
n y  nietylko pokazuie,  czy powierzchnia, po 
któfey postępuie wózek, iest równoległa, czy 
też pochyła do poziomu; ale nadto wyznacza 
różnicę tych dwóch długości, za pomocą którey 
tworzy się na tablicy plan powierzchni w piz-';



cięciu zupełnie poziomem, co iest właśnie za­
miarem topograficznego mierzenia. Nadto, gdy 
tenże system pokazuie -razem i kąt pochyłości 
powierzchni, i *ey długość; iest więc rzeczywi­
ście niwellacyynyni; ho iloczyn zwslawy tego 
k ą tu  przez długość pochyłey powierzchni, da- 
ie miarę wysokości iednego kcńca tey powierz­
chni nad drugi: a przeto wózek topograficzny 
p .  Sterna  nie tylko do zdeymowania planów; 
ale i do niwellacyi gruntów służyć może.

Ponieważ ten wó^lk prośtuie krzywe Ii- 
niie; które przebiega; żeby więc wykreślona fi­
g u ra  była iak naypodobuieysza do figury, któ­
r ą  obieżdża na ziemi; ta figura musi być zam- . 
knięla liniianii prostemi, i wózek ściśle pro- 
stey drogi pilnować się powinien: dla tego wła­
śnie wynalazca przydaie do niego dzwonek, 
maiący ostrzegać o każdem zboczeniu z tey 
drogi; dla tego znowu lam, gdzie granice liniią 
k rzyw ą są zakóńczoue, iak np. przy rzekach, 
morzach, ieziorach i tym podobnych w'odach, 
krzywości te muszą być na proste liuiie po­
dzielone. P raw da , że w takich przypadkach 
przedłuża się robota: bo za każdem przejściem 
ź iedney linii na drugą, trzeba kąt, który z so­
bą  czynią, mierzyć bussolą; lecz za to też bę­
dzie się więcey zbliżała do doskonałości.

Z tem wszystkiem, ponieważ grunt lub 
d roga ,  po którey wózkiem obieźdżać trzeba, 
rzadko gdzie mogą być zupełnie równe i gład­
kie a system mierzący wszystkie nierówności 
w llniią proslą zamienia; z tey przyczyny zda­
niem D eputacyi, wynalazek ten szczególniey 
służyć może do zdeymowania planów wielkich 
powierzchni ziemi-, do robienia mapp poczto­
wych, topograficznych, które wystawuią całe 
powiaty , prowinrye i większe kraie, a gdzie
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długość iednego cala w ry su n k u  odpow iada 
ewiećci, połowie, a naw et i całey mili na ziemi.

M ierzenie  i . zdeyroowanie tak ich  p lanów  
za pom ocą wózka topograficznego odbywa się 
z nayw iększą p rędkośc ią :  dosyć bowiem iest 
prze iechać  się na n im  po wszystkich drogach 
iakiego powiatu lub kraiu, k tó re  system ry su ­
jący  na tablicy  kreśli, a system m ie rzący  d łu ­
gość ich pokazuie: za pom ocą zaś bussoli, p o -  
łączoney  z systemem pierw szym , można p rzez  
przecięcia przenosić  na tęż tablicę wszystkie 
miasteczka, wiftski, i wszelkie ważnieysze p u n -  
k ta z  boków tychże  dróg postrzegane, tak że nie 
m a iuż po trzeby  ty m  wózkiem do nich  po­
dróż. odbywać. D epu tacya  w rapporc ie  swoim 
u czy n i ła  ieszcze uwagę, źe na wózku topogra* 
ficznytn .A braham a  S te rn a  m ożna umieścić 
niedawno w ynaleziony  lo n g im etr  (D is ta n zm e s-  
te r ), k tó ry  rzadką  zaleca się dokładnośc ią ,  i 
u ż y w a n y  iest iuż dzisiay w m iernictwie. A  
w te d y  ten  wózek może z ko rzyśc ią  służyć i 
do zdeym ow ania p lanów m ałych  naw et kaw ał­
ków ziemi, czyli do robienia  m app  ekonom i­
c z n y c h :  system bowiem m ie rzący  pokazuie
w iern ie  w y ry so w an ą  na tablicy  d ługość ,  a u -  
rządzen ie  m echan izm u  wózka iest takie, że z 
nayw iększą  łatwością można prostować p o m y ł­
k i wynikające z n ierów ności g r u n t u ,  lub też 
krzyw ości drogi, po k tó rćy  się iedzie; p o m y ł­
ki, o k tó rych  rzeczonym  Jongim etrem  dowia­
dyw ać  się trzeba.
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D o n i e s i e n i e .
Fowarzystwo Naukowe z Uniwersytetem J a ­

giellońskim łą c z o n e ,  odebrawszy od iednego 
j. swoich Członków o chwalę narodową gor­
liwego męża ho. dukatów zlotem  W ofierze, 
które maią być nagrodą naylepiey na pisa u ey  
rozprawy; ogłasza w tyra celu następujące do 
wyrobienia zadanie; Jakie są stał- cechy ru. ro­
dowości P olaków , ró in iąre  ich od innych lu­
dów • Rozpiawa ta napisana w lęzyku oyczy— 
itym , na czele zamykać powinna pewną d e ­
wizę i billet osobny z tąż samą dewizą zapie­
czętowany, imie autora wewnątrz zawierający, 
i  ilaydaley w przeciągu ro k u , to iest, do dnia 
3o. Kwietnia lfcaz r. ma być przesiana do K ra­
kowa na ręce Sekretarza Towarzystwa.

Działo się w Krakowie na sessyi K o m i­
te tu  dnia 7. Kwietnia 1821 r.

P . Czaykowski S e tr . Totv. Nauk:

O m yłki druku vt poprzedza iącym  To­
mie Pam iętn ika :

Śtro: Wier: zam iast c zy ta j
5 ig. 2 dwunastoletnie dwunastoletni®
5 z4. 0. w ziemi w ziarnie
53o. 6. widną w iedną
— i 3 . wymagaiącóy wymagaiącą*

53 i. 18. Malesa Tralesa
539. - 11. po 2 grosz® po 22 grosze
34 i. 4. sianem siewie
569. 1. kiszti  • ‘liszki


